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E g IT W A  o jakość p rodukc j i  — oto w ie lk i  prob lem gospodarczy postawiono przez władze 
rządowe jako najważniejsze zadanie bojowe obecnej chwil i.  W okresie 'odbudowo naszei 

gospodarki narodowej w latach powojennych, w  okresie planu trzyletniego sita rzeczą na 
pierwszym planie stał problem zwiększenia pro aukcji na Wszystkich odcinkach. P rzy ogromnym
Z r ^ L » V™ h k l í 9?  rodzal u . ar} y ku] ° w  przemysłowych, ro lnych i spożywczych w k ra ju  wynisz­
czonym rabunkową gospodarką okupanta, chodziło o to, ażeby w jak  najsilniejszym tempie uru­
chomić warsztaty p rodukcy jne  zwiększyć produkc ję  i ja k  najszybciej zaspokoić głód towarowy  
we wszystkich dziedzinach. Siłą rzeczy nie stać nas było na położenie głównego nacisku w tym 
Okresie na jakość produkcj i, gdyż najpiln ie jszyrn zagadnieniem była produkcja  ilościowa.

U /  C H W IL I  obecnej okres odbudowy gospodarczej mamy już poza sobą. Dzięki systemowi 
planowej gospodarki, dzięki socjalistycznemu podejściu do pracy oraz ofiarnemu wys il .  

kow i mas pracujących nie ty lko osiągnęliśmy stan przedwojenny, ale w  wielu dziedzinach 
produkcy jnych stan ten został bardzo znacznie przekroczony. P rodukc ja  w ielu podstawowych  
artyku łów  oraz ich spożycie na głowę mieszkańca już dziś przekracza często bardzo poważnie 
analogiczne cy fry  przedwojenne. “

R O K  1950 jest pierwszym rokiem planu 6 . letniego, planu, k tó ry  zapewni dalsza potężna 
rozbudowę naszego życia gospodarczego we wszystkich dziedzinach, stworzy trwała  

^ności ^ 0i 9udowi  s t r o j u  socjalistycznego i umożliw i dalszy wzrost stopy życiowej huC

Plan 6-letni nie ty lko ma umożliw ić zrealizowanie silnego powiększenia p rodukc j i  lecz 
wymaga również poprawienia i podniesienia jakości p rodukc j i  w każdej dziedzinie. Wszelkie 
braki bowiem na tym odcinku, niska jakość n iektórych surowców i gotowych produktów  
przysparza kłopotom zakładom produkcyjnym, jak  również konsumentowi, narażajac qo na 
dodatkowe wydatki, Państwo zas —  na poważne straty.

W  ] P Ĵ A  ostatnio uchwała Komitetu Ekonomicznego Rady M in is trów  wysuwa sprawę w a l.  
k i  o jakość p rodukc j i  na plan pierwszy. We wszystkich uspołecznionych przedsiębior­

stwach produkcy jnych powstaną w najbliższej przyszłości — lub już  powstały  — specjalne 
kom ork i  kon tro l i  jakości, k tóre czuwać będą nad. jakością p rodukc j i  w  ciągu całego cyklu  
produkcyjnego az do momentu wyprodukowan ia  surowca, półfabrykatu czy gotowego p roduk­
tu. Zagadnienie w a lk i  o jakość produkc j i  stało się bojowym hasłem dnia, nie schodzi ze szpalt 
prasy, jest przedmiotem licznych narad wytwórczych i produkcy jnych poszczególnych fabryk  
i zakładów pracy. Do w a lk i  te j mobilizuje się party jne  organizacje, rady zakładowe, całe ża- 
łogi poszczególnych zakładów, k ie rownic two oraz aparat techniczno - kontrolny.

O iT W A  o jakość — może być wygrana jedyn ie  wtedy, gdy o podniesienie jakości walczyć
^  będzie każdy pracownik  na swoim odcinku. Należy wyrob ić osobistą i zbiorową odpo. 

wiedzialność całej załogi za jakość produkcji,  zmienić styl pracy poważnej części załogi oraz 
przezwyciężyć opory tkwiące wśród n iektórych pracowników, czy zakładów nastawionych wy­
łącznie na ilość. Należy wreszcie położyć jak najsilniejszy nacisk na szkolenie zawodowe 
i fachowe tych wszystkich, którzy udział biorą w  cyklu produkcyjnym.

rJ ? A G A D N IE N IE  w a lk i  o jakość również na odcinku gospodarki rybnej jest zagadnieniem 
niezmiernie aktualnym, a nawet palącym. Plan 6-letni stawia przed nami wie lkie i ambitne 

zadania, zw ielokrotnienia p rodukc j i  surowca rybnego i podwojenia konsumeji ryb i przetwo­
ró w  rybnych na głowę mieszkańca. Ażeby to zadanie wykonać nie wystarczy samo zwiększe­
nie połowów, lecz trzeba złowić i dostarczyć rybę jak  najlepszej jakości i p rzetworzyć ja  z kolei 
na produkt jakościowo najlepszy. Poprawienie bowiem jakości ryby z łowionej przez rybaka 
i dostarczenie je j  w jak  najlepszym stanie świeżości, konsumentowi, ja k  również podniesienie 
jakości p rzetworów rybnych będzie głównym instrumentem w a łk i  o wykonanie bardzo t rud ­
nego i odpowiedzialnego zadania — podwojen ia  spożycia ryb w planie 6-letnim.

¡afijar
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O POTRZEBIE URUCHOMIENIA  
ŚRÓDLĄDOW EGO  

I N S T Y T U T U  R Y B A C K I E G O
PL A N O W A  i  rac jona lna  p ro d u kc ja  ry b  s łodko ­

w odnych m usi być opa rta  na dobrze znanych 
i zbadanych czynnikach, z rozum ia łych  d la  w y k o ­
naw ców  p lanu  gospodarczego. Muszą on i w  p racy 
sw o je j posiłkow ać się e lem entam i w yp róbow anym i, 
aby un iknąć przypadkow ości, k tó ra  by  m og ła  spo­
wodować nieoczekiwane w y n ik i. S tąd w ysuw a  się 
pos tu la t, aby podobnie, ja k  w  każde j in n e j dziedzi­
nie p lanow e j p ro d u kc ji, rów n ież i  w  gospodarce ry b ­
ne j s łodkow odne j um ieć k w a lif ik o w a ć  czyn n ik i n ie ­
dostatecznie zbadane lu b  o w artościach zm iennych 
i  chw ie jnych , a o ile  możności opierać p rodukc ję  na 
elem entach naukow o i  p ra k tyczn ie  uzasadnionych.

G ospodarka rybna  słodkow odna n a tra fia  na du­
że trudnośc i, odnośnie powyższych założeń. W yn i­
ka to  z je j  cha ra k te ru  złożonego z dość różnorod­
nych  sk ładn ików . W y n ik i gospodark i ry b n e j zależ­
ne są od szeregu czynn ików , z k tó ry c h  jedne, ja k  
w a ru n k i hydrob io log iczne, glebowe, k lim a tyczne  są 
n a tu ra ln e ; inne zaś są w prowadzane przez» in te r ­
w encję człow ieka np. system  stosow any w  zagospo­
da row an iu  i  e ksp loa tac ji zb io rn ikó w  w odnych. N a­
stępnie mogą na p ro dukc ję  oddzia ływ ać czynn ik i 
szkodliwe, k tó re  p rzec iw dz ia ła ją  p lanow e j gospo­
darce i  m a ją  ch a ra k te r d e s tru kcy jn y , ja k  np. m a­
sowe za tru c ia  ryb , w ybuchy epizoocji, rap tow ne, 
a szkodliw e zm iany w  poziom ie lu s tra  w ody i  w  s ta ­
nie chem icznym  i  fizycznym  w ód zagospodarowa­
nych itp .

NOW E ZA G A D N IE N IA

W ŚRÓD czynn ików , oddz ia łu jących  na przebieg 
i  w y n ik  p ro d u k c ji da się w yróżn ić  czynn ik i, 

dzia ła jące s iln ie  i  bezpośrednio na p ro dukc ję  lub  
też pośrednio i  powolnie.

Jednak w szys tk ie  one nie są obojętne d la  w y n i­
ku  p ro d u k c ji i w p ływ a ją  n iek iedy naw et decydująco 
na w ykonanie  p lanu  gospodarczego. D la  p rzyk ła d u  
p rzy toczm y w p ływ  w a ru n kó w  hyd rob io łog icznych  
na w yda jność w ód oraz stosow anie w łaściwego sy­
stem u zagospodarow ania w ód odpow iedn im i ga­
tunkam i.

C zyn n ik i szkodliw e, ham ujące lu b  niszczące p ro ­
dukc ję  ry b  w  dz ia łan iu  sw ym  są potężne i  trudne  
n iek iedy  do opanowania. Do rzędu ty c h  czynników 
należy plaga gospodarstw  s taw ow ych tzw . „posocz­
n ica “ . Zaraza ta  n ie ty lk o  pow odu je  s tra ty  gospo­
darcze obliczone na oko ło  300 m ilio n ó w  zł. rocznie, 
ale w p ływ a  d e s tru kcy jn ie  na  w ykonan ie  p lanu  go ­
spodarczego zwłaszcza eksportowego, bow iem  w  go­
spodarstw ach zarażonych posocznicą nie można 
p rodukow ać ciężkiego trzy le tn ie g o  ka rp ia  eksporto ­
wego, gdyż ka rp ie  t r z y la tk i masowo sną. Z ko­
nieczności tedy  p roducen t m usi prze jść na system  
w ychow u d w u le tn ie j ry b y  konsum cy jne j, lże jsze j 
od s ta n d a rtu  w ag i eksportow e j. „W a lk a  z posocz­

n icą “  je s t popu la rnym  hasłem  w  rybac tw ie , je s t to  
racze j nakaz c h w ili w  gospodarstw ie  ka rp iow ym . 
A le , aby w a lczyć skutecznie, trzeba m ieć dobre w y­
posażenie bojowe. N ies te ty , ja k  dotychczas w a lka  
z posocznicą prowadzona je s t nada l poom acku, nie 
w yszła  z g m a tw a n in y  prób, ponieważ nieznane są 
skuteczne sposoby opanowania te j zarazy.

Sprawa zanieczyszczeń je s t nadzw yczaj ważna. 
Zanieczyszczenie rzek w  w ie lu  razach niszczy po­
g łow ie ry b  i  o rgan izm y wodne i s tw arza  nie do 
przebycia zaporę b io logiczną, przez k tó rą  ry b y  wę­
drow ne nie p rzedosta ją  się i  n ie  m ogą odbyć wę­
d ró w k i koniecznej d la  zachowania g a tu n ku  celem 
odbycia ta r ła . Można tw ie rdz ić , że zanieczyszczenia 
rzek zn iszczyły w  W iś le  je s io tra , a w  Odrze łososia. 
A  przecież jeszcze te raz W is ła  m im o w ie lk iego  za­
nieczyszczenia od w ie lu  la t  przez przem ysł i  ścieki 
m ie jsk ie  ciągle jeszcze je s t bazą p ro d u k c ji łososia— 
tro c i, k tó ry c h  duże ilo śc i Po lska  w yw ozi za g ra n i­
cę. W ynalezien ie  na jlepszych sposobów un ieszkod li­
w ien ia  zanieczyszczeń rzek je s t w ażnym  postu la tem  
nie ty lk o  z p u n k tu  w idzenia  potrzeb gospodark i 
ryb n e j, ale rów n ież potrzeb h ig ieny  społecznej, a na­
w e t samego p rzem ysłu  obecnie zanieczyszczającego 
rzekę, a jednocześnie zużywającego ogrom ne ilości 
czyste j wody.

POTRZEBA BADAŃ RYBACKICH

S Y S T E M  i m etodyka  zagospodarow ania wód 
o pe ru ją  c iągle liczn ym i n iew iadom ym i, k tó re  

ham ująco w p ły w a ją  na w prow adzenie rac jona liza ­
to rs tw a . D użo zagadnień w ysuw a się ja k o  p ilne 
do rozw iązania, odnośnie stosow ania sprzętu  po ło­
wowego na jez io rach  i  rzekach. N a  ogół gospoda­
ru je  się daw nym i m etodam i, podczas gdy gdzie­
indz ie j zo s ta ły  opracowane ulepszone m etody i  na­
rzędzia, k tó re  pow odu ją  potan ien ie  eksp loa tac ji, a 
co za ty m  idzie obniżenie kosztów  p ro d u k c ji i obni­
żenie ceny ry b y  dla konsum enta, co je s t w ażnym  
zagadnieniem  społecznym  ze w zględu na rozprow a­
dzenie ry b  w śród ludności.

A k c ja  zaryb ien iow a, stosowana od niedawna 
hyp o fiza c ja  i  inne zabiegi hodowlane w ym aga ją  
szczegółowego naukowego rozpracowania.

W  gospodarstw ie  s taw ow ym  je s t szereg p ilnych  
zagadnień do rozw iązania, a to  w  dziedzinie żyw ie ­
n ia  ryb , nawożenia staw ów  i  w ie lu  innych  zabiegów 
hodow lanych.

Z tego k ró tk ie g o  przytoczonego p rzeg lądu p ro b ­
lem ów, łączących się ściśle z w ykonyw an iem  planu 
gospodarczego, w idać, że p ro d u kc ja  ry b  domaga 
się odpowiedzi na szereg n iew y jaśn ionych  zagad­
nień, że oczekuje wskazówek od badaczy nauko ­
w ych. Opracowanie odpowiedzi na p y ta n ia  n u r tu ­
jące p ra k ty k ó w , w ym aga je dnak  system atycznej, 
żm udnej, badawczej p racy  naukow e j. I  tu  docho­
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dzim y do is to ty  zagadnienia i  m ożem y stw ierdzić , 
że praca badawcza pow inna być prow adzona w  In ­
s ty tu c ie  Badaw czym  R ybackim , specja ln ie  do tego 
zadania pow ołanym . In s ty tu t  ta k i, aby m óg ł się 
dobrze w yw iązać z nałożonych na niego zadań, m u ­
s i m ieć odpowiednie w a ru n k i i  wyposażenie, w in ien  
być w o ln y  od w sze lk ich  obciążeń u tru d n ia ją cych  
prowadzenie w łaśc iw e j d la  niego p ra cy  badawczej, 
pow in ien  być w  kon takc ie  o rg a n iza cy jn ym  z czyn­
n ika m i d yspozycy jnym i w  gospodarce i  a d m in is tra ­
c j i  ry b a c k ie j w  s k a li ogó lnopaństw ow ej to  je s t 
z M in is te rs tw em  R o ln ic tw a  i R e fo rm  R olnych.

ZAKRES PRACY IN S TY TU TU

IN S T Y T U T  ja k o  p laców ka naukow o - badawcza 
w in ien  obejm ować sw o ją  dzia ła lnością  cało­

k s z ta łt badań w  zakresie ryb a c tw a  śródlądowego. 
W  szczególności In s ty tu t  pow in ien  prow adzić samo­
dzielne prace naukow o - badawcze w ed ług  u s ta lo ­
nego p lanu, opartego na w y tycznych  p lanu  gospo­
darczego. P ow in ien  opracow yw ać i  uogó ln iać do­
św iadczenia p ra k ty k ó w  i now a to rów  z dziedzin ob­
ję ty c h  pracam i In s ty tu tu , popu laryzow ać w y n ik i 
przeprow adzonych badań i  w spó łdz ia łać w  zastoso­
w a n iu  w yp ływ a ją cych  z n ich w n iosków , opin iow ać 
sp raw y związane z rybac tw em  śród lądow ym . N a ­
stępnie w  zakresie dzia ła lności in s ty tu tu  w inno  być 
opracow anie i  redagow anie p u b lik a c ji naukow ych 
i  popu la ryza to rsk ich , podręczników , czasopism, b iu ­
le tynów , sprawozdań, in s tru k c ji i  innych  w ydaw ­
n ic tw , wreszcie organizowanie ko n fe re n c ji i  z jazdów 
naukow ych, w yk ładów , odczytów , w ystaw , u trz y ­
m yw anie  łączności z odpow iednim i in s ty tu c ja m i 
i  o rgan izac jam i naukow o - badaw czym i za granicą, 
w yko rzys tyw a n ie  doświadczeń zagran icznych i  do­
stosowanie ich do w a runków  po lsk ich .

Powyższe w yliczen ie  zadań p racy  In s ty tu tu  do­
statecznie ch a ra k te ryzu je  potrzebę pow ołan ia  do 
życia  te j in s ty tu c ji.

Zagadnienia badawcze w  rybac tw ie  śród lądow ym , 
ja k o  dziedzinie w y b itn ie  p rzyrodn icze j nie dadzą 
się rozw iązać w  oderw an iu  od terenu. Ja k  na w stę ­
pie a r ty k u łu  b y ło  zaznaczone, is tn ie je  w  gospodarce 
ry b n e j w ie lka  rozm aitość problem ów , k tó re  w ym a­
g a ją  naukowego rozpracow ania w  szeregu p racow ­
n i dośw iadczalnych, bardzo różnych pod względem 
rozm ieszczenia i  urządzenia w  zależności od potrzeb 
te j lu b  in n e j gałęzi p ro d u k c ji ryb a ck ie j. Jeśli się 
p rzy  ty m  zw aży is tn ie jące  różnice k lim a tu  w  po­
szczególnych dzie ln icach k ra ju , tudzież rozm aitość 
ś rodow isk w odnych to  oczyw ista  się s ta je  koniecz­
ność zdecentra lizow ania  p racy  badawczej w  ryb a c­
tw ie  s łodkow odnym .

F IZ IO G R A F IA  WÓD RYBNYCH

S PÓ JR ZM Y na mapę P o lsk i. W idz im y  na n ie j 
pewne w yraźne zgrupow ania  wodne. Jeziora na­

tu ra ln e , k tó ry c h  ogólna pow ierzchnia  w ynos i

325.000 ha rozmieszczone są n iem al w szys tk ie  w 
pó łnocnej części P o lsk i. N a  północ od je z io r na­
tu ra ln y c h  zn a jd u ją  się za lew y p rzym orsk ie , k tó re  
pod względem  w a ru n kó w  środow iska, ja k  i  w ys tę ­
p u ją ce j ta m  ic h tio fa u n y  są zbliżone do jez io r.

Sztuczne gospodarstw a staw ow e o pow ierzchni 
og rob low ane j oko ło  70.000 ha położone są prze­
ważnie w  Polsce ce n tra lne j i  po łudn iow e j.

Rzeki, k tó ry c h  długość w ynos i ca 30.000 km , 
za jm u ją c  pow ierzchnię  w  p rzyb liżen iu  90.000 ha, 
posiadają  p ro dukc ję  ry b  stosunkow o niedużą, ale 
je s t ona w ysokow artośc iow a z uw ag i na w ystępo­
w anie cennych ga tu n kó w  m ig ra cy jn ych . Masowa 
p ro d u kc ja  ry b  rzecznych m ieści się w  do lnym  i  ś rod­
ko w ym  b iegu rzek n iz innych , czy li w  pó łnocnej 
i  ś rodkow e j części k ra ju .

W ody  w po łudn iow e j Polsce posiada ją  odrębny 
ch a ra k te r z uw ag i na tam te jsze  te reny  zaryb ien ia  
w ód  łososiem  oraz z p u n k tu  w idzenia  w ędkars tw a  
sportowego.

Powyższy zarys fiz jo g n o m ii ry b a c k ie j pozwala 
w ysnuć w skazania odnośnie o rg a n iza c ji p rac badaw ­
czych. Celowe je s t rozm ieścić p laców k i badaw ­
cze odpowiednio do f iz jo g ra f i i  w ód w  Polsce, a więc 
na pó łnocy k ra ju  w in n y  zna jdow ać się p laców ki 
pracu jące nad zagadn ien iam i jez io row ym i, w  środ­
ko w e j i  po łudn iow e j części k ra ju — powołane dla za­
gadnień gospodark i s taw ow e j ka rp io w e j, na po łud- 
dn iu  —  d la  zagadnień ho d o w li s taw ow e j „p s trą ­
gow e j“  i  zagospodarowania ryback iego  potoków  
gó rsk ich  i  je z io r zaporow ych.

O sobnym i dziedzinam i n iezm iern ie  w ażnym i są 
zdrow otność środow iska wodnego1 i  w a lka  z zanie­
czyszczeniami wód, następnie zdrow otność ryb , 
poznawanie, zapobieganie i  zwalczanie chorób ryb  
i  wreszcie zagadnienie p rze tw ó rs tw a  surowca ry b ­
nego i  o b ró t ryb ą  oraz zagadnienie ra c jo n a ln e j o r­
gan izac ji i  e ksp loa tac ji gospodarstw a rybnego.

W ARSZAW A —  SIED ZIB Ą  IN S TY TU TU

PR A C E  poszczególnych te renow ych  placówek 
badawczych w in n y  być skoordynow ane w  okreś­

lo n ym  planie. W  ty m  celu ogólne k ie row n ic tw o  
naukowe, o rgan izacy jne  i  a d m in is tra cy jn e  pow inno 
być skoncentrow ane w  c e n tra li In s ty tu tu  R ybac­
kiego. Siedziba ce n tra li In s ty tu tu  w inna się zn a j­
dować w  W arszaw ie, a to  z powodu na konieczność 
szybkiego i  stałego ko n ta k to w a n ia  się z różnym i 
in s ty tu c ja m i naukow ym i i z ce n tra ln ym i w ładzam i 
państw ow ym i. Również w  W arszaw ie w in n y  zna­
leźć siedzibę pracow nie o zagadnieniach ogólnych, 
a nie zw iązanych ty lk o  z w ąsk im  fragm en tem  t y ­
pow ym  dla jak iegoś terenu.

N ie  poruszam y tu ta j  szczegółowej te m a ty k i p ro b ­
lem ów  dla poszczególnych placówek badawczych. 
N a to m ia s t pop rzesta jem y na sygna lizow an iu  ko ­
nieczności u ruchom ien ia  In s ty tu tu , a to  z uw ag i na 
p iln ą  potrzebę dostosowania gospodark i ry b n e j do 
ogólnego ry tm u  postępu i  ro zw o ju  gospodarczego.

Czynem p ro d u kcy jn ym  uczcim y 6 rocznicę M anifestu  P K W N !
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Inż. JERZY KUKUCZ

ŚLEDŹ I  JEGO ZNACZENIE W  RYBOŁÓW STW IE
I  HANDLU ŚW IA TO W YM

S'  L E D Ż  oraz handel p ro d u k ta m i ś ledziow ym i w y ­
w ie ra ł w  ciągu w ieku  w  szeregu k ra jó w  zasad­

n iczy  w p ływ  na ich  gospodarkę, pow odu jąc często 
n iebyw a ły  ro z k w it gospodarczy i  w zro s t dobrobytu . 
N ie  rzadko je dnak  zan ik  po łow ów  p row adz ił do zu­
pełnego upadku, a naw et ru in y  m ia s t i  ośrodków  
nadm orsk ich  opa rtych  o po łow y, przerób i  handel 
śledziam i.

W ed ług  A . M . Samuela i )  „ś ledzie i  w ełna w  roz­
w o ju  gospodark i państw  now ożytnych “  w  okresie 
od X I I  do X V I I  w ieku, o d g ryw a ły  tę  samą ro lę , ja ­
ką  obecnie o d g ryw a ją  p rzem ysły  k luczow e: s ta low y 
czy w ęg low y.

Znany je s t powszechnie fa k t,  że dz ięk i śledziow i 
i  zw iązanym  z n im  rozw o jem  f lo t y l l i  ś ledziowej, 
H o land ia  rozbudow ała z ko le i swą f lo tę  handlow ą 
i  w o jenną, s ta jąc  się w  ub ieg łych  w iekach jedną 
z p ierw szych potęg m orsk ich  i  ko lon ia lnych .

Śledź w  znacznie jszym  s topn iu  n iż ja k ik o lw ie k  in ­
n y  ga tunek podlega s iln ym  f lu k tu a c jo m  w  po ja w ia ­
n iu  się na danym  m ie jscu, pow odując silne w ahania 
cen oraz b ra k  s ta b iliz a c ji w  hand lu  eksportow ym .

Od dawna g łow iono się nad w ytłum aczen iem  te ­
go z ja w iska  i  tw o rzono  szereg m n ie j lub  w ięcej 
p raw dopodobnych h ipotez. W  ciągu os ta tn ich  80 la t 
prowadzono w  w ie lu  k ra ja c h  in tensyw ne badania 
nad prob lem em  w ędrów ek śledzi oraz nad p rzyczy­
nam i po jaw ien ia  się śledzi w  pewnych m iejscach 
i  k o le jn y m  ich  zanikaniem .

P raw dopodobnie przyczynam i ty m i są okresowe 
zm iany w  prądach w ody, tem pera turze , słoności w o ­
dy oraz szereg in n ych  czynn ików  b io log iczne j na­
tu ry , m a jących  w p ły w  na w a ru n k i życiowe śledzia 
b liże j jeszcze niezbadane.

W  n ie k tó rych  oko licach badania  te pozw o liły  
z dość dużą dokładnością okreś lić  p rognozy po ło­
w ów  śledzi na nadchodzący sezon i  n iew ą tp liw ie  
w  przyszłości p rognozy te staną się dokładnie jsze 
w  m iarę  rozszerzenia i  system atycznego prowadze­
n ia  tych  badań.

PODSTAW OW Y SUROWIEC

Śledź ja k  i  pokrew ne g a tu n k i: szprot, sa rd yn ­
ka, sardela itp ., je s t jedną  z n a jb a rd z ie j powszech­
nych  ry b  u ży tko w ych  d la rybo łów s tw a  i  d la apro ­
w iz a c ji w ie lu  k ra jó w  posiada zasadnicze znaczenie. 
Swą w y ją tk o w ą  pozycję  śledź zawdzięcza czterem  
zasadniczym  m om entom : (1 ) s tosunkow o ogrom ­
ne j masie to w a row e j zapew nionej przez masowe po­
łow y , (2) stosunkow o n is k ie j cenie w  porów nan iu  
do cen innych  ryb , (3 ) w yso k ie j w a rtośc i odżyw ­
czej i  w yso k ie j zaw artości tłuszczu, (4 ) oraz p ra k ­
tyczn ie  praw ie  n ieogran iczonym  m ożliw ościom  zu­

1) S a m u e l A . M . T h e  h e r r in g ,  is t  e f fe c t  on  th e  h is to r y  o f 
B r i ta in ,  L o n d o n , J o h n  M u r r a y  1918.

ży tkow an ia  zarów no w  przem yśle ryb n ym  prze­
tw ó rczym  ja k  i  gospodarstw ie  dom owym , czym 
przewyższa w szystk ie  inne ryb y .

D z ięk i ty m  sw oim  w łaściw ościom  śledź i  jego po­
krew ne g a tu n k i s tanow ią  w  obecnych czasach zasad­
niczą podstawę d la  ro zw o ju  nowoczesnego op łaca l­
nego ryb o łó w s tw a  da lekom orskiego oraz dla prze­
m ys łu  rybnego, dla k tó rego  śledź i  ś ledziowate s ta ­
now ią podstaw ę egzystencji i  g łó w n y  surow iec 
prze tw órczy. Można śm iało i  bez żadnej przesady 
stw ierdzić , iż  n iebyw a ły  ro zw ó j p rzem ysłu  rybne ­
go —  konserwowego, wędzarniczego i  solarniczego, 
ja k i  obserw u jem y w  p ie rw sze j po łow ie naszego s tu ­
lecia, nie b y łb y  do pom yślenia, gdyby  nie s iln y  
w zros t po łow u śledzia i  jego pokrew nych g a tu n ­
ków , ja k  szp ro t i  sardynka.

Ś ledziowate zarów no pod w zględem  ilośc i ja k  
i w a rtośc i s to ją  na p ie rw szym  m ie jscu  w  rocznych 
połowach św ia tow ych. Jedynie w  n ie k tó rych  o k o li­
cach, np. w  wodach is landzk ich  oraz ko ło  w ysp Lo - 
fo ck ich  śledź ustępu je  m ie jsca dorszow atym .

W  ogó lnych jednak połowach poszczególnych 
k ra jó w  europe jsk ich  śledź przewyższa znacznie dor- 
szowate zarów no ilościow o ja k  i  w artościow o. 
N p. w  r. 1936, k tó ry  b y ł szczytow ym  rok iem  po ło ­
w ów  ry b  m orsk ich  do o s ta tn ie j w o jn y  łączny połów  
dorsza k ra jó w  europe jsk ich  w yn o s ił 1.026.829 ton, 
po łow y śledzia na tom ias t w yn io s ły  1.616.302 tony.

Załączona tabe lka  n r  1 podaje udz ia ł poszczegól­
nych k ra jó w  europe jsk ich  w  połowach śledzi w  ro ­
ku  1936.

Tab. 1. Połów śledzia na wodach europejskich 
w roku 1936.

K r a j ,  ilość w tonach

Norwegia 705.457
Wielka Brytania1 *) 283.161
Niemcy 234.347
Islandia 113.131
Holandia 97.092
Szwecja 65.749
Francja 56.757
Finlandia 21.265
Dania**) 14.849
Belgia 10.644
Łotwa 7.763
Polska 6.087

Razem: 1.616.302

*) łą c z n ie ,z  I r la n d ią .
**) łą c z n ie  z w y s p a m i F a ro e .
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Poza k ra ja m i eu rope jsk im i śledź i  jego pokrewne 
g a tu n k i w ys tępu ją  masowo w  połowach innych  k ra ­
jó w . Ja kko lw ie k  s ta ty s ty k i n ie k tó ry c h  k ra jó w  są 
niezupełne i  niedostępne, zwłaszcza w  k ra ja c h  po­
łudn iow e j p ó łku li, gdzie od r. 1940 po łow y śledzio- 
w a tych  w z ro s ły  b. znacznie, to  na podstaw ie dostęp­
nych  danych szacuje się przecię tn ie  roczne po łow y 
ś ledziow atych (różnych  ga tunków  śledzia, sardynek 
i  szpro tów ) na oko ło  4 m ilio n y  to n  rocznie za okres 
od 1935 do 1939 r. św ia to w y  po łów  ro k u  1936, k tó ­
r y  b y ł szczytow ym  rok iem  połow ów  ocenia się na 
4.800.000 to n  śledziow atych.

O koło 4 m ilio n y  ton  ś ledziow atych s tanow i około 
20%  rocznych szacowanych po łow ów  św ia tow ych 
w szys tk ich  g a tu n kó w  ryb , sko rup iaków  i  m ięcza­
ków.

Ja k  k s z ta łto w a ły  się przeciętne roczne po łow y 
ś ledziow atych w  poszczególnych częściach św iata  
w  poszczególnych p ięcioleciach (w  tonach) w skazu­
je  tab. 2.

Tab. 2. Przeciętne roczne połowy śledziowatych.

'Okres Wszystkie 
kra je

Europa Północna 
Ameryka

Japonia

19.20-— 2̂4 2.490.000 1.023.000 592.000 875.000
1925—29 3.114.000 1.309.000 695.000 1.110.000
1930— 34 3.776.000 1.409.000 666.000 1.701.000
1935— 39 4.119.000 1,590.000 1.120.000 1.409.000
1940— 44 3.206.000 1.054.000 1.133.000 1.019.000

K szta łtow an ie  się św ia tow ych  po łow ów  śledzi 
i  pokrew nych  g a tu n kó w  przeciętn ie rocznie za okres 
od 1920— 1939, w  rozb ic iu  na g łów nych  producen­
tó w  i lu s tru je  tab. 3.

Tab. 3.

K ra j Roczny przeciętny Stosunek 
połów w tonach procentowy

Japonia 1.27(3,652 37,7
UiSA 601.961 17,8
Norwegia 460.961 13,6
W ielka Brytania 333,397 9,9
Kanada 155.863 4,6
Niemcy 119.112 3,5

Portugalia 107,731 3,2

Holandia 81.294 2,4

Francja 80.297 2 A
Islandia 64.149 1,9
(Szwecja 55.846 1,7
Dania 15.434 0,5

Nowa Funiandia 10.461 0,3
Belgia 9.025 0,3
Irlandia 5.767 0,2

Razem: 3.374.458 100%

O kres o s ta tn ie j w o jn y  odb ił się n ieko rzys tn ie  na 
połowach i  p rzec ię tny  po łów  roczny spadł do około 
3 m ilio n ó w  ton , jednakże ju ż  w  r. 1947 osiągnął cy ­

frę  p rzedw ojenną i  ma s ta łą  tendencję zwyżkową. 
Sama N orw eg ia  osiągnęła przeszło 1 m ilio n  ton  śle­
dziow atych, rów n ież W . B ry ta n ia  zw iększa z ro k u  
na ro k  po łow y śledzia, ja k k o lw ie k  obecne c y fr y  po­
łow u  są daleko w  ty le  w  porów nan iu  do w yn ikó w  
po łow ów  w  okresie m iędzyw ojennym , co spowodo­
wane je s t w  p ie rw szym  rzędzie rozw o jem  ryb o łó w ­
stw a śledziowego w  innych  k ra ja c h  i  zm n ie jsza ją ­
cym  się w  zw iązku  z ty m  m ożliw ościom  eksportu  
śledzi z W . B ry ta n ii.

Zw iększające się s ta le  św iatow e po łow y śledzio­
w a tych  spowodowane są przede w szys tk im  w zro ­
stem  po łow ów  w  N o rw e g ii z 280.000 ton  rocznie 
w  la tach  1920— 24 do oko ło  600.000 to n  rocznie 
w  la tach  1935— 39 oraz oko ło  1.000.000 to n  w  o s ta t­
n ich  la tach. Również po łow y śledziow atych w  U SA  
w zro s ły  z około 500.000 to n  rocznie w  la tach  1920 —  
1935 do 920.000 ton  rocznie w  la tach  1935— 1939. 
P o łow y Is la n d ii w zros ły  z 20.000 to n  rocznie w  o k re ­
sie 1920— 24 do 130.000 ton  w  la tach  1935— 39. 
N iem cy zw iększy ły  p raw ie  cz te rok ro tn ie  w łasne po­
ło w y  śledzia w  okresie od 1920 do 1933, osiągając 
oko ło  260.000 ton  w  1937 r.

W zros t po łow ów  ś ledziow atych w  w ie lu  k ra ja ch  
b y ł w yn ik ie m  zw iększenia ilo śc i jednostek po łow o­
w ych  oraz znacznego unowocześnienia sprzętu  po­
łowowego i  wyposażenia technicznego s ta tkó w  r y ­
backich.

W  o s ta tn im  czasie wprowadzenie echosondy, ra ­
d io te le fonu, ra d a ru  oraz innych  urządzeń p rzyczy­
n iło  się b. poważnie do zw iększenia zdolności po ło ­
w ow ej ś ledziow ej f lo t y l l i  ryb a ck ie j.

ZU ŻYTKO W A N IE ŚLEDZIA

Śledź solony. Ja kko lw ie k  b ra k  je s t dokładnych 
danych s ta tys tyczn ych  można s tw ie rdz ić  z całą pew­
nością, iż  śledź so lony od g ryw a ł znacznie w iększą 
ro lę  przed pierwszą w o jn ą  św ia tow ą niż w  okresie 
m iędzyw o jennym  oraz w  dobie obecnej. Zwłaszcza 
s iln y  spadek p ro d u k c ji śledzi so lonych zaznaczył się 
od la t  trzydz ies tych , k ie d y  w schodnio-europejskie  
k ra je , a zwłaszcza Zw iązek Radziecki, zm n ie jszy ły  
poważnie im p o rt śledzi so lonych z k ra jó w  zachod­
n io -europe jsk ich . W  ow ym  okresie ekspo rt śledzi 
so lonych gw a łtow n ie  spadł z 530.000 ton  w  r. 1930 
do 320.000 to n  rocznie poczynając od r. 1933. Spa­
dek ob ro tów  m iędzynarodowego hand lu  śledziem so­
lo n ym  d o tkn ą ł w  p ie rw szym  rzędzie trz y  główne 
k ra je  p roduku jące  i  eksportu jące  śledzia solonego, 
t j .  W . B ry ta n ię , N orw eg ię  oraz H o landię .

W  ciągu d ru g ie j w o jn y  św ia tow e j p ro d u kc ja  śle­
dzia solonego obn iży ła  się b. poważnie, a eksport 
w okresie 1940— 44 spadł do m in im um  z w y ją tk ie m  
N orw eg ii, k tó re j ekspo rt u trz y m a ł się na poziomie 
przedw o jennym  oraz N o w e j F u n la n d ii, k tó ra  
w  okresie w o jennym  zw iększyła  znacznie sw ó j eks­
po rt. Po o s ta tn ie j w o jn ie  ekspo rt śledzi solonych 
w zrasta, osiągając poziom  z okresu 1935— 39 do­
piero w  r. 1948, a to  dz ięk i s ilnem u zapotrzebow a­
n iu  na śledzie solone, w yw o łanem u dużym  niedobo­
rem  po o s ta tn ie j w o jn ie  środków  spożywczych, zw ła ­
szcza b ia łkow ych  i  tłuszczu.

Tabela 4. i lu s tru je  ksz ta łtow an ie  się eksportu  śle­
dzi so lonych w  la tach  1030— 1948.
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Tabela 4.

K r a  j: 1930-34*) 1935-39*)! 1940-44*) 1945 1946 1947 1948

W. Brytania 177.'243 122.894J 3.216 9.966 43.406 38.199 49.763
Norwegia 74.098 44.294 46.898 24.423 105,673 92.873 112.639
Holandia 69.533 64.104 3.864 5.000 14.870 48.773 48.806
Kanada 33.922 17.500 9.488 15.385 21.876 17.444 16.404
Islandia 20.74,1 24.230 4.247 10.835 16.174 6.603 11.020
N. Funlandia 3.994 3.324 6.195 23.842 30.022 15.067 17.070
Szwecja 2.380 3.803 1.937 17.761 7.989 24.173
Portugalia 4.066 5.406 6.574 . 2.694 2,500 2.500 2.000
Inne kraje 6.257 4.135 1.251 2.006 4,834 ' 5.262 6.256

Razem: 393.234 289.691 82.898 94.151 255.916 234.710 288.131

Śledź św ieży i  m rożony. E k s p o rt śledzi w  stanie 
św ieżym  oraz m rożonym  ksz ta łto w a ł się od r. 1950 
do w ybuchu  w o jn y  m n ie j w ięce j na poziom ie 200.000 
to n  rocznie. G łów nym i ekspo rte ram i b y ły  następu­
jące k ra je : N orw eg ia , H o land ia , Szwecja, Dania, 
Be lg ia , W . B ry ta n ia . K ra ja m i im p o rtu ją c y m i b y ły :  
N iem cy, W . B ry ta n ia , k ra je  środkow o-europe jsk ie  
oraz Polska. Powojenne m ożliw ości eksportow e śle­
dzia świeżego są ograniczone sezonowym nasile­
n iem  połowów, ja k  np. w  N o rw e g ii i  dużym  oddale­
n iem  od ry n k ó w  zby tu . U w idaczn ia  się tendencja  
w  k ie ru n k u  zw iększenia m rożenia śledzia i  to  nie 
ty lk o  d la  s tw orzen ia  zapasów p rzyn ę ty  dla połowów  
dorsza, ja k  to  m a m ie jsce w  N o rw e g ii, lecz rów nież 
dla celów lu d zk ie j konsum cji, z przeznaczeniem dla 
przem ysłu  przetwórczego.

Śledź puszkow any. B ra k  je s t dok ładnych  danych 
odnośnie c y fr  p ro d u k c ji konserw  ze śledzia i  po­
k rew nych  ga tunków  w  poszczególnych k ra ja ch . Je­
ś li chodzi o ekspo rt konserw  ze śledziow atych w y ­

*) p rz e c ię tn y  e k s p o r t  ro c z n y  za o k re s  5 la t .

nosił on w  ska li św ia tow e j oko ło  120.000 to n  rocz­
nie w  la tach  1930— 34 oraz 145.000 to n  w  la tach  
1935— 39. G łów nym i k ra ja m i eksp o rtu ją cym i są: 
P o rtu g a lia  (g łów n ie  sa rd yn k i) z ilośc ią  38.517 ton  
w  r. 1939 oraz 32.543 w  r. 1948, N o rw eg ia  —  31.209 
to n  w  r. 1939 oraz 27.971 w  r. 1948 oraz przed w o j­
ną Japonia z ilośc ią  31.667 ton  w  r. 1939.

M ączka i  o le j ś ledziowy. P ro d u kc ja  m ączki i  o le ju  
śledziowego w  os ta tn ich  30 la tach  rozw inę ła  się b a r­
dzo siln ie, p rzy  czym  w  r. 1946 ju ż  1/3 ca łych św ia­
tow ych  po łow ów  ś ledziow atych przerab iana b y ła  na 
o le j i  na mączkę rybną . Z pozosta łych 2/3 do spo­
życia ludzkiego szła 1/3 połowów , a pozostała 
1/3 używ ana b y ła  ja k o  p rzynę ta  do po łow u innych  
ry b  oraz do przerab ian ia  na nawóz sztuczny.

W  ty c h  w szys tk ich  k ra ja ch , gdzie uruchom iono 
przem ysł m ączki ry b n e j oraz o le ju  rybnego sta ło  się 
to  im pulsem  do ogrom nego w zros tu  połowów . W  Ja­
pon ii, w  Kanadzie, w  U S A  oraz N o rw e g ii ryb o łó w ­
stw o śledzia n ig d y  by  się ta k  poważnie nie rozw inę­
ło, g d yb y  w  ślad za n im  nie szła równoczesna i  s il­
na rozbudow a p rzem ysłu  m ączki i  o le ju  rybnego.

M A R IA N  GÓRNY

PLANOWANIE SKUPU RYB
(a r ty k u ł d ysku sy jn y )

JUŻ sam ty tu ł  mego a r ty k u łu  nasuwać może 
szereg w ą tp liw o śc i i  zastrzeń. „S k u p “  bow iem  

w  swej k lasyczne j fo rm ie , po lega jące j na prze jęciu  
przez sieć p u n k tó w  skupu i  dalszym  przekazaniu 
do apa ra tu  ob ro tu  tow arow ego p ro d u k tó w  ro lnych  
z d robno tow arow e j gospodark i ro ln e j, w ystępu je  
w  obrocie ryb a m i w  stosunkow o bardzo nieznacz­
n ym  stopn iu . Gros ry b y  przechodzi do ap a ra tu  ob­
ro tu  tow arow ego bezpośrednio od uspołecznionych 
p rzedsięb iorstw  połowow ych, p rzedsięb iorstw  pań­
s tw ow ych  oraz spó łdzie ln i, ja k  rów nież od in d y w i­
dua lnych ryb a kó w  m orsk ich  w  po rtach  m orskich , 
z ca łko w itym  pom inięciem  sieci p u n k tó w  skupu. 
Jednak zarów no skup  w  śc is łym  tego słowa zna­
czeniu ja k  i  dostaw y uspołecznionego ap a ra tu  po­
łow ów  re jes trow ane  są na szczeblu skupu i  z tego 
w zględu w  dalszym  ciągu mego a r ty k u łu  pod po­
jęciem  „p lanow an ia  skupu “  rozum ia ł będę zarówno 
zakup od d robnych  ryb a kó w  s łodkow odnych, doko­
n yw a n y  przez p u n k ty  skupu, ja k  rów nież zakup

ca łko w ite j p ro d u k c ji ry b  od przeds ięb io rs tw  po ło­
w ow ych, spó łdzie ln i, ryb a kó w  m orsk ich  oraz odbiór 
ry b y  hodow lane j od państw ow ych gospodarstw  s ta ­
w ow ych. Skup w  ty m  szerszym znaczeniu je s t 
podstaw ow ym  źród łem  masy to w a row e j w  obrocie 
ryb ą  i  to  zarów no m asy to w a ro w e j ryn ko w e j, ja k  
rów nież surow ca dla p rze tw ó rs tw a  rybnego, a plan 
skupu ry b  je s t punk tem  w y jśc io w ym  do p lanu  prze­
tw ó rs tw a  oraz p lanu  ob ro tu  rybam i.

P raw id łow e  sporządzenie p lanu skupu oraz jego 
pełne i  te rm inow e  w ykonan ie  w a ru n k u ją  p ra w id ło ­
wość sporządzenia i  w ykonan ia  p lanu  prze tw órstw a  
rybnego i  p lanu  obro tu , a zatem  zrea lizow anie  za­
planowanego spożycia ry b  na 1 m ieszkańca, czyli 
w ype łn ien ie  zadania w  zakresie a p ro w iza c ji k ra ju , 
nałożonego przez Państw o na a p a ra t ob ro tu  ry b a ­
m i. Ponadto w ykonan ie  p lanu  skupu w a ru n ku je  
m ożliw ość w ykonan ia  p lanu  ekspo rtu  ryb , co ozna­
cza d la  k ra ju  zdobycie cennych dewiz i  u trzym an ie  
oraz pogłębienie ry n k ó w  zagran icznych.
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KOORDYNACJA PLA N O W A N IA  
PRODUKCJI I  SKUPU

T \/r IM O , że n ie ma chyba w  aparacie ob ro tu  ry -
-L’ J-bami an i jednego p racow nika , k tó ry  by  nie 

zdaw ał sobie sp raw y z tego podstawowego znacze­
n ia  p lanu  skupu, to  je dnak  w  p ra k tyce  podchodzi 
się do tego zagadnienia na ogół bez dostatecznej 
s ta ranności i  w ag i. U ta r ło  się przekonanie, iż p lan 
skupu ry b  je s t ty lk o  i  w yłączn ie  w yn ik ie m  planu 
po łow ów  i  p lanu  hodow li ry b y  s taw ow ej, a ponie­
waż p lanow anie po łow ów  i  p lanow anie hodow li nie 
na leży do kom pe tenc ji ap a ra tu  ob ro tu  tow arow ego, 
ale do przeds ięb io rs tw  po łow ow ych i  gospodarstw  
staw ow ych, zatem  a pa ra t o b ro tu  tow arow ego w i­
n ien po p ro s tu  p rzy ją ć  podane liczby  i  na n ich  bu­
dować sw oje p lany . N ie w ą tp liw ie  na tak ie  u s to ­
sunkow anie się do p lanu  skupu p racow n ików  apa­
ra tu  ob ro tu  ma duży w p ły w  rów nież i  losow y cha­
ra k te r  po łow ów  ry b , co w  znacznym  s topn iu  u tru d ­
n ia, a n iek iedy  w p ro s t un iem ożliw ia  precyzy jne  
p lanow anie w ie lkośc i połowów . M am  tu  na m yś li 
zależność w y n ik ó w  po łow ów  ry b  od ta k  tru d n ych  
do przew idzenia czynników , ja k  s tan  pogody, tem ­
pe ra tu ra  pow ietrza, okresy ta r ła , w ę d ró w k i ry b  itp .

Są to  rzeczyw iście m o ty w y  ważne i  is to tne . N ie ­
pewność podstawowego e lem entu p lanu  skupu —  
w ie lkość p ro d u k c ji ry b  u tru d n ia  w  n iezw yk łym  
s topn iu  p lanow ą gospodarkę apa ra tu  o b ro tu  ry b ­
nego, zwłaszcza je ś li uw zg lędn i się fa k t,  że p lano­
w anie ob ro tu  ry b ą  je s t dziedziną stosunkow o m łodą 
i  nie posiada jeszcze dostatecznego doświadczenia, 
an i w ypracow ane j, w yk rys ta lizo w a n e j m etody. Po­
m im o ty c h  tru d n o śc i dążeniem naszym  pow inno być 
ta k ie  przepracowanie zagadnienia skupu, żeby za­
sadniczy p lan  —  p lan  dostarczenia na ryn e k  k ra ­
jo w y  odpow iednie j ilo śc i ( i  to  w  ściśle p rzew idz ia ­
nych te rm inach ) b ia łka  ryb iego  —  zosta ł w yko n a ­
ny, a naw et przekroczony.

PRZY R Y B IE  MORSKIEJ

JE Ś L I chodzi o dostawę ry b  (przede w szys tk im  
ry b  m o rsk ich ) przez uspołecznione przedsię­

b io rs tw a  połowowe czy ryb a kó w  indyw idua lnych , 
to  w yd a je  się, że wprowadzenie um ów  p lanow ych 
m iędzy apara tem  połow ów  i  ob ro tu , pow inno posta­
w ić  zagadnienie p lanow ania  w ie lkośc i m asy tow a ­
ro w e j na  odpow iednim  poziomie. Konieczność 
uzgodnienia w ie lkośc i i  te rm in ó w  dostaw  m iędzy 
apara tem  połow ów  i  aparatem  d y s try b u c ji, dok ład ­
ne usta len ie  m ie jsc odb ioru  ry b y  i  szczytow ych 
dziennych k w o t w y ładunków , w  zależności od prze­
pustow ości po rtów , usunie z je d n e j s tro n y  obserwo­
waną dotychczas żyw io łow ość połowów , sk ło n i apa­
ra t  po łow ow y do p rzystosow ania  się do potrzeb 
ry n k u , a z d ru g ie j s tro n y  na łoży na a p a ra t skupu 
obow iązek p rzygo tow an ia  się do p rzy jęc ia  ry b  w 
szczytow ym  sezonie i  odpowiedniego p rzygo tow an ia  
rezerw  na okresy m a rtw ych  sezonów.

U zgadnianie w zajem ne w ie lkośc i te rm in ó w  do­
s taw  u m o ż liw i wszechstronne —  od s tro n y  w a ru n ­
ków  po łow ów  i  od s tro n y  zapotrzebowania ry n k u  —  
zbadanie całości zagadnienia, a przede w szystk im  
pozw o li na pełną ko o rdynac ję  in w e s ty c ji apara tu  
połowowego i  d ys trybucy jnego . Zasadniczym  bo­
w iem  dotychczasow ym  m ankam entem  na ty m  od­

c inku  b y ł b ra k  k o o rd yn a c ji in w e s tyc ji. N aw et, je ś li 
przepustowość apa ra tu  dys tryb u cy jn e g o  w  ska li 
roczne j odpow iadała zdolności po łow ow e j przedsię­
b io rs tw  po łow ow ych, to  jednak  w  okresach szczy­
towego nasilen ia  po łow ów  ry b  m orsk ich  by ła  n ie ­
w spó łm iern ie  m ała w  porów nan iu  ze zdolnością po­
łow ow ą i  to  zarów no na odcinku ch łodni i  zam rażal- 
n i, zapew nia jących przechow ywanie sezonowych re- 
zerw, ja k  i  na odcinku samej d y s try b u c ji (ilość 
i  przepustowość p u n k tó w  sprzedaży).

D ysp ropo rc je  te  pog łęb ia ły  się jeszcze przez ży­
w io łow e dążenie ryb a kó w  do w yrów nan ia  w  okresie 
poszczególnych po łow ów  n iedoborów  w ykonan ia  
p lanu  w  okresie tru d n ie jszych  w a ru n kó w  połowo­
w ych. Zaw ieran ie  um ów  planow ych, s taw ia jących  
ja k o  is to tn y  w arunek te rm in y  dostaw, z je d n e j s tro ­
n y  zm ob ilizu je  a p a ra t po łow ow y do w a lk i o w yko ­
nanie p lanu  we w łaśc iw ych te rm inach  i  pokonyw a­
nie n ieprzew idzianych przeszkód w  w arunkach  ze­
w nę trznych  i zaham uje n iesłuszny n iek iedy z p u n k ­
tu  w idzenia ogólnonarodow ych interesów , pęd do 
znacznego przekraczania  p lanów  w  lepszych w a­
runkach  połowow ych, a z d ru g ie j s tro n y  pozw oli na 
u jaw n ien ie  d ysp ro p o rc ji m iędzy zdolnością przepu­
stow ą apa ra tu  d y s try b u c ji i  apa ra tu  połowowego, 
u ja w n i w ąskie  ga rd ła  i  ty m  sam ym  pozw oli je 
zwalczyć.

Z rozważań powyższych w yn ika  ro la  aparatu  
ob ro tu  p rzy  p lanow an iu  skupu, ro la  b yn a jm n ie j nie 
polegająca na b ie rnym  p rzy ję c iu  do w iadomości 
liczb p lanu  połowów . A p a ra t skupu w in ien  ze swej 
s trony , w spóln ie z aparatem  połowów, p lan  połowów 
tw o rzyć , analizować i  ca łkow icie  skoordynow ać 
z w łasnym  planem  skupu. T y lk o  w tedy  m ożliw e bę­
dzie usta len ie  decydu jących ogn iw  p lanu i  ich szczę­
śliw e rozw iązanie.

PRZY R Y B IE  STAWOWEJ I  RZECZNEJ

jVTA  odcinku p lanu  skupu ry b  staw ow ych ro la  apa- 
J- '  ra tu  skupu je s t n ie rów n ie  ważna. W a ru n k i 
a tm osferyczne o d g ryw a ją  tu  m nie jszą ro lę, hodow ­
lę ry b  staw ow ych można planow ać praw ie  ta k  do­
k ładn ie  ja k  hodow lę zw ie rzą t rzeźnych. U sta lenie 
zatem  w ie lkośc i i  te rm inow ośc i dostaw  może być 
ca łkow icie  uregulowane. Pom im o tego dotychczas 
p lany  hodow li ka rp ia  w  m a łym  ty lk o  s topn iu  uzgad­
niane b y ły  z apara tem  skupu i  d y s try b u c ji. K a rp  
ekspo rtow y hodow any b y ł np. najczęście j w  gospo­
darstw ach leżących w  g łęb i k ra ju , ka rp  przeznaczo­
n y  na zaopatrzenie ry n k u  k ra jow ego  —  w  gospo­
darstw ach położonych dogodnie dla eksportu . Po­
wodowało to  konieczność kosztow nych przerzu tów  
tow a ru , w p ływ a ło  na w z ro s t kosztów , w zros t t ru d ­
ności technicznych itp . U zgadnianie p lanów  skupu 
i  p lanów  hodow li pozw oli na w łaściw ą ra c jo n a liza ­
c ję  rozmieszczenia hodow li, uw zględnienie potrzeb 
ry n k u  odnośnie a so rtym e n tu  ka rp ia , um oż liw i na­
staw ienie hodow li na odpow iedni aso rtym en t. Stąd 
i  p rzy  ty m  zagadnieniu ro la  przem yślanego • 
skupu, w ysuw ającego p o s tu la ty  odn^ś r-^  a s o rty ­
m entu  i  re jo n iz a c ji hodow .rdzo w ie lka,
a dotychczas niedoceniana. ,u ^p a ra t p lan is tyczny  
w  obrocie ryb ą  nie może się ograniczać do b ie rne­
go p rzy ję c ia  liczb p ro d u k c ji podawanych przez go­
spodarstw a stawowe.
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Jednak p lan  skupu to  n ie  ty lk o  usta len ie  szacun­
ku  bazy surow cow ej i  w ie lkośc i m asy tow arow e j. 
Dotychczas jeszcze z b y t często podchodzi się do 
p lanu  skupu bezdusznie, ja ko  do fo rm u la rza , poda­
jącego w  fo rm ie  b ilansu  przychód m asy to w a row e j 
z po łow ów  i  hodow li na jedne j s tron ie  arkusza, a na 
d ru g ie j —  rozchód te j m asy do odbiorców . P lan 
skupu  —  to  u ję te  w  fo rm ę  arkusza bilansowanego 
żywe i  ko n kre tn e  zadanie, staw iane przed aparatem  
skupu przez Polskę Ludow ą, to  jednocześnie usta le ­
nie środków , ja k im i to  zadanie pow inno być w ype ł­
nione i  przekroczone.

PRZY R Y B IE  RZECZNEJ

W  Z A K R E S IE  skupu ry b y  rzecznej i  jez io row e j 
n ie w ys ta rczy  stw ierdzenie, że skup ry b  jez io ­

row ych  i  rzecznych w yniesie  pewną ilość to n  ryb y , 
z czego p u n k ty  skupu p rz y jm ą  jedną  część, a h u r ­
tow n ie  resztę. P lan  pow in ien być m ob ilizu jący , po­
w in ien  staw iać zadanie pow iększenia m asy skupow ej 
i  u lepszenia system u skupu. W  zakresie pow iększe­
n ia  m asy skupow ej p lan  skupu ry b  pow in ien objąć 
w  w iększym  n iż  dotychczas s topn iu  p rodukc ję  na­
szych rzek  i  m a łych  zb io rn ikó w  w odnych. O czyw i­
ście nie stać nas na  a w a n tu rn ic tw o  gospodarcze. 
N ie  możem y urucham iać w ie lk ie j ilośc i punk tów  
skupu po to  ty lk o , żeby u ją ć  n iew ie lk ie  ilo śc i ry b y  
łow ione w  m a łych  obwodach ryback ich  na rzekach. 
B y ło b y  to  m arno traw s tw em  pieniędzy i  s ił ludzk ich , 
n iew yko rzys tanych  w  de ficy tow ych  punktach  sku ­
pu dla n iedużej ilośc i ryb .

P lanow anie skupu nie może je d n ak  pom inąć tego 
zagadnienia stw ierdzeniem , iż  u jęcie  p ro d u k c ji rzek 
i  m a łych  jez io rek  je s t n ieopłacalne.

P lan  skupu m usi p rzyn ieść:
1) s tw ierdzenie  ja k  w ie lka  je s t p ro d u kc ja  ryb  

w  ogóle;
2) ja k  duża część te j p ro d u k c ji i z ja k ic h  pow o­

dów  nie zosta ła  dotychczas w ch łon ię ta  przez 
zorganizow any a p a ra t o b ro tu ;

3) w in ien  szukać m ożliw ości wprowadzenia do 
zorganizowanego o b ro tu  m asy tow a row e j s to ­
ją ce j poza planem .

Czy da łoby się p ro dukc ję  rzek u jąć  dz ięk i zo rga­
n izow an iu  ryb a kó w  rzecznych w  spółdzielnie, czy 
przez zaw ieran ie  z ryb a ka m i um ów  nak łada jących  
na n ich  obow iązek w ysy łan ia  z łow ione j ry b y  do 
na jb liższego p u n k tu  ko le ją , czy przez zorgan izow a­
nie u  jednego spośród ryb a kó w  na k i lk a  lub  k i lk a ­
naście obwodów ryb a ck ich  w  zb io rn icy  z łow ionych 
ryb , czy w reszcie zorganizow anie sieci lo tnych , 
ob jazdow ych p u n k tó w  skupu —  w szystko  są to 
m ożliw ości u a k tyw n ien ia  ryb a kó w  rzecznych i  po­
zyskania  d la  zorganizowanego ob ro tu  ryb ą  now ych 
ton  m asy tow a row e j.

SKRÓCIĆ CYKL OBROTU

W  P L A N IE  skupu pow inno znaleźć odzw iercie­
dlenie dążenie do pow iększenia m asy to w a ro ­

w e j. Zapewnienie ryb a ko w i m ożliw ości zb y tu  z łow io ­
ne j przez niego ry b y  w  każde j ilo śc i i  w  każdej po­
rze ro k u  wzmoże w y b itn ie  jego dążenie do pow ięk­
szenia połowów.

Z d ru g ie j s tro n y  w  p lan ie  skupu pow inno zna­
leźć odbicie dążenie do skrócenia  c y k lu  obrotowego 
ry b ą  świeżą przez powiększenie ilo śc i dostaw  bez­
pośrednich od producenta do osta tn iego ogniwa 
o b ro tu  —  sklepu detalicznego. Sum aryczne od­
zw ierciedlenie dążności do s ta łe j pop raw y dz ia ła l­
ności apa ra tu  skupu pow inno znaleźć sw ó j w yraz 
w  p lan ie  w  postaci w skaźn ika  porównawczego z la ­
ta m i ub ieg łym i. S tąd w skaźn ik  ten  pow in ien być 
in te g ra ln ą  częścią p lanu, a ko n tro la  w ykonan ia  p la ­
nu, c iągłe porów nyw an ie  założeń p lanu  z przebie­
g iem  w ykonan ia , pow inno się stać przedłużeniem  
planow ania. P lan  i  sprawozdanie z w ykonan ia  p la ­
nu to  dw ie części tego samego zagadnienia, n ie ro ­
zerw aln ie  ze sobą powiązane.

T a k  p o ję ty  p lan  skupu n ie będzie ty lk o  buchalte- 
ry jn y m  arkuszem , nad k tó rego  sporządzeniem g ło ­
w ią  się szczupłe jeszcze k a d ry  p lan istyczne w  apa­
racie  ob ro tu  rybnego, ale stan ie  się narzędziem 
w a lk i o uspraw nien ie  skupu  zapew nia jącym  w yko ­
nanie w szys tk ich  zbudowanych na n im  p lanów  od­
c inkow ych, ja k :  p la n  ob ro tu , p rze tw órs tw a , eks­
po rtu , za trudn ien ia  i tra n sp o rtu .

Inż. BOLESŁAW  DĄBROW SKI

O KOORDYNACJĘ PLANÓW  
i P R Z E M Y S Ł U  R Y B N E G O

„T rz e b a ,  a b y  w s z y s c y  p ra c o w a li w e d l ug  je d n e g o  w s p ó ln e g o  p la n u , n a  u sp o ­

łe c z n io n e j z ie m i, w  u s p o łe c z n io n y c h  fa  b ry k a c h  i  z a k ła d a c h  p ra c y  w e d łu g  je d ­

nego p ow sze ch ne g o  s y s te m u “ . L E N I N

SY S T E M  gospodark i p lanow ej narzuca obo­
w iązek na w szystk ie  dz ia ły  gospodarstw a na­

rodowego n ie ty lk o  p lanow ania  i  to  p lanow ania  d łu ­
gofa lowego, ale jeszcze d ru g i obow iązek uzgodnie­
n ia  w szys tk ich  p lanów  w  jedną  całość. M usim y 
uzgadniać p ró d u kc jv  "  konsum cją , aby móc w  odpo­
w iedn ie j c h w ili żależnie od po trzeby regulow ać ca­
ło k s z ta łt zagadnienia. I  ta k  w  przem yśle ryb n ym  
(określen iem  ty m  obe jm u ję  w szystk ie  zagadnienia 
zw iązane z w yprodukow an iem , prze tw orzeniem  i  roz­

prowadzeniem  ry b ) m usim y uzgodnić p lany  w szyst­
k ich  poszczególnych s tad iów , k tó ry m  podlega r y ­
ba od m om entu  z łow ien ia , aż do samego je j 
spożycia. Jeszcze niedawno każde zagadnienie by ło  
planowane oddzielnie bez w zajem nego uzgadniania 
i  skoordynow an ia  p lanów  zazębiających się odcin­
ków  gospodark i ryb n e j.

W y jśc io w ym  zagadnieniem  je s t p ro d u kc ja  ryb , 
k tó ra  da je  nam  pierwsze c y fry , na k tó ry c h  możemy 
opierać p la n y  p rze tw ó rs tw a  i  ob ro tu  rybnego, lecz
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ty lk o  w zajem ne uzgodnienie ty ch  c y fr  da nam  m oż­
ność w łaściwego p lanow ania ca łoksz ta łtu  zagadnie­
nia.

W  n in ie jszym  a rty k u le  chcia łbym  ośw ie tlić  p la ­
now anie p ro d u k c ji w  ryb o łów s tw ie  śród lądow ym  
i  to  p lanow anie nie ty lk o  bieżące operatyw ne, ale 
także p lanow anie d ługofa low e ob ję te  planem  6-le t- 
n im .

P ro d u kc ja  ryb n a  jeszcze do dnia dzisiejszego je s t 
rozproszona pom iędzy w ie lom a in s ty tu c ja m i, czy to  
państw ow ym i ja k  Państw owe Gospodarstw a Rolne, 
P C L P N  „L a s “  i  jeszcze k i lk a  innych, poza ty m  w y ­
s tępu ją  na rzekach ryb a cy  in d y w id u a ln i (dz ie rżaw ­
cy) i  stosunkow o w  m a łe j ilośc i spółdzie ln ie p ro ­
du kcy jn e  oraz tow a rzys tw a  w ędkarsk ie . To roz­
drobnien ie  p ro d u k c ji n ie da je  do dzisiejszego dnia 
możności ca łkow itego uchw ycenia p lanow ania, a po­
za ty m  s tanow i jeszcze jeden u je m n y  m om ent dla 
gospodark i p lanow e j, b ra k  dyspozycyjności. P rzed­
s ięb io rs tw a państwowe, ja k  PGR czy P L P N  „L a s “  
rozum ie ją  konieczność uzgadnian ia  swoich p lanów , 
ale ju ż  in s ty tu c je , w  k tó ry c h  gospodarka ryb n a  je s t 
spraw ą uboczną nie uzgadn ia ją  p lanów  i  nie są 
ca łkow ic ie  dyspozycyjne.

N a to m ia s t d robn i dzierżaw cy na rzekach są zu­
pełn ie n ieuchw ytn i. W  zw iązku z tym , aby osiąg­
nąć możność ca łko w ite j k o o rd yn a c ji p lanów  w 
„p rzem yśle  ry b n y m “ , m us im y dokonać zjednoczenia 
p ro d u kc ji, a w  każdym  razie jego  g łów ne j części 
o b ję te j przez różne in s ty tu c je  państwowe. D o tych ­
czasowe p la n y  czy to  p ro d u k c ji czy ob ro tu  b y ły  
tw orzone przeważnie odgórn ie  bez udz ia łu  czynnika 
oddolnego. W yw o ływ a ło  to  z jedne j s tro n y  m ylne 
p lanowanie, a z d ru g ie j b ra k  poczucia w spółodpo­
w iedzia lności u w ykonaw ców  p lanu  czy to  rybaka  
lin iow ego, czy prostego pracow n ika  o b ro tu  czy prze­
tw ó rs tw a . D la tego m usim y łączyć p lanow anie od­
górne z p lanow aniem  oddolnym , k tó re  w inno być 
podstaw ą planu.

C Z Y N N IK I KSZTAŁTUJĄCE PRODUKCJĘ

CH C Ą C  p rzys tąp ić  do tw o rzen ia  ta k  uzgodn io ­
nego p lanu, m usim y zastanow ić się ja k ie  czyn­

n ik i w p ływ a ją  na ksz ta łtow an ie  się p ro d u k c ji ryb . 
Zagadnienie p ro d u k c ji ry b  można podzielić na dwie 
czynnośc i:

1. Zagospodarowanie. 2. Eksploatacja.

E ksp lo a ta c ja  zasadniczo nie w p ływ a  an i na ilość, 
an i na jakość p ro d u k c ji. P ro d u kc ję  zarów no pod 
względem  jakośc i, ja k  i  ilo śc i k s z ta łtu je  zagospo­
darowanie. . Chcąc więc planować p rodukc ję  m us i­
m y  przede w szys tk im  rozpa trzyć  m ożliw ości zago­
spodarow ania i  uzyskan ia  na jw yższe j p ro d u k c ji pod 
względem jakośc i, ja k  i  ilośc i. Co re g u lu je  jakość 
uzysk iw ane j p ro d u k c ji in n y m i s łow y sk ład  g a tu n ­
ko w y  ryb .

K ażdy zb io rn ik , jez io ro  czy rzeka ma pewne w a ­
ru n k i fizyko-chem iczne i  b iologiczne, k tó re  pozwa­
la ją  na w ystępow anie  w  n ich pewnych ga tunków , 
a un iem oż liw ia ją  w ystępow anie innych.

S taw y posiadają  zbliżone w a ru n k i i  d la tego m o­
żemy w  n ich  hodować zasadniczo ka rp ia  lub  lina , 
a inne g a tu n k i jedyn ie  ubocznie.

Rzeki dzielą się na trz y  s t r e fy :
Strefę pstrąga —  strefę brzany —  strefę leszcza.
Jez io r w  Polsce dotychczas nie dzielono, a is tn ie ­

jących  podzia łów  na ty p y  (w g  au to ró w  zagran icz­
nych ) nie stosow ało się w  p rak tyce . W  c h w ili obec­
ne j PGR dla celów zarów no planow ania, zagospo­
darow ania, p ro d u k c ji i  eksp loa tac ji w p row adz iły  
podzia ł je z io r na 5 typów .

W prow adzenie podzia łu  je z io r na ty p y  da nam 
możność obliczenia m ożliw ości p ro d u kc ji, k tó re  m o­
żemy w yko rzys ta ć  dopiero po ca łko w itym  zagospo­
darow an iu . W  c h w ili obecnej większość je z io r nie 
je s t w yko rzys tana  ca łkow icie  na sku te k  n iew łaści­
wego sk ładu gatunkow ego, wyniszczenia cennych 
ga tunków  uży tkow ych , a rozm nożenia ga tunków  
m ało w artościow ych, a naw et szkod liw ych  z p u n k ­
tu  w idzen ia  gospodarczego. W  jez io rach  naszych 
zb y t n is k i je s t s tan  pog łow ia  ta k ich  ga tu n kó w  ja k  
sandacz, sie lawa i  s ie ja  na tom ias t w yraźn ie  w  zby t 
dużych ilościach w ys tę p u ją  ta k ie  g a tu n k i ja k  okoń, 
jazgarz, karp .

Czy p rzy  zagospodarow aniu je z io r m ożem y się 
k ie row ać w yłączn ie  w ym agan iam i ściśle hodow lany­
m i?  M us im y także  uw zględniać w ym agan ia  prze­
tw ó rs tw a  i  ob ro tu  rybnego. I  tu  należy poruszyć 
sprawę konieczności ścis łe j w spó łp racy pom iędzy 
p ro d u kc ją  a obro tem  i  p rze tw órstw em . Zarów no 
p ro d u kc ja  w  swoich p lanach m usi uw zględniać w y ­
m agania o b ro tu  i  p rze tw órs tw a , ja k  i  odw ro tn ie . 
Jeśli p rze tw ó rs tw o  w ym aga zw iększenia p ro d u kc ji 
jak iegoś  ga tunku , to  w  ram ach m ożliw ości hodow ­
lę należy nastaw ić na p rodukc ję  tego ga tunku . (Ja ­
ko p rz y k ła d y  podam  p ro d u kc ję  raka , czy s ie law y).

A le  o b ró t m usi s taw iać sw oje w ym agan ia  dosta­
tecznie wcześnie, aby hodow la m ogła w ykonać te 
zalecenia i  odpow iednio przestaw ić p rodukc ję . (Ja ­
ko p rzyk ła d  podam  p rodukc ję  ka rp ia  ciężkiego, w y ­
m agającego dwóch la t, inne g a tu n k i w ym aga ją  je ­
szcze dłuższego o k re su ). T ak  samo a p a ra t ob ro tu  
w in ien  odbierać ca łko w itą  p ro dukc ję  bez pozosta­
w ien ia  pewnych ga tu n kó w  poza obrotem . T ak im  
p rzyk ładem  w  c h w ili obecnej je s t ra k  am erykańsk i 
(p rę g o w a ty ), k tó r y  nie je s t w  ogóle odb ierany 
przez ob ró t. Jest to  ga tunek m ało w artośc iow y, 
w yp ie ra ją cy  je dnak  dwa pozostałe g a tu n k i raka  
szlachetnego i  b ło tnego.

Tego ro d za ju  p o lity k a  je s t niesłuszna i  błędna, 
gdyż g a tu n k i ra k a  szlachetnego i  b ło tnego są eks­
ploatowane, na tom ias t ra k  am erykańsk i na sku tek  
jego nie łow ien ia  w  p ra k tyce  podlega pe łne j n a tu ­
ra ln e j ochronie i  możem y spodziewać się, że opanu­
je  w szystk ie  w ody w  Polsce.

POTRZEBA KOORDYNACJI PRODUKCJI 
I  OBROTU

PO uzgodnien iu  p lanu  p ro d u k c ji zarów no z w y ­
m agan iam i hodow li, ja k  i  ob ro tu  oraz prze­

tw ó rs tw a , na leży p rzys tąp ić  do zaplanow ania środ­
ków , k tó re  um oż liw ią  w ykonan ie  p lanu  p ro d u kc ji. 
Obecnie stosu je  się zasadniczo następujące m etody 
zagospodarow an ia :

1) ochronę ga tu n kó w  is tn ie jących ,
2) zaryb ian ie ,
3) usuw anie ga tu n kó w  szkod liw ych.
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D otychczas na jw ięce j używ aną m etodą by ła  
ochrona. Jest to  m etoda n a jła tw ie jsza , je dnak  pod­
nosząca pog łow ie stosunkow o w olno i  ty lk o  w  tych  
w ypadkach, k ie d y  w  zb io rn iku  m am y dogodne w a­
ru n k i d la rozrodu.

M etodą, k tó rą  obecnie coraz s iln ie j zaczyna się 
stosować je s t zaryb ian ie . D a je  ono nam  możność 
w prow adzania  now ych ga tu n kó w  i  in te n sy fiko w a n ia  
ga tu n kó w  m a jących  słabe m ożliw ości rozm nażania. 
D otychczas p lan  za ryb ien iow y  n ie  b y ł zw iązany 
ściśle z p lanem  p ro d u k c ji. D ziś s ta ra m y  się te  dwa 
p la n y  połączyć, a da się to  uzyskać jedyn ie  przez 
um asowienie p ro d u k c ji m a te ria łu  zarybieniow ego 
cennych g a tu n kó w  ry b . Jednocześnie z zagospoda­
row an iem  m usim y i  eksp loatację  skoordynow ać 
z ogó lnym  planem.

E ksp lo a ta c ja  zależna je s t od w ie lu  czynników , 
częściowo od w o li człow ieka, częściowo od czynn i­
ków , na  k tó re  człow iek nie ma w p ływ u . Jeśli cho­
dzi o koo rdynac ję  eksp loa tac ji z obro tem  i  p rze­
tw órs tw em , to  należy sta rać się o rów nom ierność 
połowów . Jednak na wodach o tw a rty c h  nie można 
tego ca łkow icie  przeprowadzić. P o łow y  ry b  za rów ­
no na wodach o tw a rty c h  śród lądow ych, ja k  i  na 
m orzu są n ie rów nom ierne, nasilen ia  po łow ów  są se­
zonowe. W ahania  po łow ów  albo są pow tarza lne 
( ta r ło , z im a) —  w tedy  możemy je  objąć planem , 
albo w y n ik a ją  z przyczyn, k tó ry c h  nie możemy 
przew idzieć (z im na w iosna, sz to rm y, niezamarzanie 
je z io r i t p . ) . Często przew idziane planem  rozpoczę­

cie po łow ów  ry b  na jez io rach  opóźnia się na sku tek 
późnej w iosny  lub  n iezam arznięcia sko rupy  lodo­
w e j. W  ro ku  bieżącym  np. na wschodzie k ra ju  roz­
poczęto po łow y po 15 stycznia, a na zachodzie 
(Szczecin) p raw ie  nie można by ło  łow ić  pod lodem 
w  ciągu ca łe j z im y. T ym  n iem n ie j p roducen t w i­
nien sta rać się uw zględniać po trzeby o b ro tu  i  prze­
tw ó rs tw a  i  dążyć do re g u la rnych  i  rów nom iernych  
dostaw, aby nie dopuszczać do p rzes to jów  lu b  nad­
m ie rnych  dostaw.

B io rąc  pod uwagę zależność w ykonan ia  p lanów  
od czynn ików  niezależnych od człow ieka, m usim y 
uw zględniać w  ryb o łó w s tw ie  m ożliw ość nie w ykona ­
n ia  ich  w  poszczególnych miesiącach, a naw et w 
kw a rta łach . Dążeniem jednak zarów no p ro d u kc ji 
ja k  i  ob ro tu  i  p rze tw ó rs tw a  w inna  być przede 
w szys tk im  ja k  n a jd a le j idąca ko o rdynac ja  w  spo­
rządzaniu  p lanów  zarów no rocznych, ja k  i  następnie 
rozb ijan ie  ich  na opera tyw ne (w ykonaw cze) p lany 
k w a rta ln e  i  miesięczne. N a odcinku rybo łów s tw a  
śródlądowego zrobiono ju ż  pod ty m  w zględem  po­
w ażny k ro k  naprzód.

Ja kko lw ie k  roczne p la n y  p ro d u k c ji ry b  s łodko­
w odnych na ro k  1950 b y ły  uk ładane jeszcze bez 
w spó łudz ia łu  czynn ika  ob ro tu , to  ju ż  kw a rta ln e  
i  operatyw ne p la n y  miesięczne w  1950 r. są uzgad­
niane i  opracow ywane w spóln ie  z przedstaw ic ie lam i 
czynn ika  ob ro tu , t j .  C e n tra li R ybne j na  com ie­
sięcznych kon fe renc jach  w  M in is te rs tw ie  R o ln ic tw a  
i  R e fo rm  R o lnych.

GOSPODARKA RYBNA W  NIEMIECKIEJ 
REPUBLICE DEMOKRATYCZNEJ
A rty k u ł  napisany specjalnie dla „Gospodarki Rybnej“  przez p. Balia Naczelnika Wydziału  
Rybactwa w Ministerstwie Aprow izac j i  NRD. ,,

PODOBNIE jak to ma miejsce w innych gałęziach 
produkcji Demokratycznej Republiki Niemieckiej, 

również i w rybołówstwie podstawą produkcji jest 
plan, którego wykonanie lub przekroczenie ponad nor­
mę jest ambicją każdego rybaka. Jednakże wypełnie­
nie planu przy rybołówstwie jest znacznie trudniejsze 
i dlatego nie można tu robić porównań z każdym in­
nym zakładem pracy. Niezależnie od biologicznych wa­
runków7, rybołówstwo podlega wpływom atmosferycz­
nym.

Po wojnie przed gospodarką rybną w Niemieckiej 
Republice Demokratycznej stanęło zadanie, nie dające 
się tak łatwo rozwiązać. Jeśli chodzi o rybołówstwo 
słodkowodne, stan jego skutkiem wojny i  rabunkowej 
gospodarki w’ tym okresie uległ znacznemu zmniej­
szeniu. Wody r^ek przeważnie zanieczyszczone znaj­
dują się w stanie opłakanym.

Podobnie przedstawia się sprawa, jeśli chodzi o ry ­
bołówstwo przybrzeżne i morskie w okolicach Me­
klemburgii. Zaniedbany mocno podczas wojny sprzęt 
rybacki, jak i kutry z ich przestarzałymi motorami, 
wykorzystywano przeważnie bardzo mało. W rybo­
łówstwie dotkliwie odczuwało się brak sieci, lin, po­
wrozów, ropy, jak i motorów oraz części zamiennych 
do nich. Poza tym znaczna część rybaków trzymała

się starych tradycji i dopiero teraz zaczęli przyswa­
jać sobie postępowa metody pracy.

J EŚLI nawet dzięki stałej i czynnej pomocy ze stro­
ny władzy okupacyjnej rozwój gospodarki rybnej 

w Niemieckiej Republice Demokratycznej i wyposa­
żenie w sprzęt połowowy nie tylko osiągnęło poziom 
przedwojenny, ale również przekroczyło ten poziom, 
to mimo to istnieje jeszcze szereg nierozwiązanych 
problemów w gospodarce rybnej. 'Wiadomo powszech­
nie, że zaopatrzenie w ryby i przetwory rybne na te­
renie Niemieckiej Republiki Demokratycznej jest 
obecnie jeszcze niewystarczające. Ażeby osiągnąć 
osiągną przedwojenny stan spożycia tzn. około 10 kg 
ryby rocznie na osobę potrzeba nam: 200.000 ton ryby.

Mało znany jest fakt, że udział rybołówstwa nie­
mieckiego na Bałtyku przed wojną w porównaniu 
z ogólnymi połowami Niemiec był stosunkowo nie­
znaczny. W 1938 roku łączny połów na Morzu Północ­
nym, Bałtyku oraz na wodach Islandii i Morza Ba­
rentsa wyniósł 661.200 ton, a na wodach Morza Bał­
tyckiego tylko 56.400 ton.

W stosunku do stanu przedwojennego Niemiecka 
Republika Demokratyczna odniosła obecnie poważny 
sukces, jeśli chodzi o rybołówstwo w Meklemburgii. 
W 1950 r. przewiduje się dalszy poważny wzrost pro­
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dukcji rybnej. Rok teń stoi pod znakiem odbudowy 
i dalszego rozwoju uspołecznionych gospodarstw ryb­
nych. Zjednoczenie Uspołecznionych przedsiębiorstw 
rybnych w Sassnitz stało się w krótkim czasie bardzo 
ważnym czynnikiem gospodarczym meklemburskiegc 
wybrzeża Morza Bałtyckiego.

Uruchomione na początku 1949 roku drobne przed­
siębiorstwo uspołecznione postawiło sobie za zadanie 
w ramach planu 5-letniego zaopatrzenie ludności Nie­
mieckiej Republiki Demokratycznej w świeżą rybę 
oraz przetwory rybne. Uspołeczniony tabor połowo­
wy, składający się z 90 nowoczesnych kutrów rybac­
kich i pewnej ilości lugrów, odegra bardzo poważną 
rolę w pokryciu potrzeb żywnościowych ludności Nie­
mieckiej Republiki Demokratycznej.

W przetwórstwie rybnym, które obok rybołówstwa 
odgrywa bardzo poważną rolę w gospodarce żywno­
ściowej, wysuwa się na czoło wspomniane wyżej 
przedsiębiorstwo uspołecznione, eksploatujące własne 
i wydzierżawione zakłady przetwórcze.

ZE względu na wielkie znaczenie rybołówstwa dla 
gospodarki narodowej, rząd Niemieckiej Repu­

bliki Demokratycznej opracował program rozbudowy 
tej gałęzi produkcji kosztem wielu milionów marek, 
a obejmie ona przede wszystkim uspołecznione przed­
siębiorstwa.

Zainteresowanie ze strony Ministra Przemyślu — 
Sełbmanna tą sprawą podczas jego pobytu w Sassnitz

i w Rostock-Mariennehe, daje gwarancję, że te wiel­
kie zadania będą szybko i w czasie jak najkrótszym 
zrealizowane.

W myśl projektu poza budową kombinatu prze­
twórstwa rybnego przewiduje się w Sassnitz budowę 
fabryki lodu, hali rybnej i warsztatów remontowych 
dla taboru pływającego, jak i rozbudowę samego por­
tu. Również przewiduje się budowę wielkiego osiedla 
rybackiego.

Plany rozbudowy bazy rybackiej w Rostock-Ma­
riennehe pod względem rozmiaru inwestycji przewyż­
szają daleko plan budowy w Sassnitz. Oprócz nowo­
czesnego według wszelkich wymogów techniki kom­
binatu przetwórstwa rybnego, hali rybnej i osiedla 
rybackiego planuje się również budowę basenów por­
towych dla uspołecznionej flotylli lugrowej. Ta ostat­
nia budowa jest obecnie najpilniejsza.

Rozbudowa gospodarki Niemieckiej Republiki De­
mokratycznej, służącej pokojowym celom, odbywa się 
planowo i w sposób rzeczowy. Bezrobocie, strajki 
i kryzysy gospodarcze, stale zjawiska świata kapita­
listycznego stały się w Niemieckiej Republice Demo­
kratycznej pojęciem obcym.

Stosunki gospodarcze Niemieckiej Republiki Demo­
kratycznej z krajami demokracji ludowej, szczegól­
nie z polskim narodem, opierając się na wzajemnym 
zaufaniu i przyjaznej wspópraey, służą sprawie 
wzmocnienia frontu pokoju i postępu.

ADAM SKIBA

V  DYSTRYBUCJA RYBY ŚWIEŻEJ 
W  SPOŻYWCZYCH SKLEPACH MIESZANYCH
W ZRASTAJĄCA w planie 6-letnim produkcja ryb 

słodkowodnych i zwłaszcza morskich oraz pla­
nowany wzrost spożycia ryb do liczby 6 kg na głowę 
mieszkańca tj. do liczby dwa razy większej w po­
równaniu z rokiem 1949, wymagać będzie umiejętnej, 
celowej i stałej popularyzacji ryb i przetworów ryb­
nych oraz propagandy spożycia z jednej strony oraz 
zdwojonych wysiłków całego uspołecznionego apa­
ratu dystrybucyjnego dla rozprowadzenia ryb w sta­
nie świeżym do najdalszych zakątków kraju, z dru­
giej.

Ażeby sprostać tym olbrzymim zadaniom rozprowa­
dzenia całej masy rybnej po kraju nie wystarczy 
oczywiście najlepiej nawet wyposażona technicznie 
i w miarę gęsta sieć branżowa sklepów rybnych Cen­
tra li Rybnej, lecz w akcję tę musi być wciągnięta po­
tężna sieć dystrybucyjna całego sektora uspołecznio­
nego.

O ile do rozprowadzania takich artykułów rybnych 
jak konserwy, marynaty, ryby solone oraz wędzone 
może być użyty dosłownie każdy sklep spożywczy, 
gdyż obrót tymi artykułami nie wymaga żadnych do­
datkowych urządzeń, sklepy te nie są przygotowane 
do rozprowadzania ryby mrożonej, a zwłaszcza świe­
żej, występującej w pewnych okresach masowo. Na 
tym odcinku Centrala Rybna odczuwa największe trud­
ności, gdyż cały ciężar rozprowadzenia ryby świeżej —

artykułu szybko psującego się — spada praktycznie 
biorąc na barki je j własnej, stosunkowo szczuplej 
sieci sklepów branżowych.

Zasadnicza trudność polega w chwili obecnej na 
braku odpowiednio dużych zainrażalni oraz chłodni 
składowych, pozwalających na zdjęcie i zamagazyno- 
wanie nadwyżek ryb w okresie sezonowych maso­
wych połowów1 w formie ryby mrożonej i przetrzy­
manie tych nadwyżek na okres słabych połowów 
i większego spożycia. Dotyczy to zwłaszcza dorsza, 
którego masowe szczytowe połowy ograniczają się 
właściwie do 2 miesięcy wiosennych marca i kwiet­
nia, kiedy zaczyna się sezonowy stopniowy silny spa­
dek spożycia ryby świeżej w całym kraju. Nic dziew- 
nego, że biorąc pod uwagę ciągle jeszcze tkwiące w 
naszym społeczeństwie uprzedzenie do ryby morskiej, 
a zwłaszcza do dorsza, Centrala Rybna boryka się w 
tym okresie z trudnościami prawie nie do pokonania.

Trudności te będą mogły być przezwyciężone dopie­
ro po rozbudowie odpowiedniej sieci chłodni i za- 
mrażalni w miejscach produkcji, (w  morskich por­
tach rybackich i ośrodkach produkcji jeziorowej) 
oraz po odpowiedniej rozbudowie sieci chłodniczej 
w kraju, składającej się z dużych chłodni składo­
wych oraz mniejszych chłodni w hurtowniach, pod- 
hurtowniach i sklepach detalicznych.
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Zanim taka sieć chłodnicza powstanie, a trzeba so­
bie zdać sprawę z tego, że i w planie 6-letnim por 
trzeby chłodnicze na tym odcinku nie będą mogły 
być całkowicie zaspokojone, powstaje pytanie oraz 
problem, co zrobić z masowymi nadwyżkami ryb w 
szczytowych okresach połowów*.

Jednym ze sposobów uporania się z tymi nadwyż­
kami to zwiększenie sprzedaży ryby świeżej w całej 
sieci detalicznej w okresie masowej podaży ryby 
zwłaszcza morskiej tj. dorsza.

Jest rzeczą jasną, że detaliczna sieć branżowa Cen­
tra li Rybnej, sieć kosztowna i wymagająca odpowied­
nich urządzeń, pokaźnych inwestycji nie jest w stanie 
przepuścić przez swój aparat w okresie masowych 
połowów całej ilości ryby jaka jest do dyspozycji. 
Byłoby zresztą niecelowe i gospodarczo całkowicie 
nieuzasadnione rozbudowywać sieć branżową ryb­
ną do takich rozmiarów, ażeby mogła, przepuścić 
przez swój aparat wszystkie nadwyżki ryb w okre­
sie masowych, trwających zaledwie parę miesięcy 
w roku, połowów.

Zachodzi zatem konieczność użycia do dystrybucji 
ryby świeżej w pewnych okresach potężnej sieci spo­
żywczych detalicznych sklepów mieszanych całego 
sektora uspołecznionego, zarówno w miastach, ośrod­
kach fabrycznych jak i na wsi.

AKCJA wprzęgnięcia do dystrybucji świeżej ry­
by uspołecznionych sklepów detalicznych trwa 

już prawie od 2 lat, lecz jak dotychczas rezultaty tej 
akcji są bardzo mizerne.

Przyczyny tego stanu rzeczy to przede wszystkim 
całkowite nieprzygotowanie techniczne tych sklepów 
do prowadzenia sprzedaży ryby świeżej, brak jakich­
kolwiek urządzeń chłodniczych i wynikająca z tego 
niechęć personelu sklepowego sklepu mieszanego do 
prowadzenia ryby świeżej. Dochodzi do tego zupełny 
brak przeszkolenia tego personelu, który nie umiejąc 
się z tym towarem obchodzić nie dba o jego należyte 
przechowanie w sklepie i umiejętne podanie konsu­
mentowi. Często ryba świeża w  sklepie mieszanym 
znajdowała się w tak opłakanych whrtjnkach higie­
nicznych, że odstręczała samym swym wyglądem kon­
sumenta od kupna i zamiast zwiększenia sprzedaży 
ryby osiągało się efekt wprost przeciwny.

Pragnąc na skalę masową użyć sieć spożywczych 
sklepów detalicznych sektora uspołecznionego do roz­
prowadzenia ryby świeżej, nie możemy sobie pozwo­
lić również na masową budowę chociażby lodówek 
'chłodzonych lodem. Prędko bowiem okazałoby się, 
że poza paru miesiącami w roku, -trdy posiadamy nad­
miar ryby świeżej przez pozostałe miesiące brak by­
łoby towaru dla obsługi całej sieci sklepów wciągnię­
tej w  masową akcję rozprowadzania ryby świeżej 
i inwestycje te nie byłyby właściwie wykorzystane.

Problem ten powinien i może być rozwiązany do­
piero w miarę wyposażenia wśzystkicli sklepów spo­
żywczych w  nowoczesne elektryczne lodówki, kon­
tenery, czy szafy chłodnicze umożliwiające przecho­
wywanie w  nich wszystkich artykułów spoiżywczych 
szybkopsujących się z równoczesnym1 przejściem na 
sprzedaż ryby nie w stanie świeżym, lecz w postaci 
mrożonych filetów.

Mrożone filety z ryb, szczelnie i efektownie opako­
wane w paczkach po 1 do 3 kg nie wydzielające żad-

. nej woni i zapachu, mogą z powodzeniem być prze­
chowywane w tej samej podręcznej chłodni sklepo­
wej łącznie z innymi produktami spożywczymi bez 
żadnej dla nich szkody, jak to jest już praktykowane 
w wielu krajach. Przejście jednak na ten najbardziej 
racjonalny system sprzedaży ryby mrożonej (fileto­
wanej) wymaga, jak powiedziano powyżej, rozbudo­
wy sieci chłodni — zamrażalni w ośrodkach produk­
cyjnych i przedłużenia łańcucha chłodzenia poprzez 
rozbudowę -chłodni składowych, transportu chłodni, 
czego, aż do detalu.

Wymaga to jednak bardzo poważnych inwestycji 
oraz czasu i nie odrazu może być zrealizowane. 
Wzmagające się natomiast z roku na rok połowy 
zmuszają nas do tego, ażeby nawet w obecnych wa­
runkach szukać wszelkich możliwych sposobów upla­
sowania nadwyżek ryby świeżej w okresie sezono­
wych połowów. Jednym z tych sposobów i to mogą­
cym być na dużą skalę stosowanym, to czynniejszy 
i bardziej intensywny niż dotychczas współudział w 
akcji rozprowadzania ryby świeżej -całego sektora 
uspołecznionego.

SIEĆ sklepów mieszanych sektora uspołecznionego 
wciągnięta do masowej sprzedaży ryby świeżej 

winna w sezonie masowych połowów uzupełnić sieć 
branżową Centrali Rybnej i odegrać ważną rolę w 
dystrybucji ryby świeżej. Ażeby to zadanie sektora 
uspołecznionego mogło być wykonane trzeba przede 
wszystkim spełnić dwa warunki:

Przeszkolić personel sklepowy odnośnie właściwe­
go i umiejętnego obchodzenia się z rybą świeżą w 
sklepie mieszanym.

Dostarczyć sklepom mieszanym odpowiednie urzą­
dzenie dla przechowywania ryby. świeżej w lodzie, 
które by było:

a) tanie w wykonaniu, a zatem nie wymagałoby po­
ważniejszych -sum inwestycyjnych -i mogło być 
wykonane ze środków obrotowych,

b) niezbyt duże, lekkie i wygodne w ustawieniu w 
dowolnym miejscu sklepu -celem ochrony przed 
słońcem,

c) odpowiednio szczelne i nieprzepuszczające wody 
z topniejącego- lodu, która jak to ma miejsce do­
tychczas zawil-gaca i zanieczyszcza sklep,

d) umożliwiło przechowywanie ryby w warunkach 
całkowicie higienicznych i przez sstetyczne za­
prezentowanie ryby zachęcało konsumenta do 
kupna tejże.

Warunkom tym całkowicie m-oże odpowiadać 
skrzynka - lodówka, urządzeniem stanowiąca polą-cze. 
nie lodówki -chłodzonej lodem oraz zwyczajnej skrzyn­
ki do rył>, zaprojektowana ostatnio przez pracownika 
Centrali Rybnej St. Górnickiego. Skrzynka ta została 
zgłoszona jako pomysł racjonalizatorski do Głównej 
Komisji Usprawnień przy Centrali Rybnej i przez tę 
Komisję uznana jest jako- projekt udany, mogący od­
dać wielkie usługi w detalicznym- handlu rybnym i w 
sklepach mieszanych. Projektanta przedstawiono do 
nagrody przewidzianej dla racjonalizatorów.

Skrzynka _ lodówka składa się zasadniczo z dwóch 
części. Część górna służy jako pomieszczenie lodu
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oraz świeżej ryby o pojemności do 60' kg łącznie i  po. 
siada na dnie otwory dla spływania wody z topnie­
jącego lodu. Część dolna służy jako zbiorniczek dla 
wody spływającej z topniejącego lodu i posiada 
otwór, który można otwierać i  zamykać dla odpływu 
wody. Obydwie komory winny być wybite wewnątrz 
blachą nierdzewną, a komora górna dodatkowo po.

umożliwi jednakże przechowywanie ryby świeżej w 
łodzie w stanie dobrej świeżości w ciągu co najmniej 
48 godzin, co jest wystarczającym okresem czasu dla 
sprzedania ilości około 30 kg ryby świeżej .

Wprowadzenie na skalę masową tego rodzaju skrzy­
nek _ lodówek do sklepów spożywczych mieszanych 
niewątpliwie w bardzo znacznym stopniu umożliwi
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malowana i polakierowana na biało. Całość wykonana 
z drzewa (sosnowtego) z heblowanych elementów 
i zewnętrznie również pomalowana na biało i lakie­
rowana. .

Wymiary skrzynki: długość 85 cm, wysokość 42 cm, 
szerokość 5 cm, lecz mogą być i cokolwiek większe. 
Skrzynia u góry zamknięta jest wiekiem z uchwytem 
wybitym również blachą ze strony zewnętrznej. Wie­
ko to można tak skonstruować, ażeby po otwarciu go 
w trakcie sprzedaży można go było używać jako tacy, 
na którą wykłada się poszczególne pojedyncze ryby 
celem pokazania ich w sposób estetyczny i higienicz­
ny konsumentowi i  zachęcenia go do kupna.

Na dno komory pierwszej ułożyć należy najpierw 
lód, najlepiej w blokach, na tym lodzie układa się 
warstwę ryby przysypaną drobno tłuczonym lodem. 
Koszt tego typu skrzynki nie powienien przekraczać 
około zł 15.000 Skrzynka _ lodówka tego typu może 
pomieścić około 30 kg ryby.

Oczywiście skrzynka ta nie zastąpi całkowicie lo­
dówki, nie posiada bowiem ścianek izolowanych,

zwiększenie dystrybucji ryby świeżej w tych skle­
pach. Wszystkie instytucje handlu detalicznego, które 
posiadają sklepy spożywcze, powinny się zaintereso­
wać tym urządzeniem, i zaopatrzyć swoje sklepy w 
tego typu skrzynie - lodówki.

Centrala Rybna zamówiła już pewną ilość tych 
skrzyń, celem przeprowadzenia odpowiednich prób 
i doświadczeń, po czym cały już gruntownie przepra­
cowany projekt skrzyni _ lodówki wraz z odpowied­
nimi danymi i wskazówkami zostanie przekazany za- 
intersowanym instytucjom do wykorzystania.

Ażeby jednak wspomniane skrzynki _ lodówki mo­
gły spełnić swoje zadanie muszą być wypełnione na­
stępujące warunki: 1) personel sklepowy winien być 
odpowiednio poinstruowany i przeszkolony, 2) musi 
być zapewniona regularna dostawa ryby świeżej 
z najbliższej hurtowni w partiach małych po ca 30 kg, 
3) musi być zapewniona jednocześnie dostawa lodu 
sztucznego zarówno w blokach jak i kruszony (a nie 
naturalnego), który może pozostawać bezpośrednio 
w kontakcie z rybą patroszoną.

JULIU SZ BOLW ICZ

KLEJ RYBNY I SPOSOBY JEGO PRODUKCJI
DO artykułów, które nasz przemysł jeszcze nie wy­

twarza, a których produkcja może przynieść 
pewne korzyści gospodarcze, zaliczyć należy klej ryb­
ny. Przydatność tego kleju jest różnoraka. Używa się 
go w przemyśle stolarskim, a w postaci bardziej uszla­
chetnionej (produkty żelatynowe) ma zastosowanie w 
przemyśle spożywczym przy wyrobie galaretek do 
ciast, artykułów cukierniczych oraz przy oczyszcza­
niu win i piwa. Ma też zastosowanie w przemyśle 
drukarskim i fotograficznym przy Wyrobie klisz, w 
medycynie przy wyrobie plastrów opatrunkowych, w

papiernictwie przy pokrywaniu warstwą kleju znacz­
ków pocztowych i innych tego rodzaju artykułów.

Klej rybny odznacza się lepszą elastycznością i spo­
istością od kleju kostnego (stolarskiego), daleko szyb­
ciej wiąże wodę — używa się więc go tam, gdzie klej 
stolarski czy inny nie ma dość siły klejącej. Wycho­
dzi go dwa razy mniej, aniżeli kleju kostnego. Klej 
rybny wyrabia się w1 stanie płynnymi jak i stałym w 
postaci wysuszonych płytek, tabletek, wiórków czy 
proszku.
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SUROWCE DO W YROBU KLEJU

SUROWCAMI do wyrobu kleju rybnego mogą być 
łuski, kości głowy, pokrywy skrzelowe, części 

szkieletowe, płetwy, wszelkiego rodzaju chrząstki 
i ścięgna, ścianki przeponowe, pęcherze pławne itp. 
części ryby, wT których znajduje się składnik białkowy 
tzw. kollagen, przechodzący przy odpowiedniej prze­
róbce w glutynę — właściwą substancję klejącą. Glu- 
tyna stanowi główny składnik kleju i odznacza się 
silną zdolnością wiązania wody.

Prócz kollagenu, surowce rybne zawierają znaczne 
ilości innych ciał białkowych (ceratina, elastyna, chon_ 
dryna), pewne ilości tłuszczu oraz ciał mineralnych 
(popiołu), które stanowią niepożądaną domieszkę 
i muszą być usunięte. Najbardziej niepożądany jcsi 
chlorek wapnia. Sucha substancja łusek zawiera oko­
ło 80% kollagenu; pozostałe 20% składa się z ciał biał­
kowych, które nie rozpuszczają się naw'et w wyso­
kiej temperaturze wody. Szkielet kostny, składający 
się głównie ze związków azotowych, daje dość duży 
procent masy klejowej, aczkolwiek kollagen w nich 
trudniej przechodzi w glutynę. Wyjątkowo korzyst­
nym surowcem dla wyrobu kleju śą pęcherze pław­
ne — toteż z nich wyrabia się najcenniejsze produk­
ty klejowo-żelatynowe. Wewnętrzne ścianki pęcherzy 
składają się z warstwy tkanek szczególnie bogatych 
w glutynę. Warstwa ta daje się nawet oddzielać od 
reszty ¡błony pęcherza i po wysuszeniu stanowi pierw­
szorzędny, mogący być długo przechowywany suro­
wiec do wyrobu substancji klejowych dla artykułów 
spożywczych, preparatów1 medycznych i fotograficz­
nych.

Dla orientacji podajemy skład chemiczny (według 
P. Kulikowa) najważniejszych odpadków rybnych da­
jących klej (kollagen podany w białku).

Części szkieletowe: woda tłuszcz azot białko popiół

1. Sandacz: głowa 69,99 3,68 2,83 17,66 9,62
kości i płetwy 69,49 5,74 2,94 17,79 11,14

2. Karp: głowa 65,25 8,75 2,36 14,73 10,29
kości i płetwy 64,31 7,04 2,62 14,09 10,25

3. Leszcz: głowa 68,54 7,04 2,61 16,30 8,32
kości i płetwy 66,12 6,01 2,17 17,91 10,22

4. Pioć: głowa 69,44 8,76 2,11 13,20 8,83
kości i płetwy 69,80 7,09 2,82 17,62 4,50

O. Szczupak: głowa 74,00 1,70 — 17,90 6,40
0. Fladra: głowa 47,10 3,70 — 13,1 6,10
7. Sum:

kości, płetwy 70,08 6,25 2,70 16,90
1

Pęcherze pławne: woda tłuszcz azot kołlag. popiół

sandacz 64,85 _ 3,81 3,50
karp 74,14 2,24 3,77 2,76 1,00
leszcz 62,16 13,46 2,28 — 1,62
ploć 65,74 8,99 2,47 — —
sum 66,67 0,88 5,56 — —

Łuski: woda tłuszcz kolłag. guan. popiół

■sandacz 39.80 0J51 2,70 2,17 23,40
karp 52,74 0,45 3,99 2,05 15,24
leszcz 50,93 0,46 3,52 2,09 19,19
ploć 51,86 0,54 — — 19,20
śledź 36,60 2,03 2,62 2,36 24,10

PRZYG O TO W ANIE SUROWCA

W YŻEJ wyszczególnione odpadki nie zawsze mo­
gą być natychmiast poddane przeróbce, dlatego 

przeważnie zachodzi konieczność czasowego ich prze­
chowania, a właściwie zabezpieczenia od zepsucia. 
Łuskę, w wypadku niemożności natychmiastowego jej 
przerobu, zabezpiecza się za pomocą soli kuchennej. 
Układa się ją warstwami na ca 1 cm grubości do be­
czułek lub innych naczyń, przesypując każdą warstwę 
miałką solą. Ilość soli zależna jest od pory roku; w 
lecie daje się 12—15%, a w  jesieni .10—12% soli w sto­
sunku do wagi ryby. Pęcherze pławne przemywa się 
starannie w czystej możliwie bieżącej1 wodzie, oczysz­
cza się od tłuszczu i resztek tkanek przeponowych, 
dalej przez nakłucie igłą wypuszcza się powietrze, 
i tak przygotowane pęcherze układa się do beczek 
przesypując solą. Pęcherze większych ryb, po uprzed­
nim parodniowym przetrzymaniu w 7-^-8% solance, 
układa się ściśle w beczce i zalewa mocniejszą 
(10—12%) solanką. Inne surowce zabezpiecza się w 
podobny sposób dając więcej czy mniej soli, zależnie 
od rodzaju surowca. Zabezpieczony surowiec prze­
chowuje się w chłodzonych magazynach o temperatu­
rze nie wyższej od 5—6°.

Jeżeli surowiec po odjęciu z ryby idzie bezpośred­
nio do przerobu, to po jego oczyszczeniu i wymyciu, 
odrazu wkłada się do aparatów przetwórczych. Na­
tomiast surowiec uprzednio zamagazynowany i za­
bezpieczony musi być odsolony, bowiem najmniejsza 
doza chlorku potasu działa ujemnie na spoistość 
i własności wiążące kleju rybnego. Staranne i dokład­
ne odsolenie (opłukanie) surowca stanowi zasadniczy 
warunek otrzymania wysoko gatunkowego kleju. Dc 
płukania surowca należy używać czystej słodkiej 
wody. Przemywanie najlepiej przeprowadzać pod 
kranem, lub pod innym źródłem bieżącej wkuły, a je­
żeli jest to nie możliwe, to co pól godziny należy wodę 
zmieniać, dopóki nie będzie zupełnie czysta, bez naj­
mniejszego osadu i zawartości soli nie wyżej niż 
0,05%. Pęcherze rybne najlepiej przemywać w wan­
nie, z położoną na dnie gęstą drucianą siatką. W  trak­
cie przemywania należy surowiec mieszać, najlepiej 
za.pomocą automatycznego mieszadła. Praktyka wy­
kazała, że dla dokładnego odsolenia pęcherzy, wyma­
gany jest czas około 20 godzin. W trakcie przemy­
wania należy stale pobierać próby i określać stan 
zasolenia.

Zasoloną uprzednio łuskę przed włożeniem do apa­
ratu przesiewa się w sitach dla oddzielenia grudek 
soli i innych zanieczyszczeń, następnie wkłada się 
łuskę do poziomych napełnionych w'odą i obracają­
cych się bębnów, zaopatrzonych w łopatkowe miesza­
dła dla dokładnego przemycia. Mycie w bębnach trwa
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od 2 do 4 godzin — musi być bardzo staranne — aż 
do zupełnego oddzielenia wszelkich zanieczyszczeń 
i resztek gauniny, która nadaje klejowi mętno białawy 
kolor, obniżający klarowność kleju. Następnie łuskę 
przekłada się do basenów, kadzi czy wanien zaopa­
trzonych w bieżącą wodę i automatyczne mieszadła 
dla ostatecznego usunięcia soli (zawartość soli nie mo­
że być wyższa niż 0,05%) oraz zupełnego pozbycia się 
śladów guaniny.

PRZEBIEG PRODUKCJI

T AK przygotowany surowiec poddaje się dalszej 
przeróbce, polegającej na usunięciu soli mine­

ralnych i innych niepożądanych domieszek. W tym 
celu traktuje się go kwasem solnym, octowym lub 
siarkowym. Najskuteczniej działa kwas octowy. Su­
rowiec wkłada się do drewnianych kadzi lub wanien 
napełnionych kwasem1 w stosunku: waga surowca i  — 
kwas octowy 1 — kwas solny 0,50 — kw'as siarko­
wy — 0,75. Przy surowcu o większej zawartości tłusz­
czu, procent kwasu się zwiększa. W zależności od sta­
nu surowca proces wyługowania trwa od 1 do 2,5 go­
dziny. Zazwyczaj surowiec przy tym mocno pęcznie­
je (np. pęcherze zwiększają objętość w dwójnasób). 
Po otrzymaniu pożądanej konsystencji (galaretowa- 
tość, przezroczystość) wypuszcza się roztwór kwasu, 
a surowiec przemywa kilkakrotnie wodą dla wypłu­
kania substancji mineralnych i usunięciu resztek kwa­
sów. Przy pęcherzach pławnyeh należy postępować 
uważnie, aby nie dopuścić do rozpadu tkanek. Suro­
wiec ten wymaga najwięcej zachodu.

Wyługowany surowiec należy dalej rozmiękczyć 
i rozgotować do konsystencji bulionu. Podczas tego 
gotowania w temperaturze poniżej wrzenia wody, 
kollagen przechodzi w glutynę — właściwą substancję 
klejącą. Gotowanie odbywa się w aluminionych 
względnie emaliowych kotłach lub w1 drewnianych 
kadziach. Do ogrzewania służy para lub gorąca woda, 
przechodząca prze zainstalowane w kotłach rury albo 
opływająca dookoła kotłów. Surowiec w kotłach zale­
wa się letnią lub lekko podgrzaną wodą w stosunku 
1 do 1. Zalewanie gorącą wodą jest niepożądane, gdyż 
przy gwałtowhym zetknięciu się z gorącą wodą, su­
rowiec może „zaparzyć się“ , Wówczas kollagen trud­
niej przechodzi w glutynę, a jakość wyprodukowane­
go surowca będzie gorsza.

W celu otrzymania lepszej konsystencji kleistej 
większego wyzyskania surowca przeprowadza się za­
zwyczaj parokrotne podgrzewanie i ostudzanie su­
rowca. O ile chodzi o surowiec z pęcherzy, to pierw­
sze gotowanie odbywa się w temperaturze 55°, dru­
gie przy 60°, trzecie przy 65°, czwarte przy 70o. Po­
dobnie i przy innych pokrewnych surowcach. Nato­
miast surowce kostne, a w tym i łuska, wymagają 
temperatury od 80 do 100«. Czas gotowania poszcze­
gólnych cykli trwa od % do 1 godziny. (Surowiec pę­
cherzy wymaga 40 minut, łuskowy 60 minut). Przy 
normalnym przebiegu gotowania najwięcej i najlep­
szy bulion uzyskuje się przy drugim i trzecim goto­
waniu, w następnych ilość glutyny zmniejsza się. 
W trakcie gotowania wypływa na powierzchnię spora 
ilość tłuszczu. Tłuszcz ten należy starannie usuwać, 
gdyż dobry produkt klejowy winien zawierać jak naj­
mniej tłuszczu.

Wygotowany bulion zlew'a się ostrożnie do drew­
nianych kadzi, dla odstania się i  ułatwienia opadnię­
cia na dno względnie wypłyń.ęcia na powierzchnię 
wszelkch zanieczyszczeń mechanicznych. Trwa to 
mniej więcej 2 godziny. Lepsze i szybsze rezultaty 
osiąga się przez filtrowanie bulionu przez gęste, wy­
łożone warstwą celulozy, sita. Po zlaniu bulionu, 
w kotłach pozostaje duża ilość odpadków1, składają­
cych się głównie z białka, które idą na wyrób mącz­
k i rybnej. Przy niektórych surowcach, odpadków tych 
jest 60 — 70% w stosunku do wagi wziętego do prze­
robu surowca.

O DPARO W YW ANIE B ULIO NU

B ULION stanowi już wodny roztwór kleju. Aby 
otrzymać klej należy bulion zgęścić czyli usu­

nąć nadmiar wody. Odbywa się to w aparatach próż­
niowych pod ciśnieniem. Najpraktyczniejszymi okaza­
ły się aparaty dwucylindrowe. Jeden z kodów' napeł­
nia się bulionem do połowy, tworząca się przy goto­
waniu piana gromadzi się w  górnej' części cylindra, 
następnie licznymi rurkami przechodzi do drugiego, 
gdzie oddziela się resztki substancji klejącej.

Zgęszczona substancja już może służyć do wyrobu 
różnego rodzaju klejów: płynnych czy trwałych lub 
też żelatyny. Dla otrzymania kleju twardego, zgęsz. 
czoną substancję wlewa się do specjalnych naczyń, 
gdzie zastyga, a następnie kraje się masę na cienkie 
tabliczki, które w dalszym ciągu suszy się przedmu­
chiwanym powietrzem w specjalnych tunelach. Suchy 
klej Wyrabia się w postaci płytek, wiórków czy prosz­
ku, Dla zabezpieczenia kleju płynnego od zepsucia, 
należy dodać nieco kwasu octowego, bornego i szcza­
wiowego lub fenolu i spirytusu metylowego.

DO PRENUMERATORÓW!
Niektórzy prenumeratorzy wpłacający na­

leżność zk prenumeratę przez PKO1 i urzędy 
pocztowe, dokonują wpłat w zbyt późnym ter­
minie, tj. po dniu 20 nr-ca poprzedzającego 
miesiąc prenumeraty, powodują przez to opóź­
nienie manipulacji na poczcie i w PiFK „Ruch“ , 
co w konsekwencji opóźnia wysyłkę pi,sima.

W celu uniknięcia opóźnień w wysyłce PPK 
„Ruch“ prosi Ob. Ob. prenumeratorów o wpła­
canie należności za prenumeratę najpóźniej do 
dnia 20 każdego miesiąca poprzedzającego 
miesiąc prenumeraty.

Wszystkie wpłaty, które będą nadane ,na 
PKO lub pocztą po .dniu 20, będą automa­
tycznie zaliczone na prenumeratę o jeden mie­
siąc później.

Za datę nadania wpłaty uważa się datę stem­
pla pocztowego na pokwitowaniu.

Administracja
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Na widowni ...
KLASYFIKACJA JAKOŚCIOWA RYB. Zagadnienie 

w a jk i  o jakość p rodukc j i , wysunięte ostatnio na plan 
pierwszy przez znaną uchwale Komitetu Ekonomicz­
nego Rady M in is trów  weszło ostatwo w nową. fazę. 
Klasyfikacja jakościowa ryb  poławianych przez ry ­
baków morskich, m imo tego, że zarówno aparat 
produkcy jny jak  i aparat obrotu od dawna odczuwał 
wielkie trudności na skutek braku odpowiedniej 
i w łaściwej k lasyfikacji w portach rybackich nie 
była dotychczas w należyty sposób uregulowana. 
Dotychczas k lasyfikowanie jakościowe ryb dostar­
czanych do portów, odbywało się dorywczo prze­
ważnie w wypadkach spornych przy pomocy za­
przysiężonych rzeczoznawców ryb i p rze tworów  ryb­
nych, k tó rych  ilość jest b. ograniczona, względnie 
portowych lekarzy weterynary jnych. B rak szczegó­
łowej jednol i te j  instrukcj i  odnośnie k lasyfikowania  
ryb, brak opracowanych standartów jakościowych, 
brak wreszcie urzędowego, dostatecznie licznego apa- <
ratu kon tro l i  jakości i k lasyfikacji, stwarzało stałe 
zatargi i niepotrzebne spory pomiędzy rybakam i , a 
instytucją odbierającą tj . Centralą Rybną.

Dalszą przeszkodci w popraw ien iu  jakości ryb z 
połowów m o rs k ic h "b y ł  b rak zróżnicowanych cen 
w zależności od jakości dostarczonej ryby, stan nie­
spotykany w innych branżach poza rybą. Stwarzało 
to parodoksalną sytuację, że rybak nie dbający o ja­
kość z łow ionej ryby, o je j  należyte zabezpieczenie i 
odpowiednie obchodzenie się z nią od momentu zło­
wienia aż do dostarczenia je j  na brzeg, otrzymując  
tę samą cenę za rybę dobrą co za złą, był właściwie  
prem iowany za gorszą jakość towaru. Na odwrót ry ­
bak, dbający o jakość, obchodzący się starannie 
z rybą, otrzymując tę samą cenę za towar lepszy 
co za towar pośledniejszej jakości, nie był za lepszą 
jakość premiowany.

Kres temu paradoksalnemu stanowi rzeczy położy 
n iewątpl iw ie  wprowadzenie cen za dostarczone ryby, 
zróżnicowanych w zależności od jakości ryby  oraz 
wprowadzenie we wszystkich portach rybackich  
urzędowej k lasyfikacji  jakościowej. Przyczyn i się 
to n iewątpliw ie wybitn ie do uporządkowania i uzdro­
wienia dotychczas panujących na tym odcinku sto. 
sunków.

Z in ic ja tywą wprowadzenia k lasyfikacji  jakościo­
w e j w  portach rybackich wystąpiło Ministerstwo  
Handlu Wewnętrznego, k tóre zleciło zorganizowanie  
odpowiedniego"aparatu k lasyfikac ji  jakościowej Gieł­
dom zbożowo-towarowym w Gdańsku i Szczecinie. 
Giełdy zbożowo-towarowe angażują już  kandijdatów  
na klasyfikatorów, k tó rzy  przechodzą obecnie szko­
lenie i w n iedługim czasie zostaną rozmieszczeni 
we wszystkich portach rybackich wybrzeża.

Opracowano jednocześnie standarty jakościowe 
ryb zarówno bałtyckich ja k  i dalekomorskich oraz 
ceny zróżnicowane w zależności od jakości.

Wprowadzenie urzędowej klasyfikacji] jakościowej 
z jednoczesnym wprowadzeniem cen zróżnicowanych  
powitane będzie z w ielką ulgą zarówno przez apa­
ra t p rodukc j i  jak  i obrotu, "przyczyni się bowiem  
skutecznie do podniesienia jakości ryb  i przetworów  
rybnych zarówno na odcinku po łowów ja k  i prze­
twórs twa i obrotu.

NOW E METODY — NO WE OSIĄGNIĘCIA. W r y ­
bołówstwie morskim czerwiec uważany był dotych­
czas za niekorzystny dla przeprowadzania połowów. 
Rybacy uważali, że w  tym czasie ławice ryb  znajdują  
się w  rozproszeniu i nie można oczekiwać zadowa­
lających połowów. Jednak dzięki wprowadzeniu  
planowej gospodarki w rybołówstwie i zastosowaniu 
nowych metod połowowych również i w  czerwcu

osiągano dobre, nienotowane dotychczas rezultaty. 
Niektórzy rybacy przyw oz il i  z jednego rejsu po 5—6 
ton na kuter.

Wprowadzenie do rybołówstwa nowych metod pra­
cy, wzorowanych na rybołówstwie radzieckim, stałe 
pogłębianie współzawodnictwa i zwiększanie dyscy­
p l iny  pracy wśród załóg pływających, pozwalają, jak  
widzimy, na osiąganie wspaniałych w yn ików  połowo­
wych, nawet w tzw. m ar tw ych  sezonach rybołówstwa.

Rybacy pracują obecnie znacznie w yda jn ie j  i osią­
gają nienotowaną dotychczas regularność wyjazdów  
na "morze — współzawodnictwo podciągnęło znako­
micie w  dyscyplin ie tych członków załóg rybackich, 
które zaniedbywały swoje obowiązki, k ie ru jąc  się za­
sadą, „aby zarobić ty lko na siebie“ , nie rozumiejąc, 
że do rybactwa należy podchodzić również z nasta­
wieniem społecznym. Teraz wielu z tych ociągających 
się w  pracy rybaków wysunęło się na czołowe miej­
sca w tabeli współzawodnictwa. Słabe do niedawna 
załogi nauczyły się pracy zespołowej. DzTs nie ma już 
tak rażących różnic w wynikach połowów poszcze­
gólnych" kutrów. Dotyczy to nie ty lko załóg państwo­
wych przedsiębiorstw połowowych, ale także wszel 
kich innych kutrów, bowiem do tej akcji w łączyły się 
także załogi ku trów  prywatnych. Idea współzawod­
nictwa szeroko rozpowszechniła się wśród rybaków, 
nabrała powszechności.

A rezultaty...
Już w  maju zasygnalizowano wielu miejsco­

wości przekroczenie planów połowów całorocznych. 
W czerwcu nie ma dnia, aby nie zgłoszono od tego 
czy innego rybaka przedterminowe wykonanie planu. 
Już za pierwszy kw a r ta ł  n iektórzy rybacy osiągali 
285%, drug i kw a r ta ł  dawał jeszcze lepsze rezultaty. 
Wydaje sie, że do jesieni nie będzie arii jednego ry ­
baka, k tó ry  by nie wykona ł przedterminowo cało­
rocznego planu połowów.

Polskie rybo łówstwo bałtyckie nabiera właściwego 
rozpędu, k tó ry  gwarantu je nie ty lko osiągnięcie, ale 
i poważne przekroczenie wyznaczonych planem sze­
ścioletnim połowów.

KONSERWY KRABOW E ZAGRAŻAJĄ. Dzięki so­
l idnemu przygotowaniu  ii wysokim zaletom smako­
w ym  produkowane w Związku Radzieckim konserwy 
łcrabowe znajdują coraz większe uznanie na rynkach  
zagranicznych. Między innym i od paru lat wysyłano 
dużo tego a rtyku łu  do Stanów Zjednoczonych AP.

Jednakowoż ostatnio i te n iewinne kraby, a raczej 
konserwy krabowe, wciągnięto do propagandowej 
akcji „z im ne j w o jny .“ Mianowicie k i lku  kongresma- 
nów wystosowało do m in is tra  finansów memoriał, w  
któ rym  żądają natychmiastowego zakazu importu  
konserw sowieckich, uzasadniając to tym, „że konser­
w y  krabowe pozwalają Zw iązkow i Radzieckiemu p ro ­
wadzić zimną wojnę bezpośrednio \w naszym kra ju  
(USA)“  oraz „że rosy jsk im i konserwami krabowymi  
ka rm i się cała arm ia  Amerykanów, zjadając sałatkę 
z tych konserw każdego dnia świątecznego, a tym 
samym stając się o f ia ram i komunistycznej propa­
gandy.“

śmieszność tego uzasadnienia tym bardziej staje się 
zrozumiała, jeżeli weźmiemy pod uwagę, ze wśród 
podpisanych pod memoriałem kongresmanów znaj­
dują się nazwiska reprezentujące wielkie koncerny  
przemysłowe rybne. Wydaje się, że pod płasz­
czykiem politycznej intencji, k ry je  się zw yk ły  kupiec­
k i  interes —  amerykańscy przemysłowcy nie chcą 
pozbyć się monopolu w zaopatrywaniu k ra ju  w 
konserwy krabowe swego wyrobu.
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= -■ RYBY MAJĄ GŁOS H
Czy minóg jest rybą  . .  .

Bywają  wypadki, że rybacy po- 
brzeża bałtyckiego z łowią niekiedy 
rybę z przyssanym do je j  tu łowia  
minogiem. Minóg musi być bardzo 
głodny jeżeli aż tak się „zapomni", 
że pozwoli wciągnąć się razem z 
rybą na pokład ku tra  czy łodzi. 
Zazwyczaj odczepia się od swej 
ofia ry  i uchodzi, zanim ofiara zo­
stanie wydobyta z wody. Przysy- 
sanie się minoga do ryby-o fia ry  
pozostaje w  związku z trybem je­
go życia. Zwierzęta te prowadzą  
częściowo pasożytniczy tryb  życia. 
Podczas kilkuletniego przebywania  
w  morzu ka rm ią  się g łównie k rw ią  
i sokami ryb, zresztą nie ty lko ży­
wych  — nie gardzą również padli­
ną.

W związku z tym  rodzajem od­
żywiania," pysk (o twór ustny) m i­
noga nie jest podobny do pyska 
ryby, ale przekształcony został _ w  
smoczek-przyssawkę, podobnie jak  
to jest u p i jaw k i.  Ścianki smoczka- 
przyssawki, zaopatrzone są w  wy­
rostk i rogowe, spełniające rolę zę­
bów, k tó rym i minóg chwyta się 

. swej o f ia ry  zanim przylgnie mocno 
przyssawkami. Tym i „ zębami“ 
przegryza skórę o f ia ry  dla ła tw ie j­
szego wysysania k rw i.

Minoga można wiec uważać za 
pasożyta, jakko lw iek  nie całkowi­
tego, bowiem czasowo ty lko eksplo­
atuje swoje ofiary. Najchętniej 
atakuje ryby  bez łusek, o skórze 
miękkie j  — u takich ła tw ie j  wysy­
sać k rew  lub inne odżywcze 'soki. 
U ryb z tw ardą łuską stara się 
doczepić do skrzeli, gdzie najszyb­
ciej może dobrać się_ do k rw i,  a 
krew  jest tam najświeższa. Rybacy 
często ‘ znajdują na skrzelach łoso­
si ślady ssawełc minoga. Minóg mu­
si mocno trzymać się swej ofiary, 
jeżeli tak silna, szybka. i zwrotna  
ryba, ja k  łosoś pozwala \przy'ssać! 
się pasożytowi i nie po tra f i  pozbyć 
się go.

Przez czas dłuższy zaliczano mi­
noga do ryb. Późniejsze jednak ba­
dania, szczególnie ichtiologów ra­
dzieckich, wykazały, że budową i 
układem organów wewnętrznych  
minóg znacznie różni się od ryb. 
Nie posiada wykształconych szczęk; 
o tw ory  skrzelowe ma otwarte, po­
zbawione p o k ryw y ;  szkielet mino­
ga nie zawiera tkank i kostnej. Mi­
nóg nie posiada też parzystych 
płetw, ani nawet szczątków parzy­
stych kończyn, co znajdujemy u 
wszystkich innych ryb. Na grzbie­
cie wprawdzie  ma dwie płetwy, 
ale układ ich różni się od płetw  
rybich.

Z uwagi na le jkowaty kształt 
pyska, systematyka zalicza minoga 
do rodziny „ k rą g ło u s tn y c h M ó z g .  
organ słuchu i smaku, przewody  
pokarmowe itd. są u minoga znacz­
nie prostsze i p rym itywnie jsze w  
budowie niż u ryb. Grzebień skrze-

low y  rozw ija  się inaczej. Oczy, 
których  minóg ma cztery, tylko  
częściowo spełniają swoją rolę 
organu wzroku,

W yklu ty  z ik ry  minóg niczym  
nie przypomina narybku. Jest bia­
łym  n i tkow atym  robaczkiem  o bar- 
azo prostej budowie organów we­
wnętrznych. W tym stadium życia 
podobny jest do lancetnika-proto- 
typu obecnie żyjących ryb. Minóg 
stanowi więc przejściową formę  
pomiędzy daw n ie j ży jącymi i już 
w ym arłym i, a współczesnymi ga­
tunkami ry b , Przypuszczalnie jest 
również zwierzęciem na wymarciu, 
jakko lw iek  obecne rozsiedlenie mi­
noga jest jeszcze dosyć szerokie. 
Przebywa ive wszystkich  |wodach 
opływających ląd europejski, z 
w yją tk iem  basenu Morza Śród­
ziemnego. Na Bałtyku, a właściwie  
w  ujściach rzek wschodniego po- 
brzeża bałtyckiego, odgrywa dość 
znaczną rolę w przemyśle prze­
twórczym.

W dojrza łym okresie życia minóg 
przebywa w morzu, na tarło w p ły ­
wa do rzek. Ciąg minogów na ta r­
ło odbywa się podczas lata, prze­
ważnie w  noce ciche, księżycowe. 
Ten ciąg w ykorzystyw ują  rybacy  
i masowo w y ław ia ją  minoga. Za­
zwyczaj samce płyną szybciej na 
miejsca tar ła  od samic — te z nad­
m ia ru  ik ry  stają się ociężałe i 
t rudn ie j przezwyciężają prąd wo- 
uu. Kiedy samiec dopłynie do płyt­
szych strumyków czy potoków, 
przyczepia się do jakiegoś przed­
miotu na dnie, ruchami ciała w y­
żłobią w gruncie dofek i czeka na 
przypłynięcie samicy. Wkrótce i 
ona przybywa. Samiec ustępuje je j  
m ie jsca S a m ica  kładzie się w  doł­
ku, samiec przyczepia się ssawka- 
m i do je j  ciała i następuje tarło. 
Zapłodniona ikra  pada na dno, 
przykle ja  się do kamyczków czy 
roślin. Po pewnym czasie w yk luw a  
się narybek, a właściwie biały n it­
kow aty  robaczek, k tó ry  natych­
miast zagrzebuje się w piasek lub 
muł i tam przebywa czas dłuższy, 
aż do podrośnięcia.

Po tarle zupełnie wyczerpane, 
bezwolne samice znosi prąd i stają 
się one przeważnie pastwą  . dra­
pieżników. Samiec może jeszcze 
odbyć tar ło z k i lku  innymi sami­
cami, po czym również ginie, sta­
jąc się przeważnie ofiarą innych 
ryb. Na tar ło p łynie znacznie wię­
cej samic, niż samców. Na miej­
scach tar ła  samice ubiegają się o 
samców i p rzy  jednym gromadzi 
się ich więcej. Korzystają z tego 
rybacy p rzy  połowach. W koszu 
opuszczają do wody samca jako 
wabika na samice. Zazwyczaj już 
po ki lkunastu minutach przy ko­
szu gromadzą się samice. Rybacy 
w yław ia ją  je wtedy bez trudności

B. K.

NAJGŁĘBSZE JEZIORO

Jezioro Bajkalskie jest najgłęb­
szym jeziorem na świecie, położo­
ne na granicy Syberi i i Mongo­
l i i  Zewnętrznej. Największa głę­
bokość tego jeziora wynosi 1.741 
metrów. P ow ierzchn ia  tego jezio­
ra wynosi niespełna ty lko  1/3  po­
w ierzchni Morza Bałtyckiego, lecz 
pod względem ilości wody jezioro  
Bajkalskie przewyższa znacznie 
Badyk, k tó ry  jest morzem płytk im.  
Woda jez. Bajkalskiego jest tak 
czysta i przezroczysta, że można 
gołym okiem widzieć do 40 m w  
głąb. Żyje tam około 550 gatunków  
ryb  i różnych stworzeń wodnych, 
z k tó rych  s/4 występuje wyłącznie  
w  jez. Bajkalskim. Ażeby to bo­
gactwo wykorzystać, powstały nad 
brzegami jeziora liczne fabryk i  
rybne i kombinaty przetwórcze.

FOKA NAJWIĘKSZYM  
SZKODNIKIEM

Foki zaliczają się do na jw ięk­
szych szkodników ryb. Według 
obliczeń ichtiologa O. Grimma fo­
k i  na Bałtyku w ciągu roku zja­
dają ponad 50 mil.  kg ryb. Prze­
bywają przeważnie w północnej 
części morza. N iekiedy w zimie  
przyp ływ a ją  za stadami ryb i do 
wybrzeży polskich. Czynią tu do­
tk l iwe spustoszenia. Najczęściej 
objadają łososia złowionego na 
takie (wędy). Niekiedy foka zapła­
cze się w  sieci i wtedy staje się 
zdobyczą rybaków. Zdarza się, że 
rybacy z łowią fokę żywą. W tym  
wypadku wędruje ona do ogrodu 
zoologicznego. Przed w o jną  ryba­
cy o f ia row yw a l i  fok i ogrodom zo­
ologicznym w  Warszawie i Pozna­
niu.

OBFITY POŁÓW KRABA  
WEŁN1STORĘK1EGO

Na zachodnim wybrzeżu Szlez- 
wigu pewien rybak z łow i ł  ty lko  
275 kg turbota i... 2250 kg kraba
wełnistego, k tó ry  jak  w iadomo jest 
w ie lk im  szkodnikiem ryb.

WIELORYB USZKODZIŁ 
STATEK MYŚLIW SKI

Do portu  w Kapstadzie zawinął 
norweski statek myśl iwski wielo- 
rybniczy Globe Ten bardzo po­
ważnie uszkodzony przez w ie lo ry ­
ba. Po upolowaniu olbrzymiego 
wieloryba, w ie loryb ten rzuci ł  się 
z całą siłą na statek myśl iwsk i i 
wgią ł ścianę boczną statku oraz 
uszkodził śrubę.

NAJTŁUŚCIEJSZA RYBA  >
Minóg kaspijski jest najtłuście j­

szą rybą. W chw il i  ciągu na tar­
ło w górę rzeki Wołgi minóg  
posiada ok. 35 proc. tłuszczu w skła­
dzie swego ciała. Wskutek dużego 
zużycia sił podczas nieustanne 
płynięcia i pokonywania prądu  
nóg. truc i tłuśpcz i p rzy  ujśtj 
rzelśi Wołgi rzek i Oki, posic, 
ty lko 20 — 25 proc. tłuszczu.
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Sylwetki zasłużonych rybaków

P A W E Ł  G I C
P ie rw szy  p o ls k i szyper da leko m o rsk i

PO Z N A L IŚ M Y  G ic a  w  o s o b liw y c h  

o k o lic z n o ś c ia c h . B y ło  to  w  p o ło ­

w ie  m a ja  1946 r .  P o r t  g d y ń s k i jeszcze 

le c z y ł r a n y  w o je n n e , zadane  rę k ą  

u c ie k a ją c e g o  w ro g a . N a w e t w  r o k  po 

z a k o ń c z e n iu  w o jn y  n ie  w s z y s tk ie  te ­

re n y  p o r tu  g d y ń s k ie g o  d os tę pn e  b y ły  

& la  s ta tk ó w . N ie  b y ł  te ż  jeszcze  od- 

m in o w a n y  i  B asen  R y b a c k i. N ie  b y ł  

n a w e t o z n a k o w a n y  i  o ś w ie t lo n y . D o ­

s tęp  do  n ie g o  b y ł  z a m k n ię ty  i  z a b ro ­

n io n y  p rz e z  w ła d z e  p o r to w e , szcze­

g ó ln ie  d la  s ta tk ó w  ż e la z n y c h . N a 

d n ie  le ż a ły  m in y  m a g n e ty c z n e  — 

w ie lk ie  n ie b e z p ie c z e ń s tw o  d la  s ta t­

k ó w  ż e la z n y c h  p rz e p ły w a ją c y c h  w  

p o b liż u .
I  o tó ż  p e w n e g o  w czesnego  p o ra n k u  

m a jo w e g o  1946 r .  d y ż u rn y  o f ic e r  k a ­

p ita n a tu  p o r tu  o tr z y m a ł m e ld u n e k  

od  b osm a n a  n a b rz e ż y , że podczas n o ­

c y  ja k im ś  c u d e m  w s z e d ł do  B a se nu  

R y b a c k ie g o  i  p rz y c u m o w a ł p rz y  N a ­
b rz e ż u  Ś le d z io w y m  r y b a c k i  s ta te k  

ż e la z n y . K ie d y  i  ja k  d o s ta ł się ta m  

na  ra z ie  n ie  w ia d o m o . B o s m a n  p o ­

szed ł w y ja ś n ić  s p ra w ę .

O ka za ło  s ię , że s ta tk ie m  b y ł  t r a w ­

le r  r y b a c k i  , ,K a s to r “ , a je g o  k a p ita ­

n e m  p o ls k i  s z y p e r P a w e ł G ic . P rz y ­

p ro w a d z ił  o n  do  k r a ju  p ie rw s z y  p o ­

w o je n n y  s ta te k  r y b a c k i  do  d y s p o z y ­

c j i  p rz e d s ię b io rs tw a  p o ło w ó w  d a le ­

k o m o rs k ic h  „ D a lm o r “ .

W ś ró d  w ie t r z n e j,  c ie m n e j n o c y , bez 

p i lo ta  i  z n a jo m o ś c i p o w o je n n y c h  w a ­

ru n k ó w  n a w ig a c y jn y c h  p o r tu ,  p o ­

p rz e z  p o s z a rp a n y  d y n a m ite m  fa lo ­

c h ro n , do b ase n u  p e łn e g o  m in ,  w  

k tó r y m  n ie  b y ł  jeszcze  ża de n  s ta ­

te k  — s z y p e r G ic  w p ro w a d z i ł  bez ­

p ie c z n ie  „K a s to ra * 4. B y ła  to  w  ó w cze ­

s n y c h  w a ru n k a c h  n ie  la d a  sensac ja— 

b o w ie m  ża de n  ó w c z e s n y  p i lo t  g d y ń ­

s k i,  n a w e t w ś ró d  d n ia , n ie  o d w a ż y ł­

b y  s ię  w p ro w a d z ić  s ta lo w e g o  s ta tk u  

do  B a se n u  R y b a c k ie g o .

W y c z y n  te n  n a j le p ie j  c h a r a k te r y ­

z u je  G ic a , o k re ś la  je g o  b e z tro s k ą  o d ­

w ag ę  i  r y z y k a n c tw o ,  le k c e w a ż e n ie  

n ie b e z p ie c z e ń s tw a . K r n ą b r n y  c h a ra k ­

te r  G ic a  s p ra w ia  często  k ło p o t  je g o  

z w ie rz c h n ik o m  — o tr z y m u je  n a g a n y  

za n ie s fo rn e  w y b r y k i ,  czasow o  n a ­

w e t d e g ra d a c je  w  fo rm ie  p rz e n ie s ie ­

n ia  n a  gorsze s ta tk i ,  a le  m im o  tego  

P a w e ł G ic  u w a ż a n y  je s t  za p ie rw s z o ­

rz ę d n e g o  fa c h o w c a  m ię d z y  k i lk u n a ­

s tu  in n y m i  s z y p ra m i p o ls k ie j  f l o t y l l i  

d a le k o m o rs k ie j.

Je s t e n e rg ic z n y , p rz e d s ię b io rc z y  — 

n ie  m a  d la  n ie g o  z łe j  p o g o d y . P rz y  

ty m  szczęście  m u  d o p is u je . C zy to  

n a  B a łt y k u ,  c z y  n a  M o rz u  P ó łn o c ­

n y m , c z y  n a  w o d a c h  jeszcze d a l­

szych  — ło w i  n a jw ię c e j r y b  i  n a j ­

s z y b c ie j d o w o z i je  do p o r tu .  D la  za ­

ło g i je s t  s u ro w y  i  w y m a g a ją c y , a le  

r y b a c y  są na  o g ó ł z a d o w o le n i, że 

p ły w a ją  p o d  je g o  z w ie rz c h n ic tw e m — 

k to  b o w ie m  p rz e s z e d ł je g o  s zko łę  i 

z n im  p ły w a ł  — p ó ź n ie j in a c z e j r u ­

sza s ię  na  s ta tk u .

T o te ż  m im o  w a d  o s o b is ty c h  G ic o ­

w i  p o w ie rz a  s ię  n a jw ię k s z y  p o ls k i 

s ta te k  r y b a c k i,  a o s ta tn io  u d e k o ro ­

w a n o  go S re b rn y m  K rz y ż e m  Z a s łu g i.

Sam o ż y c ie  k s z ta łto w a ło  wT G ic u  

ta k i  w ła ś n ie  c h a ra k te r  — p ra w d z i­

w e g o  „d z ie c k a  m o rz a *4. P o c h o d z i z 

ro d z in y  ro ln ic z e j.  U ro d z i ł  s ię  gdz ieś  

w  o k o l ic y  G n ie z n a , a le  ju ż  w  m ło d y m  

w ie k u ,  jeszcze  z ła w y  g im n a z ja ln e j,  

u c ie k a  w  s z e ro k i ś w ia t. W  t y m  w ie ­

k u  n a jw ię c e j p oc ią g a  c h ło p c ó w  m o ­

rze , to  te ż  m io d y  P a w e łe k  z ro d z in ­

n e j w io s k i u la tn ia  się do  H a m b u rg a . 

D o s ta je  s ię  na  s ta te k  i  ja k o  c h ło p ie c  

k u c h e n n y  o tr z y m u je  p ie rw s z y  c h rz e s t 

m a ry n a rs k i.  W p ra w d z ie  o b ie ra n ie  

z ie m n ia k ó w , d o k ła d a n ie  w ę g la  do 

peca , z m y w a n ie  n a c z y ń  i  o b s łu g iw a ­

n ie  m a ry n a rz y  m a ło  m ia ło  w s p ó ln e ­

go z o c z e k iw a n y m i ro m a n ty c z n y m i 

p rz y g o d a m i — a le  ta k ie  ju ż  są p o ­

c z ą tk i  n ie o m a l ka żd e g o  p ó ź n ie js z e g o  

w i lk a  m o rs k ie g o .

K ie d y  w  la ta c h  trz y d z ie s ty c h  tw o ­

rz y  s ię  p o ls k a  f lo t y l la  d a le k o m o rs k a  

— p rz e c h o d z i n a  p o ls k i  s ta te k  — je s t 

w ów cza s  je d n y m  z n ie l ic z n y c h  p o l­

s k ic h  ry b a k ó w  w ś ró d  n ie o m a l c a łe j 

o bsa d y  h o le n d e rs k ie j.  W  o k re s ie  o- 

s ta tn ie j  w o jn y  n a b ie ra  w ię k s z e g o  d o ­

ś w ia d c z e n ia  — je s t  ju ż  s z y p re m  na  

p o ls k im  s ta tk u  ry b a c k im . Po w o jn ie  

p o w o ła n o  go n a  s ta n o w is k o  p ie rw s z e ­

go za w o d o w e g o  s z y p ra  p o ls k ie j  f l o ­

t y l l i  d a le k o m o rs k ie j.  J e s t d o ty c h c z a s  

p rz o d u ją c y m  s z y p re m  p o ls k ie g o  r y ­

b o łó w s tw a  d a le k o m o rs k ie g o . O s ta tn io  

je s t  k a p ita n e m  n a jw ię k s z e g o  p o ls k ie ­

go t r a w le r a  ry b a c k ie g o  „J o w is z * 4, 

k t ó r y  ja k o  p ie rw s z y  p o ls k i s ta te k  

r y b a c k i  w  o s ta tn im  sezon ie  b ia łe j  

r y b y  ło w i ł  n a  w o d a c h  d a le k ie j P ó ł­

n o c y  — n a  b o g a ty c h  w  ry b ę  te re n a c h  

m o rz a  B a re n ts a .

Z u k .

Czy wiecie, ze:
DORSZ może osiągnąć przeszło 

półtora metra długości i wagi oko­
ło  40 kg. Największe egzemplarze 
dorsza łowione koło Is landii. Nie­
dawno złowiono tam dorsza d łu ­
gości 150 cm i wagi 37,5 kg. Zda­
rza ły  się koło Is land i i  egzemplarze 
dorszy o długości 150 do 165 cm 
oraz o wadze do 43 kg sztuka.

NA CAŁYM GLOBIE ziemskim  
opisano dotąd około 12.000 żyją­
cych współcześnie gatunków ryb, 
zaliczonych do 218 rodzin. Z tej 
ogromnej ilości w  wodach Polski 
żyje zaledwie  64 gatunki zgru­
powane w  16 rodzinach. N a j­
więcej gatunków ma rodzina kar- 
piowatych, dalej łososiowatych i 
okoniowatych.

MAPĘ ROZSIEDLENIA RYB 
pierwszą w  Europie w yda ł w  1885 
r. polski ichtiolog Maksymil ian No­
w ick i  —• znany badacz ryb  w  b. 
Galicji. Mapa dotyczyła rozsiedle­
nia ryb  Galicji. Icht io log ten napi­
sał i wydał druk iem  dziełka: „K ra ­
iny rybne Wisły: oraz „ O rybach  
dorzeczy Wisły, Styru, Dniestru  
i P ru tu “ .

WĘGORZ jest rybą przebywają­
cą ty lko w zlewiskach rzek wpa­
dających do Morza Bałtyckiego i 
pobrzeży atlantyckich Zachodniej 
Europy oraz Wielk ie j Brytanii.  
Nie ma go w rzekach wpadających 
do Morza Czarnego, Kaspijskiego 
i Aralskiego. K ra jowe Towarzy­
stwo Rybackie w K rakow ie  w la­
tach 8C-tych i 90-tycli próbowało  
zaaklimatyzować węgorza w  gór­
nych biegach rzek wpadających do 
Morza Czarnego (Dniestr, Prut). 
Wpuszczone do rzek węgorze ro­
sły normalnie, ale po dojściu do 
dojrzałości w ywędrow aty  w dól 
rzek do Morza Czarnego i z po­
wrotem się nie pojawiły .

C IERN IK  ze wszystkich naszych 
ryb żyje na jkróce j  —  od jednego 
do półtora roku. Trzyma się wód 
Europy i Dalekiego Wschodu. Nie 
ma go w dorzeczu Dunaju oraz w 
morzach Kaspijskim i Aralskim. 
Na Dalekim Wschodzie przebywa  
u wybrzeży mórz Ochotskiego, Ja­
pońskiego i Behringa. Natomiast 
nie występuje w rzekach A fryk i  
Środkowej i Po łudniowej Azji, 
Austra l i i  i Ameryki.

STORNIA  — odmiana f lad ry  bał­
tyckiej, mimo że jest rybą morską, 
niekiedy w m łodym wieku wcho­
dzi do rzek i p łynie dość daleko 
od morza w  głąb lądu. Czasami 
łowiono ją  w środkowym  biegu 
rzeki. Byw a ły  w ypadk i złowienia  
żywej f lad ry  nawet pod Warszawą. 
W wieku dorosłym trudn ie j przy­
stosowuje się do wody słodkie j i 
podchodzi zaledwie do k i lku  km  
w górę rzeki.

ILOŚĆ SMAŻALNI RYBNYCH  
w Wielk ie j B ry tan i i  (tzw. fish and 
chips"), czynnych jako poszcze­
gólne oddzielne punkty  iwynosiła 
w styczniu 1950 r. 25500 sztuk.
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RYBACTWO NA XXIII MIĘDZYNAROWYCH 
TARGACH POZNAŃSKICH

P ODOBNIE jak inne dziedziny wytwórczości pol­
skiej, również i rybactwo wystąpiło na X X III Mię­

dzynarodowych Targach w Poznaniu.

S to is k o  C e n tra l i  R y b n e j w  częśc i k ie rm a s z o w e j X X I I I  M ię ­

d z y n a ro d o w y c h  T a rg ó w  P o z n a ń s k ic h

Stoisko rybackie mieściło się w ogólnospożywczym 
pawilonie, zajmując trzy pomieszczenia w galerii bie­
gnącej dookoła wielkiej hali wystawowej. Na lewo od 
wejścia do pierwszego pomieszczenia ustawiono gablo­
ty z modelami taboru rybołówczego. Można tam było 
obejrzeć starannie wykonany model trawlera daleko­
morskiego, lugra, kutra pełnomorskiego i przybrzeżne­
go, łodzi motorowej, żaglowej i wiosłowej. Niektóre mo­
dele przedstawiono w przekrojach.

Napisy obok podawały wymiary oraz wyjaśnienie, że 
isą to typy jednostek używanych w polskim rybołów­
stwie, jednakowoż nie uwypuklono dostatecznie, że te­
go rodzaju statki od lat budują stocznie polskie, że jest 
to opracowanie konstrukcyjne polskiego* inżyniera i wy­
konanie polskiego robotnika oraz, że obecnie całe zapo­
trzebowanie polskiego rybołówstwa, pokrywają stocznie 
krajowe.

Wydaje się, że należało, pokazać tu fragment stoczni 
i kolejny przebieg samej budowy kutra. Dałoby to da­
leko większe pojęcie © dorobku polskiego rybackiego 
budownictwa stoczniowego. Zorientowałoby też zwie­
dzających, jak i z . jakiego materiału buduje się statek 
czy kuter rybacki.

Na środku urządzono stoisko ż konserwami przezna­
czonymi ną rynek krajowy, ustawionymi w efektowną 
piramidę.

W tym samym miejscu znajdowało się stoisko z ryba­
mi wędzonymi oraz solonymi. Z ryb solonych wystawio­
no śledzie szkockie i jarmuckde. Natomiast nie pokazano 
solonego dorsza, którego solenie jest u nas szeroko sto­
sowane.

W następnym* pomieszczeniu urządzono stoisko z kon­
serwami eksportowymi, również efektownie ustawio­
nymi w piramidę. Obok tablica z wyszczególnieniem 
krajów do których eksportujemy. Okazuje się, że od­
biorcami polskich konserw rybnych są nie tylko kraje

demokracji ludowej, ale również kraje zachodnio-euro­
pejskie, jak Francja, Anglia, Belgia, Holandia, Szwe­
cja, oraz niektóre kraje Bliskiego Wschodu. Między 
innymi poważnym odbiorcą polskich konserw jest lud­
ność Izraela.

Nie urządzono stoiska z zamrożonymi okazami ryb 
eksportowych, których wywozimy za granicę spore ilo­
ści, jak ryb słodkowodnych, dorsza, łososia, a ostatnio 
węgorza, jak to widzieliśmy na stoisku rumuńskim.

Dużą atrakcję stoiska rybackiego: stanowiło tzw. su­
che akwarium, które wzbudzało duże zainteresowanie 
u zwiedzających. (Suche akwarium było nowym pomy­
słem na targach, urządzone bardzo efektownie, stano­
wiło dekoracyjną oprawę całego stoiska rybackiego.

Między dwiema taflami szkła, z których tylna ze sty­
lizowanymi okazami flory i drobnej fauny stanowiła 
tło, imitujące biologiczne środowisko wodne, pozawie­
szano na cienkich nitkach nylonowych okazy ryb. Ryby 
wykonano z gipsu czy innej masy i pomalowano na 
mniej czy więcej naturalne kolory.

Dqść zasobnie zaopatrzono stoisko Spółdzielni ,.Sprzęt 
Rybacki” . Pokazano tam nieomal wszystkie sieci uży­
wane w rybołówstwie śródlądowym oraz pomocniczy 
sprzęt rybacki, a ponadto bogaty asortyment sprzętu 
wędkarskiego. W niektórych'fragmentach stoisko to by­
ło nawet przeładowane. Z daleko mniejszą ilością uży­
wanego w rybołówstwie morskim sprzętu wystąpiła 
Morska Centrala Handlowa.

Rybołówstwo śródlądowe prawie zupełnie tym razem 
na targach nie było reprezentowane. Jedynie na otwar­
tych terenach ustawiono dwa amatorskie akwaria z oka­
zami karpia, lina, szczupaka i węgorza, bez żadnych na­
pisów i objaśnień.

Na całym stoisku rozmieszczono szereg plansz i fo­
tografii ilustrujących w efektowny sposób obecny do­
robek 1 stan polskiego rybołówstwa oraz szereg zagad­
nień i sloganów z zakresu propagandy spożycia ryb.

G ospoda  C e n tra l i  R y b n e j n a  X X I I I  T a rg a c h  w  P o z n a n iu  
c ie s z y ła  s ię  o g ro m n y m  p o w o d z e n ie m
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17 O iR Z Y S T A J Ą C  z b o g a te g o  d o ś w ia d - 
-« -'czen ia  ry b a k ó w  ra d z ie c k ic h  o ra z  n o ­

w oczesnego  s p rz ę tu , w y p ró b o w a n e g o  
p rz e z  n ic h  w  n a jró ż n o ro d n ie js z y c h  w a ­
ru n k a c h  p o ło w ó w , k o łc h o z y  ry b a c k ie  
Ł o tw y  R a d z ie c k ie j p r z e p ro w a d z iły  z d u ­
ż y m  p o w o d z e n ie m  p o ło w y  w io s e n n e  na 
B a łty k u .

O m a w ia ją c  o s ią g n ię c ia  ty c h  k o łc h o ­
zó w , p rasa  ra d z ie c k a  p rz y to c z y ła  p r z y ­
k ła d  k o le k ty w u  ry b a c k ie g o  k o łc h o z u  
„ B o ls z e w ik “ , k tó r y  p o  ra z  p ie rw s z y  z p o ­
w o d z e n ie m  za s to s o w a ł ra d z ie c k ie  m e to d y  
p o ło w ó w , d a w n ie j n ie z n a n e  na  Ł o tw ie .  
D z ię k i  ty m  m e to d o m  ło te w s c y  ry b a c y  
w y je ż d ż a ją  n a  s ta tk a c h  m o to ro w y c h  d a ­
le k o  n a  m o rz e  i  w ra c a ją  z o b f i t y m i  p o ­
ło w a m i. W  n ie k tó re  d n ie  je d n a  ry b a c k a

s p ó łd z ie ln ia  p ra c y  d o s ta rc z y ła  do  fa b r y ­
k i  k o n s e rw  r y b n y c h  d o  ty s ią c a  c e tn a ró w  
r y b y .

K o łc h o z  „ B o ls z e w ik “  p rz e k ro c z y ł p la n  
k w a r ta ln y  o 200% i  p r z y s tą p ił  ju ż  d ó  re ­
a liz a c ji  p la n u  d ru g ie g o  k w a r ta łu .  N a ­
s tę p n y m  z k o le i  je s t  k o łc h o z  r y b a c k i 
„S a rk a n a  b a k a “ , w  k tó r y m  n p . je d e n  z 
s z y p ró w  s ta tk u  ry b a c k ie g o , A n d rz e j D a ­
w id , p r z y w ió z ł z  je d n e g o  t y lk o  re js u  150 
c e tn a ró w  r y b y .

P rz e z  p o łą c z e n ie  s ię  w  k o łc h o z a c h  i n ­
d y w id u a ln i  r y b a c y  ło te w s c y  z p o w o d z e ­
n ie m  s to s u ją  w ie lk ie  now o cze sne  s iec i, 
k tó re  d a w n ie j,  ze w z g lę d u  na  d u ż y  k o s z t, 
n ie  b y ły  d la  n ic h  d o s tę p n e . N p . k o łc h o z  
„ E n k u r s “  n a b y ł w  ty m  r o k u  16 ta k ic h  
s ie c i.

O S IĄ G N IĘ C IA  R Y B A K Ó W  C Z A R N O M O R S K IC H

D A Ń S T W O W Y  tre s t r y b a c k i  U k r a iń -  
*■ s k o  -  C z a rn o m o rs k i z o rg a n iz o w a ł w  

ty m  ro k u  g łę b in o w e  p o ło w y  r y b  u  k r y m ­
s k ic h  w y b rz e ż y . S ta tk i  b io rą c e  u d z ia ł w  
tyc.h  p o ło w a c h  b y ły  z a o p a trz o n e  w  s p rz ę t 
m e c h a n ic z n y  o ra z  ra d io w e  s ta c je  n a d a w  
czo -  o d b io rc z e . W  w y m ie n io n y c h  p o ­
ło w a c h  w y r ó ż n i ły  s ię  szcze gó ln ie  z a ło g i 
s ta tk ó w  „ S ta w r id a “  i  „ B u r n y j “ .

W  o k re s ie  o d  s ty c z n ia  do  k o ń c a  k w ie t ­
n ia  r y b a c y  z ło w i l i  p o n a d  10.000 c e tn a ró w  
w y s o k o g a tu n k o w y c h  r y b  (k e fa l,  s ta w r id a  
itp . ) .  P la n  w y p e łn io n y  z o s ta ł w  660)%. 
W  z w ią z k u  z ty m  O c z a k o w s k ie  Z a k ła d y  
P rz e m y s łu  K o n s e rw o w e g o  z o rg a n iz o w a ły  
w  B a ła k ła w ie  s p e c ja ln y  p u n k t  d la  p rz e ­
r ó b k i  z ło w io n y c h  r y b .  O s ta tn io  s ta tk i  
p rz e s z ły  n a  p o ło w y  s k u m b r i i ,  k tó r e j  p o ­
ło w y  p rz e b ie g a ją  p o m y ś ln ie .

U  R Y B A K Ó W  N A  S A C  H A L IN IE .

D Z IE N N IK  „P r a w d a “  z a m ie ś c ił r e p o r ­
taż  z k o łc h o z u  ry b a c k ie g o  im .  W o ro -  

s z y ło w a  N e w e ls k ie g o  r e jo n u  na  P o łu d ­
n io w y m  S a c h a lin ie . K o łc h o z  te n  b y ł  z a ­
ło ż o n y  p rz e d  trz e m a  la t y  p rz e z  d w a d z ie ­
śc ia  ro d z in  r y b a c k ic h ,  k tó r e  p rz y je c h a ­
ł y  w  ta m te  s t ro n y  p o  o s w o b o d z e n iu  ic h  
z p o d  w ła d z y  ja p o ń s k ie j.  O b e cn ie  do 
k o łc h o z u  n a le ż y  p rz e s z ło  100 ro d z in  r y ­
b a c k ic h , k tó r ą  tw o rz ą  z w a r t y  o rg a n iz a ­
c y jn ie ,  m o c n y  i  p r a c o w it y  k o le k ty w ,  
c ieszą cy  s ię  za s łu żo n ą  s ła w ą . N ie k tó re  
b ry g a d y  z ło w i ły  d w a  ra z y  w ię c e j,  n iż  
b y ło  p rz e w id z ia n e  w  ic h  p la n a c h  p r o ­
d u k c y jn y c h .

G d y  o k a z a ło  s ię , że m ie js c o w y  z a k ła d  
p rz e m y s łu  k o n s e rw o w e g o  n ie  je s t  w  s ta ­
n ie  p rz y ją ć  ta k  w ie lk ie j  i lo ś c i r y b ,  
c z ło n k o w ie  k o łc h o z u  za c z ę li s o lić  z ło w io ­
n e  ś le d z ie  sa m i, w  c z y m  o f ia r n ie  p o m a ­
g a ły  im  w s z y s tk ie  ż o n y  r y b a k ó w . W  te n  
sposób zaso lo n e  zo s ta ło  p o n a d  1.000 c e t­
n a ró w  ś le d z i. A u to r  re p o r ta ż u  d o n o s i, że

G R U P Y  P A R T Y J N E

p  R A S A  ra d z ie c k a  d o n o s i o o s ią g n ię - 
c ia c h  k o łc h o z ó w  r y b a c k ic h  na  W o ł­

dze i  na  M o rz u  K a s p ijs k im . W ię kszość  
k o m u n is tó w  i  k o m s o m o lc ó w  z ty c h  k o ł ­
c h o z ó w  b ra ła  u d z ia ł w  w io s e n n y c h  p o ło ­
w a c h . g d z ie  p ra c o w a li ja k o  l in io w i  r y b a ­
c y , k ie r o w n ic y  s e k c ji  lu b  b ry g a d  o raz  
ja k o  rz e c z o z n a w c y  p rz y  p rz y jm o w a n iu  
r y b y  do  p rz e tw ó rs tw a . N p . Z ie le ń g iń s k i 
k o m ite t  r e jo n o w y  W K P (b )  z o rg a n iz o w a ł 
w  r y b a c k ic h  b ry g a d a c h  21 p a r t y jn y c h ,
31 p a r t y jn o  -  k o m s o m o ls k ic h  i  40 k o m -  
s o m o ls k ic h  g ru p  ry b a c k ic h .

r y b a c y  ż y ią  w  d o s ta tk u . N a  p o la c h  k o ł ­
c h o z u  ro ś n ie  m n ó s tw o  w a rz y w . N ie z a ­
le ż n ie  od  w s p ó ln e g o  g o s p o d a rs tw a  w a ­
rz y w n ic z e g o  k a ż d y  r y b a k  p os ia d a  s w ó j 
w ła s n y  o g ró d  w a rz y w n o -o w o c o w y , poza 
ty m  w ła s n ą  k ro w ę , z im ą  k o łc h o ź n ic y  
p ra c o w a li p r z y  w y rę b ie  la s ó w  p a ń s tw o ­
w y c h , o rg a n iz u ją c  w s p ó łz a w o d n ic tw o  
g ru p o w e  i  in d y w id u a ln e  i  zn a c z n ie  p rz e ­
k ra c z a ją c  w y z n a c z o n e  w  p la n ie  n o rm y . 
W  u b ie g ły m  ro k u  z w y rą b a n e g o  p rzez  
k o łc h o ź n ik ó w  d rz e w a  w y b u d o w a l i  r y b a ­
c y  23 d o m y  m ie s z k a ln e  d la  s ie b ie . W  ty m  
r o k u  m a ją  w y b u d o w a ć  s z k o łę  o ra z  m a g a ­
z y n y  i  s k ła d y  d la  p rz e c h o w y w a n ia  w a ­
r z y w  podczas z im y .

P o  z a k o ń c z e n iu  p o ło w ó w  w io s e n n y c h  
r y b a c y  m a ją  p rz y s tą p ić  do  b u d o w y  w ła s ­
nego  ta r ta k u  i  c e g ie ln i,  p r z y  p o m o c y  
k tó r y c h  ro z b u d o w a  o s ie d la  ry b a c k ie g o  
b ę d z ie  s ię  o d b y w a ć  w  z n a czn ie  szyb s z y m  
te m p ie .

N A  P O Ł O W A C H

P a r ty jn e  i  k o m s o m o ls k ie  g ru p y  r y b a c ­
k ie  k o łc h o z u  im .  S ta lin a  z o rg a n iz o w a ły  
w s p ó łz a w o d n ic tw o  p ra c y  w ś ró d  r y b a k ó w  
o n a jle p s z e  p o ło w y  na  ka żd e g o  ry b a k a  
u s ta lo n e  n a  100 c e tn a ró w  r y b y  n a  m o rz u  
o ra z  po  75 c e tn a ró w  r y b y  n a  rze ce . N a 
s ta tk a c h  r y b a c k ic h  za ło żo n o  6 b ib l io te k .  
Poza ty m  k o m u n iś c i z o rg a n iz o w a li w y d a ­
w a n ie  k o m u n ik a tó w  „ z  p la c u  b o ju “  o raz  
re d a g o w a n ie  g a z e tk i ś c ie n n e j, w  k tó r y c h  
o m a w ia n e  są w y n ik i  w s p ó łz a w o d n ic tw a , 
o s iągane  p rz e z  p o szszcze g ó ln ych  z a w o d ­
n ik ó w  o ra z  d o ś w ia d c z e n ia  fa c h o w e  p rz o ­
d o w n ik ó w  p ra c y .

L U D Z IE  N A U K I  P O M A G A J Ą  R Y B A K O M  R A D Z IE C K IM

1 *7  O S T A T N IC H  la ta c h  zaznacza  s ię  co - 
v ' / ra z  w ię k s z a  w s p ó łp ra c a  u c z o n y c h  r a ­

d z ie c k ic h  z r y b a k a m i.  D o ty c z y  to  . szcze­
g ó ln ie  o k rę g u  n a d m o rs k ie g o . P rz e m y s ł 
r y b n y  z te g o  o k rę g u  s ta ł s ię  p rz o d u ją c ą  
i  n a jb a rd z ie j z m e c h a n iz o w a n ą  g a łę z ią  g o ­
s p o d a rk i n a ro d o w e j.  R y b a c y  ta m te js i 
z d o b y li duże  d o ś w ia d c z e n ie  w  p o ło w a c h  
i  p rz e tw ó rs tw ie  r y b y .  M ię d z y  n a u k o w ­
c a m i i  r y b a k a m i n a w ią z a n a  zo s ta ła  śc is ła  
w s p ó łp ra c a  d la  da lszego  p o d n o s z e n ia  p o ­
z io m u  ry b a c tw a  ra d z ie c k ie g o .

N ie d a w n o  o d b y ła  s ię  w  k o m b in a c ie  
r y b n y m  „ T a fu in “  ses ja  w y ja z d o w a  ra d y  
n a u k o w e j I n s ty t u t u  G o s p o d a rk i R y b n e j 
i  O c e a n o g ra f i i.  N a  sesję  b y l i  z a p ro sze n i 
n a jle p s i r y b a c y  i  p rz o d o w n ic y  p ra c y  w  
z a k ła d a c h  p rz e tw ó rc z y c h . S ta rs z y  n a u ­
k o w y  w s p ó łp ra c o w n ik  in s ty tu tu ,  p ro f .

W ie d e ń s k ij,  w y g ło s ił  r e fe r a t  o d o ś w ia d ­
c z e n ia c h  n a d  s k u m b r ią ,  b ędącą  je d n ą  z 
n a jc e n n ie js z y c h  r y b  p rz e m y s ło w y c h  o- 
k rę g u  N a d m o rs k ie g o . P ro f .  K ie z e w e tte r  
w y g ło s ił  r e fe r a t  o te c h n o lo g ii  o b ró b k i 
s k u m b r i i ,  u z u p e łn io n y  b o g a ty m  m a te r ia ­
łe m  la b o r a to r y jn y m  p rz e z  za rząd za jące g o  
la b o ra to r iu m  k o m b in a tu  to w . K ru s z e le w -  
sk ieg o .

K o le k t y w  In s ty t u t u  p ra c u je  poza  ty m  
n a d  p ro je k te m  n o w e g o  u d o s k o n a lo n e g o  
s ta tk u  ry b a c k ie g o , n a  k tó r y m  w s z y s tk ie  
p ro c e s y  p o ło w ó w  b ęd ą  z m e c h a n iz o w a n e . 
U c z e s tn ic y  s e s ji w y s łu c h a li  poza ty m  
c ie k a w e g o  s p ra w o z d a n ia  k p t .  K o łu b ie w a , 
k tó re g o  za łoga  z a jm u je  p o d  w z g lę d e m  
o b f ito ś c i p o ło w ó w  p ie rw s z e  m ie js c e  w  
k r a ju  N a d m o rs k im .

S A S N IT Z  C E N T R U M  R Y B A C K IM  
N R D

S a s n itz  n a  w y s p ie  R u g i i  b ę d z ie  g łó w ­
n y m  c e n t ru m  r y b a c k im  N ie m ie c k ie j  R e­
p u b l ik i  D e m o k ra ty c z n e j.  O p ró c z  n o w e j 
n a l i  w y ła d u n k o w e  m a n ip u la c y jn e j,  d u ­
że j c h ło d n i o ra z  o b ie k tó w  p rz e tw ó rc z y c h  
p rz e m y s łu  ry b n e g o  w  b u d o w ie  z n a jd u je  
s ię  m o lo  w y ła d u n k o w e  d łu g o ś c i 1.680 m ., 
p rze zn a czo n e  n a  w y ła d u n e k  200 k u t r ó w .  
S a s n itz  b ę d z ie  ró w n ie ż  bazą  lu g ró w  ś le ­
d z io w y c h , k tó r y c h  b u d o w a  ze s ta l i  w e ­
d łu g  c a łk ie m  n o w o c z e s n y c h  m e to d , sp a ­
w a n y c h  e le k try c z n ie ,  p o s tę p u je  s z y b k o  
n a p rz ó d . R ó w n ie ż  k u t r y ,  k tó re  s ta le  p r a ­
c u ją  p a ra m i,  ło w ią  p r z y  u ż y c iu  n o w o ­
cze sn ych  m e to d  u ż y w a ją c  a p a ra tó w  ra ­
d io w y c h .

U K Ł A D  H A N D L O W Y  M IĘ D Z Y  W Ę G R A ­
M I  I  N O R W E G IĄ .

U k ła d  h a n d lo w y  m ię d z y  N o rw e g ią  i  
W ę g ra m i z o s ta ł p rz e d łu ż o n y  n a  d a lszy  
r o k  do  s ty c z n ia  1951 r .  M ię d z y  in n y m i 
N o rw e g ia  m a  e k s p o r to w a ć  do  W ę g ie r 
k o n s e rw y  ry b n e , m ą c z k ę  r y b n ą  i  t r a n  z 
w ą t ro b y  dorsza .

K R Y Z Y S  W  P R Z E M Y Ś L E  K O N S E R W O ­
W Y M  S Z W E C J I

Z a o p a trz e n ie  s z w e d z k ie g o  p rz e m y s łu  
k o n s e rw o w e g o  w  b la c h ę  b ia łą  je s t  p r a ­
w ie  c a łk o w ic ie  u z a le ż n io n e  od  d os ta w  
a m e ry k a ń s k ic h . P rz e m y s ł r y b n y  S z w e c ji 
p o p a d ł w  b a rd z o  t r u d n ą  s y tu a c ję , g dyż  
s t r a jk  w  a m e ry k a ń s k im  p rz e m y ś le  h u t ­
n ic z y m  p o s ta w ił p o d  z n a k ie m  z a p y ta n ia  
da lszą  d o s ta w ę  b ia łe j  b la c h y . Z  c h w ilą  
w y b u c h u  s t r a jk u  za pa sy  b la c h y  b ia łe j 
na  s k u te k  b a rd z o  z n a c z n e j p r o d u k c j i  w  
ty m  ro k u ,  b y ły  m in im a ln e  i  p ra w d o p o ­
d o b n ie  s z w e d z k i p rz e m y s ł k o n s e rw o w y  
s ta n ie  w  o b lic z u  w ie lk ic h  tru d n o ś c i.

R ó w n ie ż  d e w a lu a c ja  w a lu ty  s zw e d z ­
k ie j ,  n a rz u c o n a  p rz e z  A m e ry k ę  s p o w o d o ­
w a ła  d o d a tk o w e  t ru d n o ś c i d la  p rz e m y ­
s łu  s z w e d z k ie g o . P rz e m y s ł b la s z a n y  p ła ­
c i o b e c n ie  o 44%, w y ż s z ą  cenę  za b la ch ę  
b ia łą , co  s p o w o d o w a ło  z w y ż k ę  c e n y  g o ­
to w e j p u s z k i o 30% .

M R O Ż E N IE  R Y B  N A  T R A W L E R Z E .

N o w o c z e s n y  t r a w le r  r y b a c k i  „P r in c e  
C h a rle s “  w y p o s a ż o n y  z o s ta ł w  u rz ą d z e ­
n ie  do s z y b k ie g o  m ro ż e n ia  n a  m o rz u . 
Z a m ra ż a ln ia  w ra z  ze s to ła m i d o  f i le t o ­
w a n ia  i  p a k o w a n ia  u m ie szczo n a  je s t  pod  
g łó w n y m  p o k ła d e m  n a  p rz e d z ie  ła d o w ­
n i r y b n e j  i  m oże  s k ła d o w a ć  10 to n  f i l e ­
tó w . S z y p e r te g o  t r a w le r a  z a p y ta n y  o 
o p in ię  p o  p ie rw s z e j p o d ró ż y  o dn o śn ie  
z a m ra ż a n ia  n a  m o rz u  o ś w ia d c z y ł, iż  j a k ­
k o lw ie k  m ro ż e n ie  n a  p o k ła d z ie  z a jm u je  
t ro c h ę  czasu, to  je d n a k  je g o  zd a n ie m  
m oże  b y ć  p rz e p ro w a d z a n e  n a  w ie lk ą  
ska lę .

W Z R O S T  P R O D U K C J I D O R S Z A  
S U S Z O N E G O

N o rw e g ia  o g ra n ic z a  e k s p o r t  św ieżego  
d o rsza  do  m in im u m , c e le m  z w ię k s z e n ia  
p r o d u k c j i  suszonego  d o rsza  (sz to k fisza  
o ra z  k l ip f is z a ) .  E k s p o r t  św ie że g o  dorsza  
do  A n g l i i  zo s ta n ie  o b n iż o n y  o 1 '3 w  s to ­
s u n k u  do  r .  i l 949. J e d n o c z e ś n ie  m a ją  b y ć  
z w ię k s z o n e  w y s i ł k i  w  k ie r u n k u  u in te n ­
s y w n ie n ia  e k s p o r tu  d o rsza  suszonego  do 
W ło c h , Ś ro d k o w e j i  P o łu d n io w e j A m e ­
r y k i .  O  i le  p ro d u k c ja  suszonego  dorsza 
n ie  zo s ta n ie  z w ię k s z o n a  rz ą d  n o rw e s k i 
z a m ie rz a  p o d ją ć  e n e rg ic z n e  k r o k i  i  za­
rz ą d z e n ia , c e le m  z w ię k s z e n ia  te j  p ro ­
d u k c j i .

S P A D E K  C E N  R Y B  M O R S K IC H  
W  W . B R Y T A N I I .

Za  I  k w a r t a ł  1950 r .  p o ło w y  r y b  m o r ­
s k ic h  w y n io s ły  2.508.218 c w ts  d e n n y c h  
(b ia łe j r y b y )  t j .  127.302 to n  w a r to ś c i 
Ł  5.558.907. Za  te n  sam  o k re s  1949 r .  z ło ­
w io n o  2.560.246 c w t  t j .  130.188 to n  w a r to ­
śc i Ł  6.430.837. S p a d e k  cen p rz y n ió s ł 
s tra tę  z a ró w n o  d la  r y b a k ó w , ja k  i  p rz e ­
m y s łu  p rz e tw ó rc z e g o  o ra z  d y s t r y b u c ji  
w  w y s o k o ś c i Ł  871.930 g łó w n ie  na  d o r ­
szu.
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P R O G R A M  P R A C  W N IR O

T7 0 M IS J A  N a u k o w a  M in is te rs tw a  R y -
1 , b o łó w s tw a  i  P rz e m y s łu  R y b n e g o  za­

tw ie r d z i ła  p la n  b a d a ń  na  r o k  b ie ż ą c y  
W s z e c h z w ią z k o w e g o  N a u k o w e g o  In s ty t u ­
tu  R y b o łó w s tw a  M o rs k ie g o  (W iN iR O ). 
In s ty tu c ja  ta  z a jm u je  s ię  c a ło k s z ta łte m  
s p ra w  z w ią z a n y c h  z u s p ra w n ie n io m  r y ­
b o łó w s tw a  p rz e m y s łu  i  o b ro tu  ry b n e g o .

Z e  s p ra w o z d a n ia  za 1949 r . s tw ie rd z o n o , 
że In s ty t u t  d o ty c h c z a s  m a ło  z w ra c a ł u -  
w a g i na  te c h n o lo g ic z n y  o d c in e k  ry b a c ­
tw a , k ła d a c  g łó w n y  n a c is k  na  b io lo g ic z ­
ne  z a g a d n ie n ia  r y b a c tw a . W o b ec  te g o  
k o m is ja  z a le c iła  z a ją ć  s ię  w  sze rszym  
z a k re s ie  b a d a n ia m i z z a k re s u  p rz e tw ó r ­
s tw a  te c h n o lo g ic z n e g o  o ra z  m e c h a n iz a ­
c j i  ro b a c tw a .

P o ło ż o n y  w ie c  b e d z ie  w ię k s z y  n a c is k  
na  b a rd z ie j r a c jo n a ln e  w y z y s k a n ie  s u ro w ­
ca ry b n e g o , w p ro w a d z e n ia  n a jn o w s z y c h  
te c h n ic z n y c h  z d o b y c z y  w  p rz e tw ó rs tw ie , 
u s p ra w n ie n ie  e k o n o m ik i  i  o rg a n iz a c ji  g o ­
s p o d a rk i r y b n e j i td .

« 7  z w ią z k u  z w y k o n y w a n ie m  ró ż n y c h  
ro b ó t  h y d ro te c h n ic z n y c h  o rz y  re ­

a liz a c ji  na  w ie lk a  s k a le  za le s ie ń  p r o w in ­
c j i  s te p o w y c h  Z w ią z k u  R a d z ie c k ie g o , 
p o w s ta ją  w  w ie lu  m ie js c a c h  m n ie js z e  lu b  
w ię ksze  z b io r n ik i  w o d n e , k tó re  m a ją  b y ć  
w y z y s k a n e  d la  g o s p o d a rk i r y b n e j!

Z  ra m ie n ia  M in is te rs tw a  R y b a c tw a  p o ­
w o ła n o  s p e c ja ln ą  k o m is ję ,  k tó r a  m a  za 
za d a n ie  b ad a ć  w a r u n k i  p o w s ta n ia  z b io r ­
n ik ó w  i  m o ż liw o ś c i h o d o w li  w  n ic h  r y b .  
K o m is ja  p rz e n ro w a d z iła  ju ż  in s p e k c ie  te ­
re n ó w  z a le s ie n io w y c h  w  o k rę g a c h  O r- 
ło w s k ó ry . K u n s k im  S ta lin g ra d z k im  o raz  
w  A u to n o m ic z n e j Z w ią z k o w e j R e p u b lic e  
T a ta r s k ie j .

K o m is ja  z le c iła , a b y  w s z e lk ie  n o w o - 
w zno szo n e  b u d o w le  h y d ro te c h n ic z n e  m ia -

Z w ią z k u  R a d z ie c k im  p rz o d u ją c y  
v v  lu d z ie  p ra c y  w  u z n a n iu  z a s łu g  o- 

t r z y m u ją  o d zn a cze n ia  i  za szczy tn e  t y t u ­
ły  B o h a te ró w  P ra c y  S o c ja l is ty c z n e j n ie  
t v lk o  w  fa b ry k a c h ,  h u ta c h  i  k o p a ln ia c h , 
a le  ta k ż e  na  w s z y s tk ic h  in n y c h  o d c in ­
k a c h  p r o d u k c y jn y c h .

O s ta tn io  t y t u ł y  te  p rz y z n a n o  ró w n ie ż  
p ię c iu  w ie lo r y b n ik o m .  w c h o d z ą c y m  w  
s k ła d  z a ło g i f l o t y l l i  , .S ła w a “ , k tó ra  n ie ­
d a w n o  p o w ró c iła  z. p o ło w ó w  n a  w o d a c h  
A n t r a k ty c z n y c h .  W  u z n a n iu  w y s o k ic h  
o s ią g n ię ć  i  d o b rz e  s p e łn io n e g o  za da ń 1'a 
R ada N a jw y ż s z a  ZS R R  p rz y z n a ła  t y t u ły

\ \ 7  C IĄ G U  r .  1949 m o żn a  b y ło  za ob se r- 
v  w o w a ć  te n d e n c ję  p o w ię k s z a n ia  to n a ­

żu  f l o t  r y b a c k ic h  n a  c a ły m  ś w ię c ie . P o ­
n iższe  c y f r y  i lu s t r u ją  w z ro s t to n a ż u  w  
p o s z c z e g ó ln y c h  k ra ja c h ,  k t ó r y  w  p e w ­
n y c h  w y p a d k a c h  p rz e k ra c z a  ju ż  c y f r y  
p rz e d w o je n n e  lu b  d ą ż y  do  w y p e łn ie n ia  
lu k  p o w s ta ły c h  n a  s k u te k  d z ia ła ń  o s ta t­
n ie j  w o jn y  ś w ia to w e j.

W  N ie m c z e c h  z a c h o d n ic h  n p . w  ro k u  
1949 p ro je k to w a n o  b u d o w ę  40 do  50 s tra w -  
le ró w . k tó r y c h  lic z b a  na  d z ie ń  31 s ie rp ­
n ia  1949 ro k u  w y n o s iła  223, t j .  m n ie j  w ię -  
c e i p o ło w ę  ilo ś c i 1939 r .

N o rw e s k a  f lo t y l la  ry b a c k a  z w ię k s z y ła  
s w ó j to n a ż  od  r .  1940 i  o ce n io n a  je s t na
245.000 B R T  w  p o ró w n a n iu  d o  230.000 B R T  
w  r .  1940. O d c z e rw c a  1948 r .  do  lu te g o  
1949 r .  f lo t y l la  n o rw e s k a  z w ię k s z y ła  się 
o 116 s ta tk ó w .

W  S ta n a ch  Z je d n o c z o n y c h  A m e r y k i  
P ó łn o c n e j w  c ią g u  8 m ie s ię c y  1949 r .  w e -

N a  o d c in k u  sam ego ry b a c tw a  p ro g ra m  
te g o ro c z n y  p rz e w id u je  znaczne  rozsze 
rż e n ie  b a d a ń  n a d  r y b a m i p e la g ic z n y m i 
M o rz a  C zarn e g o , p o z n a n ie  w a ru n k ó w  ic h  
ro z m n a ż a n ia  s ię , m ie js c  i  czasu g ro m a ­
d z e n ia  s ię  n a  ta r ło  i td .  P o n a d to  z le co n o  
z a ją ć  s ię  ro z p ra c o w a n ie m  n a js k u te c z n ie j­
szych  m e to d  p o ło w u  r y b  p e la g ic z n y ^ h  
p rz y  z a s to s o w a n iu  n a je k o n o m ic z n ie js z y c h  
n a rz ę d z i p o ło w u .

W  p ro g ra m ie  ’- 'rac  ró w n ie ż  sz e ro k o  u -  
w z g lę d n io n o  s p ra w y  u n o w o c z e ś n ie n ia  r y ­
b o łó w s tw a  na  m o rz a c h  K a s p ijs k im , 
A z o w s k im  i  A ra ls k im ,  a w  szcze gó ln o ­
śc i n a  m o rz u  B a łty c k im ,  k tó r e  d o ty c h ­
czas m a ło  b y ło  u w z g lę d n io n e  w  p ro g ra ­
m ie  n a u k o w y c h  b a d a ń  ry b a c k ic h .  S pe ­
c ja ln e  e k ip y  m a ja  z a ją ć  s ię  oceną  za­
p a só w  s u ro w c a  ry b n e g o  te g o  m o rz a . D u ­
ż y  n a c is k  p rz v  ty m  b ęd z ie  n a ło ż o n y  na  
b a d a n ia  n a d  ś le d z ik ie m  b a ł ty c k im  i  n ad  
k i lk ą  (s z p ro te m ), k tó r e  to  g a tu n k i o d g ry ­
w a ją  d użą  ro lę  w  ra d z ie c k im  r y b o łó w ­
s tw ie  b a łty c k im .

ł y  na  w id o k u  w y k o rz y s ta n ie  p o w s ta ją ­
c y c h  z b io r n ik ó w  w o d n y c h  d la  c e ló w  go- 
S D oda rk i r y b n e j.  W  n ie k tó r y c h  z ty c h  
z b io r n ik ó w  z a k ła d a  s ię  ju ż  d o ś w ia d c z a l­
ne  g o s p o d a rs tw a  ry b n e , g d z ie  p rz e p ro w a ­
dza s ie  p ró b y  n ie  t v lk o  a k lim a ty z a c ji  
r y b ,  a le  ró w n ie ż  ro ś lin ,  z w ie rz ą t w y ż ­
szych  i  n iż s z y c h  rz ę d ó w  d la  s tw o rz e n ia  
m o ż liw ie  n a tu ra ln y c h  b io lo g ic z n y c h  ś ro ­
d o w is k  w o d n y c h .

R ó w n o c z e ś n ie  za le co n o  w  sze rszym  za­
k re s ie  w y z y s k iw a ć  s t r u m y k i  i  k a n a ły  
p rz e p ro w a d z a n e  d la  n a w o d n ie n ia  p ó l. d la  
h o d o w li^  r y b n e j,  w  tym . c e lu  za lecono  
b u d o w a ć  ta m y . p rz e g ra d z a ć  k a n a ły  s ia t­
k a m i,  s p ię trz a ć  w o d ę  i  p o w s ta łe  ro z le ­
w is k a  za s ie d la ć  ry b a . P rz e k o n a n o  sie, 
że w  ta k ic h  z b io rn ik a c h  z p o w o d z e n ie m  
m o żn a  z a k ła d a ć  g o s p o d a rs tw a  k a rp io w e .

B o h a te ró w  P i’ a c v  S o c ja l is ty c z n e j 4 h a r -  
p u n n ik o m : N . G n i la k o w i.  G . P a n o w o - 
w i,  F . P ro k o n ie n k o  i  A  P u rg in o w i o raz  
k a p ita n o w i d y r e k to ro w i a n t ra k ty c z n e j 
f l o t y l l i  A . S o la n ik o w i.

K a ż d y  z o d z n a c z o n y c h  h a r ^ m n ik ó w  
z ło w i ł  w  u b ie g ły m  sezon ie  o d  170 do  200 
w ie lo r y b ó w , podczas g d y  n a ile p s i w ie lo -  
r y b n ic y  n o rw e s c y  o s ią g n ę li d o  150 s z tu k . 
P ró c z  w y m ie n io n y c h  h a rp u n n ik ó w  o k . 
200 osób sp ośró d  z a łó g  p o ła w ia c z y  i p rz e ­
tw ó rn i,  w c h o d z ą c y c h  w  s k a łd  f l o t y l l i  
, .S ła w a “ , za w y d a jn ą  p ra c ę  o tr z y m a li  
s re b rn e  m e da le .

sz ło  w  s łu żb ę  729 je d n o s te k , co s ta n o w i 
sp ad e k  w  p o ró w n a n iu  do  te g o  sam ego 
o k re s u  w  r .  1948, w  k tó r y m  p r z y b y ło  844 
je d n o s tk i.

W  K a n a d z ie  lic z b a  je d n o s te k  p o w y ż e j 
40 to n  z d w o iła  s ię  w  p o ró w n a n iu  d o  r o ­
k u  1939. P ro g ra m  o d b u d o w y  d re w n ia n y c h  
je d n o s te k  ry b a c k ic h ,  u tra c o n y c h  w  cza­
s ie  w o jn y  z o s ta ł ju ż  u k o ń c z o n y . Z  49 s ta ­
lo w y c h  s ta tk ó w  r y b a c k ic h ,  ja k ie  m ia ły  
b y ć  w y b u d o w a n e  w  r .  1949 — 27 je d n o ­
s te k  zo s ta ło  u k o ń c z o n y c h  i  u ż y ty c h  d la  
p o ło w u  i  s o le n ia  do rsza .

N a jw ię k s z y  w z ro s t to n a ż u  f l o t y l l i  r y ­
b a c k ie j m o żn a  z a n o to w a ć  w  N ie m ie c k ie j 
R e p u b lic e  D e m o k ra ty c z n e j,  k tó r a  w  re ­
k o rd o w y m  te m p ie  ro z b u d o w u je  n o w o ­
czesną f lo t y l lę  ry b a c k ą . O k o ło  200 n o w o ­
cze sn ych  k u t r ó w  o ra z  p e w n a  ilo ś ć  d a le ­
k o m o rs k ic h  lu g ró w  ś le d z io w y c h  w e jd z ie  
do  s łu ż b y  do  k o ń c a  b ie żą ce go  ro k u .

P L A N T A C J E  R Y Ż U  P R Z Y  
G O S P O D A R S T W A C H  R Y B N Y C H

W  Z w ią z k u  R a d z ie c k im  d ą ż y  s ię  s ta le  
do  n a jw ię k s z e g o  g osp o d a rcze g o  w y z y s k a ­
n ia  n a tu ra ln y c h  g o s p o d a rs tw  ro ln y c h . 
M ię d z y  in n y m i,  n ie k tó re  g o s p o d a rs tw a  
w  p o łu d n io w y c h  p ro w in c ja c h  k r a ju  u ż y t ­
k u ją  m n ie js z e  s ta w y  r y b n e  d la  p la n ta ­
c j i  ry ż u . P o m y s ł te n  p o  ra z  p ie rw s z y  
z a s to s o w a ł p rz e d  d w o m a  la t y  d y r e k to r  
g o s p o d a rs tw a  ry b n e g o  im . A n d re je w a  w  
o k rę g u  S ta w ro p o ls k im . J u ż  w  p ie r w ­
szym  ro k u  u z y s k a ł z +ego ź ró d ła  czys te g o  
d o c h o d u  40 ty s . r u b l i .  W  b. r o k u  za­
s ie w y  ry ż u  w y n o s z ą  ta m  25 ha.

T R A W L E R Y  D L A  Z W IĄ Z K U
R A D Z IE C K IE G O

Z w ią z e k  R a d z ie c k i z a m ó w ił w  S z w e c ji 
23 n ow o cze sne  t r a w le r y  ry b a c k ie .  P o s ia ­
dać  one b ędą  m a s z y n y  o s ile  800 H P . 
s z y b k o ś ć  11.5 w ę z ła . P rz e w id z ia n a  ilo ś ć  
c z ło n k ó w  z a ło g i w y n ie s ie  44 o sob y . T r a w ­
le r y  b ędą  m ie ć  na  p o k ła d z ie  u rz ą d z e n ia  
do p r o d u k c j i  m ą c z k i i  t r a n u  ry b n e g o  
o raz  in n e  d o  p rz e ro b u  r y b  w  czasie  p o ­
ło w ó w  na  m o rz u .

M R O Ż O N E  S A R D Y N K I Z  M A R O K A

D o  F r a n c j i  ro z p o c z ę to  im o o r to w a ć  
m ro ż o n e  s a rd y n k i z M a ro k a  d la  c e ló w  
k o n s e rw o w y c h . P ró b y  z p ro d u k c ja  k o n ­
s e rw  s a rd y n k o w y c h  z m ro ż o n e g o  im p o r ­
to w a n e g o  s u ro w c a  ro z p o c z ę ła  je d n a  z fa ­
b r y k  r y b n y c h  n a  K o rs y c e .

S E Z O N  W IE L O R Y R N IC Z Y  
P R Z E D W C Z E Ś N IE  Z A K O Ń C Z O N Y

T e g o ro c z n y  sezon o o ło w u  w ie lo ry b ó w  
z a k o ń c z o n y  z o s ta ł 15 m a rc a , a w ię c  na 
3 ty g o d n ie  p rz e d  p ro je k to w a n y m  z a k o ń ­
c z e n ie m  sezonu  d z ię k i w c z e ś n ie js z e m u  o- 
s ia g n ię c iu  16.000 w ie lo r y b ó w  n ie b ie s k ic h , 
ja k ie  u m o w ą  m ię d z y n a ro d o w ą  p rz e w i­
d z ia n o  d o  u p o lo w a n ia  na  r .  1950. W cześ­
n ie js z e  z a k o ń c z e n ie  sezonu  n a le ż y  p r z y -  
rUc-.pr. u b y c iu  w ię k s z e j i lo ś c i s ta tk ó w  m y ­
ś l iw s k ic h  o raz  n o w o c z e s n y m  m e to d o m  
p o ło w u .

10 n o rw e s k ic h  s ta tk ó w -p rz e tw ó rn i do 
25 lu te g o  b r .  w y p ro d u k o w a ło  750.905 b e ­
czek  t r a n u ,  a w ię c  o 116 000 b ecze k  w ię ­
c e j n iż  w  ty m  s a m y m  o k re s ić  p o p rz e d ­
n ie g o  sezonu.

B E Z R O B O C IE  F L O T Y L L I  K U T R O W E J  
W  S T R E F IE  B R Y T Y J S K IE J  N IE M IE C

Z e  140 k u t r ó w  ry b a c k ic h  s ta c jo n u ją ­
c y c h  w  B u s u m  w  z a c h o d n ie j s t re f ie  N ie ­
m ie c  je s t c z y n n y c h  t y lk o  40 k u t r ó w .  
O k o ło  60 w ła ś c ic ie l i  k u t r ó w ,  o ra z  180 lu ­
d z i z a ło g i je s t  b e z ro b o tn y c h . P rz y c z y n ą  
u n ie ru c h o m ie n ia  w ię k s z o ś c i k u t r ó w  sa 
t ru d n o ś c i z b y tu  i  z w ią z a n a  z ty m  n ie ­
o p ła c a ln o ś ć  p o ło w ó w . P o zo s ta łe  40 c z y n ­
n y c h  k u t r ó w  w a lc z y  ró w n ie ż  z w ie lk im i  
t ru d n o ś c ia m i.

U R Z Ą D Z E N IA
D O  P R O D U K C J I M Ą C Z K I  

N A  T R A W L E R A C H

N a  10 n o w o c z e s n y c h  t r a w le ra c h  r y b a ­
c k ic h , b u d o w a n y c h  d la  rz ą d u  is la n d z k ie ­
go w  s to c z n ia c h  b r y ty js k ic h ,  w m o n to w a ­
n e  zos taną  u rz ą d z e n ia  do  p r o d u k c j i  m ą c z ­
k i  r y b n e j o b a rd z o  d u ż e j w y d a jn o ś c i.  
U rz ą d z e n ia  te  będą  w  s ta n ie  p rz e ra b ia ć  
na  d obę  25 —  30 to n  s u ro w c a , a w ię c  o- 
k o ło  7 to n  m ą c z k i r y b n e j d z ie n n ie . P e w ­
ne  t ru d n o ś c i m oże  n a s u w a ć  suszen ie  
m ą c z k i, ja k  ró w n ie ż  ró ż n e  z a w a rto ś c i 
t łu s z c z u  r y b ,  ja k ie  będą  p rz e ra b ia n e . S u ­
szen ie  p ra w d o p o d o b n ie  o d b y w a ć  s ię  b ę -. 
d z ie  za p o m o cą  g o rą ce g o  p o w ie trz a .

T R U D N O Ś C I E K S P O R T O W E  
IS L A N D I I

W id o k i na  u z y s k a n ie  p o ło w ó w  ry b  
d e n n y c h , g łó w n ie  do rsza , w  p ie rw s z y m  
p ó łro c z u  1950 r .  n a  ty m  s a m y m  p o z io m ie  
co  w  r .  1949 są b a rd z o  n ik łe .  K u rc z ą c y  
s ię  r y n e k  e k s p o r to w y  w  E u ro p ie  o raz  
tru d n o ś c i n a  ja k ie  n a p o tk a ła  Is la n d ia  
p rz y  e k s p o rc ie  ś w ie ż e j i  m r o ź n e j  r y b y  
do  W ie lk ie j  B r y ta n i i  w p ły w a  u je m n ie  na 
p o ło w y  d o rs z o w a ty c h . N a d z ie je  na  le tn i  
sezon ś le d z ia  is la n d z k ie g o , k tó r y  s ta n o w i 
n a jle p s z y  a r t y k u ł  e k s p o r to w y  Is la n d u  
w o b e c  m ie rn y c h  w y n ik ó w  za u b ie g łe  5 
la t  są ra c z e j s łabe.

P R Z E M Y S Ł  P R O D U K T Ó W

1 *7  O S T A T N IC H  la ta c h  w  M a ro k u  ro z -  
* *  w in ą ł  s ię  p o w a ż n y  p rz e m y s ł p r o d u k ­

tó w  u b o c z n y c h , p ro d u k u ją c y  g łó w n ie  
m ą c z k ę  ry b n ą  o ra z  o le je  ry b n e . Is tn ie je  
ta m  o b e c n ie  k i lk a n a ś c ie  fa b r y k ,  g łó w n ie  
w  A g a d ir  o ra z  S a fi o z d o ln o ś c i p ro d u k ­
c y jn e j  20.000 to n  m ą c z k i r y b n e j o ra z  6.000 
to n  o le ju .  P o w ię k s z e n ie  te g o  p rz e m y s łu  w  
c ią g u  o s ta tn ic h  p a ru  la t  w p ły n ie  k o r z y s t ­
n ie  n a  ro z w ó j ry b o łó w s tw a  w  M a ro k u .

W  n ie d a le k ie j  p rz y s z ło ś c i o k o ło  60.000 
to n  r y b  ś w ie ż y c h  b ę d z ie  s ię  ło w ić  d o d a t-

U B O C Z N Y C H  W  M A R O K U

k o w o  z p rz e z n a c z e n ie m  w y łą c z n ie  na 
p ro d u k c ję  m ą c z k i o ra z  o le ju .  P oza ty m  
z 60.000 to n  p rz e ra b ia n y c h  p rz e z  p rz e ­
m y s ł k o n s e rw o w y  o k o ło  20.000 to n  o d p a d - 
k ó v / ró w n ie ż  p rz e ra b ia  s ię  na  p ro d u k ty  
u bo czn e .

Z b y t  p o w ię k s z o n e j p r o d u k c j i  p ro d u k  
tó w  u b o c z n y c h  n ie  n a s trę cza  ż a d n y c h  
t ru d n o ś c i.  P oza F ra n c ją , ró w n ie ż  S ta n y  
Z je d n o c z o n e , W ło c h y  i  G re c ja  są p o w a ż ­
n y m i n a b y w c a m i m ą c z k i r y b n e j .

W Y Z Y S K IW A N IE  P A S Ó W  Z A L E S IE N IO W Y C H  D L A  G O S P O D A R K I R Y B N E J

W Y S O K IE  O D Z N A C Z E N IA  W IE L O R Y B N IK Ó W

Ś W IA T O W Y  T O N A Ż  R Y B A C K I
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"yK] S D Ł U G  d a n y c h  „D e  V in e r i jv e r e ld “  
W  r o k  1949 b y ł  z ły m  sezonem  w  r y b o ­

łó w s tw ie  h o le n d e rs k im . P o ło w y  p ła w n i-  
c o w e  ś le d z ia  b y ły  s łabe  z w y ją tk ie m  l i ­
s to p a da , k t ó r y  b y ł  k o rz y s tn y m  m ie s ią ­
ce m . P o ło w y  tra w le ro w e  n a  ś le d z ia  i  r y ­
b y  d en n e  (b ia łą  ry b ę )  n a t r a f ia ły  ró w n ie ż  
na  szereg  tru d n o ś c i.  W ła ś c ic ie le  t r a w le ­
r ó w  \  p ro w a d z il i  c e n y  m in im a ln e , lecz  
u z y s k a n e  c e n y  za p ła s tu g i i  p ozo s ta łe  r y ­
b y  b y ły  n ie k o rz y s tn e  ta k , że na  p o c z ą t­
k u  g ru d n ia  u b ie g łe g o  r o k u  t r a w le r y  zo ­
s ta ły  w y c o fa n e  z  p o ło w ó w .

Ł ą c z n e  p o ło w y  w y n io s ły  w  r . 1949 —
230.000 to n , w a r to ś c i 72 m i l io n y  g u ld e n ó w  
w  p o ró w n a n iu  d o  258.000 to n , w a r to ś c i 
90 m il io n ó w  g u ld e n ó w  w  r .  1948. S ta n o ­
w i  to  p o w a ż n y  sp a d e k  o 28.000 to n , w a r ­
to ś c i 18 m i l io n ó w  g u ld e n ó w . P rz e c ię tn a  
cena  za 1 k g  r y b y  w y n io s ła  31 c e n tó w  w  
r .  1949, w  p o ró w n a n iu  do  c e n y  p rz e c ię t­
n e j 35 c e n tó w  w  r .  1948. S ta n o w i to  spa ­
d e k  w a r to ś c i o 11 p ro c .

W  p o s z c z e g ó ln y c h  g a tu n k a c h  z ło w io n o  
w  r .  1949 n a s tę p u ją c e  i lo ś c i:  73.000 to n  
ś le d z i w a r to ś c i ¡24,0 m i l .  g u ld e n ó w . Z  p o ­
w y ż s z e j i lo ś c i p rz y p a d ło  na  ś le d z ia  ś w ie -

N O R W E G II, k tó r a  ło w i  n a jw ię k s z e  
v  * i lo ś c i ś le d z i s p o ś ró d  w s z y s tk ic h  k r a ­

jó w  ło w ią c y c h  ś led z ie , u w a ż a  s ię  p rz e m y s ł 
m ą c z k i r y b n e j i  t r a n u  ry b n e g o  za p o d ­
s ta w ę  ro z w o ju  i  is tn ie n ia  ry b o łó w s tw a  
ś le d z io w e g o  w  ogó le . Z w ła s z c z a  w  p ó ł­
n o c n e j N o rw e g i i  w  p r o w in c j i  F in m a rk e n  
m a ją  p o w s ta ć  lic z n e  f a b r y k i  m ą c z k i ś le ­
d z io w e j,  k tó r e  p rz e ra b ia ć  b ęd ą  z a ró w n o  
o d p a d k i, ja k  i  te  i lo ś c i,  częs to  b . p o w a ż ­
ne, k tó r e  n ie  m o gą  b y ć  u lo k o w a n e . 
O s ta tn io  z w ra c a  s ię  co ra z  czę śc ie j u w a g ę  
na  u ż y c ie  m e to d , k tó r e  b y  p o z w o l iły  na  
w y k o rz y s ta n ie  te j  częśc i b ia łk a  ja k a  je s t 
ro z p u s z c z a ln a  w  w o d z ie . N a  o g ó ł ze ś le ­
d z ia  b ia łk o  ro z p u s z c z a ln e  w  w o d z ie  w y ­
n o s i 25 p ro c e n t c a łk o w ite g o  b ia łk a .

P rz y  d o ty c h c z a s o w y c h  m e to d a c h  p ro ­
d u k c j i  m ą c z k i ś le d z io w e j w ię k s z a  część 
te g o  b ia łk a  ro z p u s z c z a ln e g o  w  w o d z ie  
p rz e p a d a , co  p o w o d u je  b . duże  s t ra ty ,  
z w a ż y w s z y , że b ia łk o  ro z p u s z c z a ln e  w  
w o d z ie  s ta n o w i, n a jb a rd z ie j  w a r+ o śo iow ą  
s u b s ta n c ję  b ia łk o w ą . J e d y n ie  w  c ią g u  se­
zo n u  z im o w e g o  s z a cu je  s ię  s tra tę  te g o

O D K Ą D  N o w a  F u n la n d ia  w łą c z o n ą  zo ­
s ta ła  d o  K a n a d y , ja k o  je d n a  z p ro ­

w in c j i .  K a n a d a  s ta ła  s ię  p rz o d u ją c y m  
k r a je m  n a  ś w ie c ie  w  e k s p o rc ie  r y b  i  ic h  
p rz e tw o ró w  d z ię k i e k s p o r to w i h o m a ra , 
łoso s ia  i  h a lib u ta .  P o ło w y  łą c z n e  w  K a ­
n a d z ie  za r .  1949 w y n io s ły  803.750 to n . W  
N o w e j F u n la n d ii  w y p ro d u k o w a n o  91.330 
to n  s o lo n e g o  dorsza , o 9.500 to n  w ię c e j 
n iż  w  r .  1948. P ro d u k c ja  m ro ż o n e j r y b y  
w  N . F u n la n d ii  w z ra s ta  z n a c z n ie  w  o - 
s ta tn ic h  la ta c h  o s ią g a ją c  w  r .  1949 —
11.180 to n .

M o ż liw o ś c i e k s p o r to w e  K a n a d y  r y b  
j p rz e tw o ró w  r v b n v c h  k u rc z ą  s ię , p o w o ­
d u ją c  c ię ż k a  s y tu a c je  e k o n o m ic z n a  z w ła ­
szcza n a d m o rs k ic h  p r o w in c j i  i  K o lu m b i i  
B r y t y js k ie j .  P ro w in c je  te  p o s ia d a ja  ju ż  
sp o ra  lic z b ę  b e z ro b o tn y c h  i  rz ą d  k a n a ­
d y js k i  z m u s z o n y  b e d z ie  d o  s u b w e n c jo n o ­
w a n ia  ze s k a rb u  p a ń s tw a  r y b o łó w s tw a  
i  p rz e m y s łu  ry b n e g o  w  z n a c z n ie  w ię k -  
sze i fo r m ie  n iż  d o ty c h c z a s . C z y n io n e  są 
p rń h v  ro z w ią z a n ia  ty c h  tru d n o ś c i p rz e z  
re w iz ie  s ta w e k  c e ln y c h  o ra z  p rz e z  i n ­
te n s y w n a  k a m p a n ie  p ro p a g a n d o w a  na  
rzecz  z w ię k s z e n ia  s p o ż y c ia  r y b  w  k r a ju .

S o o ż v c ie  r y b  w  K a n a d z ie  za r o k  1947 
w y n io s ło  10,8 lb  (4,9 k g ) n a  g ło w ę  m ie s z -

t ą t  R O K U  1950 w e jd z ie  do  s łu ż b y  w ie lk i  
m o to r o w y  t r a w le r  r y b a c k i M a g d a le ­

n ę 77 s o u s z o ^ n y  n a  w o d ę  w  r  1949 i n rz e -  
z n a c z o n y  g łó w n ie  d la  p o ło w ó w  Horsza. 
W y m ia r y :  d łu g o ś ć  68 m .. sze roko ść  11.75 
m... z a nu d ze n ie  6 30 m . P o s ia d a  lu k i  na  
1 f i30 to n  d o rsza  so lo n e go  o ra z  p om ie szcze ­
n ie  na  30 to n  + rann. tv n u  n ie c k i
p  m o c y  1100 K M  o raz  2 m o to ry  p o m o c n i-

żego 8.000 to n , w a r to ś c i 2,6 m i l .  g u ld , o - 
ra z  65.000 to n  ś le d z ia  so lo n e go  (690.000 b e ­
cze k  m o rs k ic h  k a n t je s ) ,  w a r to ś c i 21,9 m i ­
l io n a  g u ld . Z a  r o k  1948 p o ło w y  ś le d z i b y ­
ł y  z n a c z n ie  w ię k s z e  i  w y n o s i ły :  98.ÓC0 
to n , w a r to ś c i 85,2 m i l .  g u ld e n ó w , z cze­
go p rz y p a d a ło  7.400 to n  na  ś le d z ia  ś w ie ­
żego o ra z  90.300 to n  (960.000 k a n t je s )  na 
ś le d z ia  so lo n e go . W  r .  1949 p o ło w y  z m a ­
la ły  z a te m  o 270.000 k a n t je s ó w  w a r to ś c i 
11,2 m i l .  g u ld e n ó w , a w ię c  o p ra w ie  32 
p ro c e n t. S p o w o d o w a ło  to  p o w a ż n y  k r y ­
zys w e  f l o t y l l i  lu g ro w e j lic z ą c e j 210 lu -  
g ró w . P o ło w y  tra w le ro w e  d o s ta rc z y ły  w  
r .  1949 łą c z n ie  37.000 to n  ś le d z i w a r to ś c i 
8,3 m i l .  g u ld e n ó w . Z  p o w y ż s z e j i lo ś c i
28.000 to n  ś w ie ż y c h  i  9.000 to n  s o lo n y c h . 
W  r o k u  1^48 a n a lo g ic z n e  p o ło w y  t r a w le ­
ro w e  w y n o s i ły  41.700 to n , z czego 39.800 
to n  ś w ie ż y c h  i  2.000 to n  s o lo n y c h .

Ł ą c z n ie  p o ło w y  ś le d z i z a ró w n o  ło w io ­
n y c h  p ła w n ic ą  ja k  i  t r a w le re m  w y n o s i­
ł y  w  1949 r .  —  lilO.OOO to n  w a r to ś c i 33 m i­
l io n ó w  g u ld e n ó w . W  r .  1948 n a to m ia s t —
140.000 to n . w a r to ś c i 45,6 m ilio n a  g u ld e ­
n ó w . S p a d e k  p o ło w ó w  ś le d z io w y c h  w  
r .  1949 w y ra ż a ł s ię  za te m  c y f r ą  30.000 to n  
w a r to ś c i 128 m i l j .  g u ld e n ó w .

b ia łk a  n a  20.000 to n . P o  o s ta tn ie j w o jn ie  
z w ró c o n o  w  N o rw e g i i  c o ra z  w ię k s z ą  u -  
w a g ę  n a  te n  p ro b le m . W  A m e ry c e  s tw o ­
rz o n o  p o w a ż n y  p rz e m y s ł z a jm u ją c y  się 
w y o d rę b n ie n ie m  te g o  b ia łk a  ś led z io w e g o  
w  p r o d u k t  z w a n y  „ F is h s o lu b le “ , k t ó r y  w  
p o ró w n a n iu  do  z w y c z a jn e j m ą c z k i r y b ­
n e j z a w ie ra  zn a c z n ie  w ię k s z ą  i lo ś ć  b ia ł ­
k a .

W  N o rw e g i i  p rz y s tę p u ję  s ię  ju ż  do  p ro ­
d u k c j i  e k s tra k tu  b ia łk a  . . f is h o s o lu b le “  za 
p o m o cą  n o w o c z e s n e j te c h n ik i  i  w  n ie d łu ­
g im  czas ie  p rz e m y s ł n o rw e s k i b e d z ie  p ro ­
d u k o w a ł m ą c z k ę  o w y ż s z e j z a w a rto ś c i 
b ia łk a , tz w . ,,h e l m e l“ .

P rz e m y s ł r y b n y  o ra z  in s t y tu ty  n a u k o ­
w e  z a im u ia  s ie  b a d a n ia m i n a d  u le p s z e ­
n ie m  m e to d  p r o d u k c j i  ty c h  b ia łk o w y c h  
p ro d u k tó w  i  n a d  1 0 0 -p ro c e n to w y m  w v k n -  
rz y s ta n ie m  s u ro w c a . P rz e z  n o w o c z e ś n ie  
ro z b u d o w a n y  p rz e m y s ł m ą c z k i ś le d z io w e j 
o ra z  t r a n u  ś le d z io w e g o , r y b o łó w s tw o  ś le ­
d z io w e  N o rw e g i i  u z y s k a  da lszą  sze roką  
bazę  ro z w o jo w ą .

ka ń c a . w  r .  1948 s p o ż y c ie  w z ro s ło  do  11,8 
lb  (5,4 k g ) . N ie z n a c z n e  z w ię k s z e n ie  sp o ­
ż y c ia  p rz e w id y w a n e  je s t  na  1949 ro k .

P rz e m y s ł r y b n y  z n a la z ł s ie  w  t r u d n e j 
s y tu a c ji  na  s k u te k  o g ra n ic z e ń  m ię d z y n a ­
ro d o w e g o  h a n d lu  o ra z  z m ia n y  sys te m u  
m o n e ta rn e g o  o b n iż e n ia  k u rs u  w a lu t  b ln -  
k u  s z te r lin g o w e g o . P rz e s z ło  65 p ro c . ca ­
łe j  p r o d u k c j i  r y b n e j K a n a d y , a z w ła s z ­
cza te g o  ro d z a ju  p rz e tw o ry ,  ja k  s o lo n y  
i  su szon y  d o rsz  sz ło  t y lk o  n a  e k s p o r t . 
P o n ie w a ż  z a ró w n o  ry b a  p u s z k o w a n a  ia k  
i  so lo n a  b y ła  e k s p o r to w a n a  n a  r y n k i  b lo ­
k u  s z te r lin g o w e g o , p ro b le m  z b y tu  r y b  
s ta ł s ie  jeszcze  t r u d n ie js z y .  K r y z y s  za­
o s trz y ło  v /ła o z e n ie  do  K a n a d y , ja k o  je d ­
n e j z p r o w in c i i  N o w ^ j F u n la n d ii .  k tó ra  
p ro d u k o w a ła  zawsze b . d uże  i lo ś c i d o r ­
sza so lo n e go  i  suszonego.

O i le  t ru d n o ś c i na  o d c in k u  m ię d z y n a ­
ro d o w e g o  h a n d lu  n ie  zos tana  c h o c ia ż  czę­
ś c io w o  ro z w ią z a n e , co  w y d a je  s ie  b a rd z o  
w ą tp l iw e  w  k ra ja c h  o u s t r o ju  k a p i ta l i ­
s ty c z n y m  o s o rz e c z n v c h  in te re s a c h , k a ­
n a d y js k i  P rz e m y s ł r v b n v  s ta n ie  p rz e d  
k o n ie c z n o ś c ią  p rz e ro b ie n ia  p o w a ż n e j i lo ­
śc i n a d w y ż e k  p o ło w o w y c h  n ie  na  eelc 
ja d a ln e , lecz  n a  ce le  in n e j p r o d u k c j i  
p rz e m y s ło w e j.

cze p o  2.50 K M . W s z e lk ie  u rz ą d z e n ia  p o ­
m o c n ic z e  n a  p o k ła d z ie  są e le k try c z n e , p o ­
s iada  o g rz e w a n ie  c e n tra ln e  o ra z  n o w o ­
czesne u rz ą d z e n ia  n a w ig a c y jn e  m ię d z y  
in n y m i e cho  so nd ę  u l t r a  d ź w ię k o w ą . 
T r a w le r  na  k a ż d ą  p o d ró ż  z a b ie ra  o k o ło  
700 to n  s o li, 300 to n  w o d y  o ra z  400 to n  
ro p y .

B A D A N IA  N A D  W P Ł Y W E M  T E M P E R A ­
T U R Y  N A  P O Ł O W Y  D O R S Z A .

B r y t y js k i  s ta te k  b a d a w c z y  ,,E rn e s t 
H o l t “  z a jm u je  s ię  o d  p rz e s z ło  ro k u  b a ­
d a n ia m i n a d  te m p e ra tu rą  w o d y  w  w a r ­
s tw a c h  p rz y d e n n y c h  i  je j  w p ły w e m  na 
p o ło w y  d o rsza  w  o k o l ic y  W y s p  N ie d ź ­
w ie d z ic h .

U ż y c ie  te rm o m e t ru  ja k o  p om o c n ic z e g o  
w s k a ź n ik a  d la  p o ło w ó w  dorsza  w  d a n y m  
m ie js c u  m o g ło b y  b y ć  k o rz y s tn e , d o ty c h ­
czas je d n a k  n ie  z d o ła n o  o p ra c o w a ć  m e ­
to d y , k tó ra  b y  d a ła  d o s ta te c z n e  re z u lta ­
t y .  W  k a ż d y m  ra z ie  s tw ie rd z o n o , iż  do rsz  
ło w io n y  k o ło  W y s p  N ie d ź w ie d z ic h  n ie  
zaw sze z n a jd u je  s ię  w  w ię k s z y c h  i lo ­
ś c ia c h  w  d a n y m  m ie js c u  w te d y , g d y  
te m p e ra tu ra  w o d y  je s t  n iższa  n iż  2«C. 
M ia n o w ic ie  o k a z a ło  s ię , że w  czas ie  se­
z o n u  in te n s y w n e g o  o d ż y w ia n ia  s ię  od 
l ip c a  do  w rz e ś n ia , d o rsze  b y ły  ło w io n e  
w  w ie lk ic h  i lo ś c ia c h  w  w o d z ie  o te m p e ­
ra tu rz e  z im n ie js z e j n iż  0OC. W y n ik a ło b y  
z te g o , że g d y  d o rs z  w ę d ru je  za p o ż y ­
w ie n ie m , za ła w ic a m i g ro m a d n ik a  i  in ­
te n s y w n ie  s ię  o d ż y w ia , n ie  je s t  ta k  c z u ­
ł y  n a  z im n ą  w o d ę  ja k  to  m a  m ie js c e  w  
in n y m  o k re s ie .

IM P O R T  Ś L E D Z I S O L O N Y C H  
D O  N IE M IE C

W  r o k u  (1949 s t r e fy  Z a c h o d n ic h  N ie ­
m ie c  im p o r to w a ły  n a s tę p u ją c e  i lo ś c i ś le ­
d z i s o lo n y c h :

ś le d z ie  n o rw e s k ie  S loe  i  V a r  309853/1
s z k o c k ie  m a tia s y  52266/2
ś le d z ie  s z k o c k ie  (h a rd  e u re ) 74533/1
h o le n d e rs k ie  63977 / I
ja r m u c k ie  18000/1

R aze m  466363/1
o ra z  5226S/2

Z N A K O W A N IE  Ś L E D Z I

N o rw e s k ie  i  is la n d z k ie  in s t y tu ty  b a ­
d aw cze  p rz e p ro w a d z iły  w s p ó ln ie  z n a k o ­
w a n ie  20.000 s z tu k  ś le d z i, z k tó r y c h  d o ­
ty c h c z a s  z ło w io n o  z p o w ro te m  i  odes ła ­
n o  d o  s ta c j i  b a d a w c z e j w  N o rw e g i i  70 
s z tu k . Za  ka żd e g o  z ło w io n e g o  z n a k o w a ­
n eg o  ś le d z ia  p ła c i  s ię  10 k o ro n  za ode s ła ­
n ie  z p o d a n ie m  m ie js c a  i  czasu p o ło w u .

S P A D E K  IM P O R T U  Ś L E D Z I N O R W E ­
S K IC H  D O  A N G L I I .

Im p o r t  ś le d z i n o rw e s k ic h  do  A n g li i  
w y n ió s ł  w  b ie ż ą c y m  ro k u  t y lk o  7.000 to n . 
W  r .  1947 im p o r to w a n o  30.060 to n , w  r .  
1948 ró w n ie ż  o k o ło  30.000 to n , w  r .  1949 
ju ż  t y lk o  15.000 to n . Im p o r t  te n  o d b y w a  
s ię  z w y ra ź n ą  s z ko d ą  in te re s ó w  ry b a k ó w  
s z k o c k ic h , k tó r z y  w  ty m  s a m y m  czasie, 
g d y  m ia ł  m ie js c e  w ie lk i  im p o r t  ś ledz i 
n o rw e s k ic h  ło w i l i  d o s k o n a łe j ja k o ś c i 
ś le d z ie  i  o t r z y m y w a l i  n is k ie  c e n y . P o ­
ło w y  s z k o c k ic h  ś le d z i o s ta tn ie j z im y  w y ­
n io s ły  p o n a d  15.000 to n  w  p o ró w n a n iu  
do  3.000 to p  p rz e d  w o jn ą .  W  im p o rc ie  
z a in te re s o w a n a  je s t g ru p a  p rz e m y s łu  
p rz e tw ó rc z e g o  p rz e ra b ia ją c e g o  ś ledz ie  
n o rw e s k ie  na  zn an e  w  A n g l i i  k ip e rs y  
( f i le t y  ze ś le d z ia  w ę d z o n e  na  z im n o ).

N IE C O D Z IE N N Y  P O K A R M  D O R S Z A

D o rs z  ja k  w ia d o m o  je s t je d n ą  z n a j-  
ż a r ło c z n ie js z y c h  r y b .  N ie d a w n o  z n a le ­
z io n o  w  czasie  p a tro s z e n ia  w  ż o łą d k u  
d o rsza  b a łty c k ie g o  o w a d ze  4 k g  z ło w io ­
nego  w  K i lo n i i  b ło n y  f i lm o w e  6 x 9  d łu ­
gośc i 60 cm .

PR O C E S  O T R A W L  P Ł Y W A J Ą C Y

R o b e r t L a rs e n , z n a n y  d u ń s k i w y n a la z ­
ca w ło k u  p ły w a ją c e g o , w y to c z y ł p roce s  
p rz e c iw  trz e m  f i r m o m  s ie c ia rs k im  ze 
S ka g e n  i  H ir tz h o ls .  g d z ie  rz e k o m o  f i r m y  
te  s k o p io w a ły  t r a w i  je g o  p o m y s łu , k tó r y  
p rz e d ło ż y ł d o  o p a te n to w a n ia  r o k  te m u .

U D Z IA Ł  W  Ś W IA T O W Y C H  P O Ł O W A C H

W e d łu g  b iu le ty n u  F A O  u d z ia ł w  ś w ia ­
to w y c h  p o ło w a c h  w ię k s z y c h  k r a jó w  r y ­
b a c k ic h  p rz e d s ta w ia  s ię  n a s tę p u ją c o : J a ­
p o n ia  o s ią g n ę ła  14.6%. ś w ia to w y c h  p o ło ­
w ó w  r y b ,  S t. Z je d n o c z o n e  li2.2'%. ZSR R  
9 3%,, N o rw e g ia  8.7c/„. W ie lk a  B ry ta n ia  
6,4%i, o ra z  K a n a d a  5 ,7 % .

F lo ty l la  ja p o ń s k a  o s ią g n ę ła  ju ż  s w ó j 
p rz e d w o je n n y  p o z io m  i  l ic z y  306.000 je d ­
n o s te k  o to n a ż u  790.000 to n .

P R O D U K C J A  M Ą C Z K I  R Y B N E J  — P O D S T A W Ą  R Y B O Ł Ó W S T W A
Śl e d z i o w e g o  w  n o r w e g u

T R U D N O Ś C I W  R Y B O Ł Ó W S T W IE  K A N A D Y

F R A N C U S K I S U P E R  - T R A W L E R  R Y B A C K I .
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K R O N I K A  K R A J O W A
N O W E  S P O S O B Y  Z N A K O W A N IA  R Y B

TA L A  b a d a n ia  w ę d ró w e k  r y b  p o s łu g i-  
J- '  w a n o  s ię  do  n ie d a w n a  z n a c z K a m i w  
p o s ta c i (c ie n k ic h , n a jc z ę ś c ie j s z e ś c io k ą t­
n y c h )  p ły t e k  ze s re b ra , u m o c o w a n y c h  za­
z w y c z a j u  n as a d y  p łe tw y  g rz b ie to w e j r y ­
b y , p r z y  p o m o c y  s re b rn e g o  d ru c ik a .

N a  p ły tk a c h  w y b i t y  b y ł  n u m e r  p o ­
rz ą d k o w y , p o z w a la ją c y  na  z id e n ty f ik o ­
w a n ie  w p u s z c z a n e j r y o y  p o  je j  z ło w ie ­
n iu  o raz  u m ó w io n a  l i t e r a  oznacza jąca  
k r a j ,  d o k o n u ją c y  d o ś w ia d c z e ń  ze z n a k o ­
w a n ie m .

N a  p o d s ta w ie  p o ro z u m ie n ia  m ię d z y n  «- 
ro d o w e g o  u s ta lo n o , że P o ls k a  b ęd z ie  u - 
ż y w a ć  l i t e r y  P , u m ie s z c z o n e j na  p ły tc e  
p o n iż e j n u m e ru  p o rz ą d k o w e g o .

P rz y  p o m o c y  w ię c  ta k ic h  zn a c z k ó w  
p rz e p ro w a d z i li  s w o je  d o ś w ia d c z e n ia  w  o- 
k re s ie  m ię d z y w o je n n y m  n a  ty s ią c a c h  
p a lc z a k ó w  r y b  ło s o s io w a ty c h  w  d o rze czu  
W is ły  — K u lm a ty c k i  i  K o łd e r .

N a  o g ó ł z n a k o w a n ie  p rz y  p o m o c y  n u ­
m e ro w a n y c h  z n a c z k ó w  s re b rn y c h  p r z y ję ­
ło  s ię  w e  w s z y s tk ic h  k ra ja c h  i  zd a ło  
e g z a m in  w  b a rd z o  l ic z n y c h  d o ś w ia d c z e ­
n ia c h . Z d a w a ło  s ię , że m e to d a  ta  będ z ie  
p rz e z  d łu g i o k re s  czasu stosow ana . 'T y m ­
czasem  ju ż  p o  z a k o ń c z e n iu  w o jn y  w 
1946 r .  z n a n y  ic h t io lo g  n o rw e s k i p ro f .  
E in a r  L e a  z a d e m o n s tro w a ł n a  p o s ie d z e ­
n iu  M ię d z y n a ro d o w e j R ad y  B a d a ń  M o - 
vza w  K o p e n h a d z e , m e to d ę  z n a k o w a n ia  
r y b  p rz y  p o m o c y  z n a c z k ó w  c a łk o w ic ie  
n o w e g o  ty p u ,  tz w . h y d ro s ta ty c z n y c h .

Z n a c z e k  h y d ro s ta ty c z n y  je s t to  c ie n k a  
r u r k a  c e lu lo id o w a  z a m k n ię ta  z je d n e j 
s tro n y . D o  r u r k i  te j  w k ła d a  s ię  z w in ię ­
tą  w  r u lo n ik  c ie n k ą  k a r te c z k ę  z p a p ie ru  
p e rg a m in o w e g o  w y s o k ie j  ja k o ś c i.  N a  
k a r te c z c e  m a le ń k im  d ru c z k ie m  u m ie s z ­
c z o n y  je s t  te k s t  z n u m e re m  p o rz ą d k o ­
w y m  d a n e j r y b y ,  p o d a ją c y  g d z ie  i  za ja ­
k ą  p re m ię  k a r te c z k a  m a  b y ć  odes łana

i  ja k ie  n a le ż y  p od a ć  d ane  d o ty c z ą c e  z ło ­
w io n e j r y b y .  P o  w ło ż e n iu  k a r te c z k i do 
w s p o m n ia n e j r u r k i ,  z a m y k a  s ię  ją  p rzez  
z a ło że n ie  c z a p e c z k i z te g o  sam ego c e lu ­
lo id u , p o  c z y m  s re b rn y m  d r u c ik ie m  p r z y ­
m o c o w u je  s ię  je  ta k  sam o, ja k  z n a c z k i 
s re b rn e .

R o z m ia ry  z n a c z k ó w  są za le żn e  od  w ie l ­
k o ś c i r y b ,  d la  k tó r y c h  m a ją  b y ć  p rz e ­
znaczone . Ś re d n ic a  r u r k i  w y n o s i o k o ło  
0,5 cm , a d łu g o ś ć  w a h a  s ię  w  g ra n ic a c h  
o d  1,5 c m  do  4 cm .

P ro f .  E in e r  L e a  w y p ró b o w a ł p o w y ż e j 
o p isa n e  z n a c z k i s w o je g o  p o m y s łu  na  d o ­
s ta te c z n ie  d u ż y m  m a te r ia le ,  g łó w n ie  w  
o k re s ie  la t  w o je n n y c h . W  d o ś w ia d c z e ­
n ia c h  ty c h  p o s łu g iw a ł s ię  o n  r u r k a m i  z 
c e lu lo id u  o ró ż n y c h  b a rw a c h . O ka za ło  
s ię, że n a jp ra k ty c z n ie js z e  są z n a c z k i o 
b a rw ie  ja s k ra w o -ż ó łte j  (k a n a rk o w e j) .  
Z n a c z k i b o w ie m  o te j  b a rw ie  ła tw o  
w p a d a ją  w  o ko . Z w ła s z c z a  p r z y  m a so ­
w y c h  p o ło w a c h  (n p . z n a k o w a n y c h  d o r ­
szy) r y b y  z n a k o w a n e  ż ó łt y m i z n a c z k a m i 
m o żn a  od ra z u  w y ró ż n ić  p o m ię d z y  n ie -  
z n a k o w a n y m i.  Z re s z tą  u  w s z y s tk ic h  g a ­
tu n k ó w  r y b  p r z y  p rz y m o c o w a n iu  zn acz­
k a  p o d  p łe tw ą  g rz b ie to w ą  b a rw a  ż ó łta  
n a  c ie m n y m  z r e g u ły  t le  g rz b ie tu  r y b y  
le p ie j s ie  u w id a c z n ia  n iż  zn a cze k  s re b r ­
n y  u le g a ją c y  o k s y d a c ji i  c ie m n ie ją c y  z 
b ie g ie m  czasu. S k u tk ie m  te g o  r y b a c y  
m o gą  d o s ta rc z a ć  w ię k s z y  o d s e te k  znacz­
k ó w  h y d ro s ta ty c z n y c h  n iż  w  w y p a d k a c h  
s to s o w a n ia  z n a c z k ó w  ze ś re b ra .

Ze  s t ro n y  n ie k tó r y c h  ic h t io b io lo g ó w  
w y s u w a n o  o b a w y , że  r y b y  z n a k o w a n e  
ta k  b a rd z o  w p a d a ją c y m i w  o czy  zn acz ­
k a m i będą  ła tw ie j  p ad a ć  o f ia rą  d ra p ie ż ­
n ik ó w . P r a k ty k a  d o ty c h c z a s o w y c h  d o ­
ś w ia d c z e ń  n ie  p o tw ie rd z iła  ty c h  o ba w .

(s. ż.)

Z O B O W IĄ Z A N IA  I  W Y K O N A N IA  R Y B A K Ó W

W  m a łe j U stce  5 k u t r ó w  p rz e d s ię b io r ­
s tw a  , ,A rK a “  ju ż  na  d z ie ń  ,1 cz e rw c a  
p rz e k ro c z y ły  ro c z n y  p la n  p o ło w ó w . Są 
to  k u t r y :  ,,U s tk a  .35“  z s z y p re m  E ry k ie m  
B u d z is z e m  — w y k o n a n ie  w  144%,; „U s tk a  
36“  — w y k o n a n ie  w  132,%!, „U s tk a  37“  — 
w y k o n a n ie  1 23 % , „U s tk a  34“  —  w y k o n a ­
n ie  123%!, »»Ustka 31“  — w y k o n a n ie  122% .

P oza k u t r a m i ró w n ie ż  i  n ie k tó re  ło d z ie  
ju ż  na  d z ie ń  1 c z e rw c a  p rz e k ro c z y ły  p la n  
p o ło w ó w . P ie rw s z y m  z n ic h  b y ła  „U s tk a  
26“  z za ło g ą  J a n  K o ta rs k i,  Z e n o n  P ó jd ą  
i  J e rz y  K o to w s k i.  W y k o n a n ie  p la n u  w  
d n iu  27 m a ja  na  120%•

R y b a c y  z D z iw n o w a  n ie  p o z o s ta ją  w  
ty le .  K i lk a  ło d z i m o to ro w y c h , n a le ż ą ­
c y c h  do  s p ó łd z ie ln i p o ło w o w y c h  ju ż  w  
k o ń c u  m a ja  s y g n a liz o w a ły  p rz e k ro c z e n ie  
ro c z n e g o  p la n u  p o ło w u , a w ię c  łó d ź  m o ­
to ro w a  „ D z i  71“  w y k o n a ła  w  1'34%, 
„ D z i  6:5“  w  116'%, „ D z i  72“  w  10$% . N a 
o d b y te j o s ta tn io  n a ra d z ie  r y b a c y  z D z iw ­
n o w a  z o b o w ią z a li s ię  w y z n a c z o n e  k o n ty n ­
g e n ty  n a  I I I  k w a r t a ł  p rz e k ro c z y ć  z te r ­
m in e m  m ie s ię c z n y m  w c z e ś n ie j.

K u t r y  S p ó łd z ie ln i „J e d n o ś ć  R y b a c k a “
ró w n ie ż  w  k o ń c u  m a ja  w y k o n a ły  ro c z n y  
p la n  p o ło w u . B y ły  to  k u t r y  „G d a  25“  
z za ło g ą  E r y k  B o szke , J ó z e f R o s iń s k i, 
A n to n i  K r ó l ,  P io t r  P rz e w o rs k i i  M a rc e li  
W ło d a rs k i i  „G d a  38“  z za ło g ą : J a n  C ho - 
je c k i ,  K a z im ie rz  S o k o ło w s k i, L u d w ik  
K o n k e l i  S ta n is ła w  C iż k o w s k i. P ra w ie  
ca ła  za ło g a  ty c h  k u t r ó w  ro z p o c z ę ła  p ra ­

c o w a ć  w  ry b o łó w s tw ie  m o rs k im  d o p ie ro  
p o  w o jn ie .

K u te r  „ G d y  72“  b ę d ą c y  w ła s n o ś c ią  
s p ó łd z ie ln i „Ł o s o ś “  z za ło g ą  E lia s z  J a n ­
k o w s k i,  A u g u s ty n  S zp e ch t, A lo jz y  W ie rz ­
ba, F e lik s  P io c h  i  F ra n c is z e k  S z y p iń s k i 
w  k o ń c u  m a ja  ju ż  zn a c z n ie  p rz e k ro c z y ł 
ro c z n y  p la n  p o ło w ó w .

P o n a d  300'% n o rm y  o s ią g n ę li r o b o tn ic y  
p rz y  ro z ła d u n k u  ś le d z i ze s ta tk u . E k ip a  
ro b o tn ik ó w  o trz y m a ła  s p e c ja ln e  p o d z ię ­
k o w a n ie  o d  a rm a to ra  s ta tk u .

R y b a c y  S p ó łd z ie ln i „B e lo n a “  ro z u m ie ­
ją c  w ażn o ść  r e a l iz a c j i  p la n u  6 - le tn ie g o  
na  o d b y te j n a ra d z ie  p o s ta n o w il i  d o s ta r ­
czać na  p o s z c z e g ó ln y c h  m o to ró w k a c h  n ie  
m n ie j n iż  3 to n y  r y b y .

S zereg r y b a k ó w  in d y w id u a ln y c h  m oże 
s ię  p o s z czyc ić  ró w n ie ż  p rz e k ro c z e n ie m  
ro c z n y c h  p la n ó w .. Są to :  „ G d y  51“  z z a ­
ło g ą  B o le s ła w  B ła s z c z y k , L e o n  N a jd e r ,  
B e rn a rd  B u d z is z  i  R y s z a rd  P a w ło w s k i.  
K u te r  te n  p rz e k ro c z y ł sw e  ro c z n e  zo bo ­
w ią z a n ie  ju ż  (12 m a ja . N a z a ju trz  p o  n im  
w y k o n a ł ro c z n y  p la n  p o ło w ó w  „ G d y  81“  
z s z y p re m  C zes ła w e m  S z y d ło w s k im  i  r y ­
b a k a m i:  J e rz y m  K r e f te m ,  F ra n c is z k ie m  
Iw a ń s k im , R a d o s ła w e m  P o d g ó rs k im . W  
d n iu  16 m a ja  z a m e ld o w a ł o w y k o n a n iu  
p la n u  „ G d y  i l l “ , n a  k tó r y m  p ły w a ją  
t r z e j  K a s s o w ie : J a n , S te fa n  i  T e o d o r. 
18 m a ja  w y k o n a ł r>ian „ G d y  90“  z s z y p ­
re m  A n d rz e je m  R o tta , a 2 b m . „ G d y  47“  
z s z y p re m  F ra n c is z k ie m  M e n d y k ą , r y ­
b a k a m i:  B o rs k im , D e t t la f fe m , A r tu r e m  
i  L e o n e m .

W Z N O W IE N IE  E K S P O R T U  W Ę G O R Z A ./
\A 7  O S T A T N IC H  k i lk u  la ta c h  p rz e d  w o j-  
v v  ną  z a czą ł s ię  ła tw o  ro z w ija ć  e k s p o r t 

ż y w y c h  w ę g o rz y  z P o ls k i do  n ie k tó ry c h  
k r a jó w  z a c h o d n io  -  e u ro p e js k ic h . W  o- 
k re s ie  n a jw ię k s z e g o  n a s ile n ia  p o ło w u  
w ęg o rza , ry b ę  s k u p y w a n o  n a  p ó łw y s p ie  
h e ls k im , p a r t ia m i ła d o w a n o  na  s ta tk i  i 
w y s y ła n o  do  D a n ii,  S z w e c ji i  in n y c h  
k r a jó w .  W o jn a  p rz e rw a ła  te n  e k s p o r t .

O b e c n ie  C e n tra la  R y b n a  w z n o w iła  e ks ­
p o r t  ż y w y c h  w ę g o rz y . P ie rw s z a  p a r t ia  
odeszła  d o  A n g l i i  w  c z e rw c u . Z a n im  
z b ie rz e  s ię  w ię k s z a  p a r t ia ,  w ę g o rz e  p rz e ­
c h o w u je  s ię  w  s p e c ja ln y c h  sadzach , po 
c z y m  p a k u je  s ię  do  k o s z y  w ik l in o w y c h

lu b  s k rz y ń  d re w n ia n y c h  i  o d w o z i na 
s ta te k .

D la  e k s p o r tu  n a d a ją  s ię  w ę g o rz e  ło ­
w io n e  w  m o rz u  ja k  i  w  z b io rn iK a c h  s ło d ­
k o w o d n y c h . P ie rw s z a  p a r t ia  s k ła d a ła  się 
z r y b  z ło w io n y c h  w  o k o l ic y  C h o jn ic  
N a jb a rd z ie j n a d a ją  s ię  do  e k s p o r tu  o k a ­
zy  w a g i o k o ło  1 k g . N a jw ię k s z e  n a s ile ­
n ie  e k s p o r tu  m oże  n a s tą p ić  w  s ie rp n iu — 
w rz e ś n iu , k ie d y  t r w a  p e łn y  o k re s  p o ło ­
w u  w ę g o rz y  w  m o rz u .

N a jw ię c e j te j  r y b y  p o ła w ia ją  r y b a c y  z 
p ó łw y s p u  h e ls k ie g o  z a m ie s z k u ją c y  w  J a ­
s ta rn i,  K u ź n ic y ,  C h a łu p a c h  i  W ie lk ie j  
W s i. E k s p o r t  o d b y w a  s ię  p o d  k o n t r o lą  in ­
s p e k to ra  s ta n d a ry z a c y jn e g o .

R Y B A C Y  W A L C Z Ą  O P O K Ó J
P o  z ło ż e n iu  p o d p is ó w  na  lis ta c h  A p e lu  

P o k o ju , r y b a c y  w  c e lu  w ię k s z e g o  za do ­
k u m e n to w a n ia  w o l i  p o k o ju ,  z o b o w ią z a li 
s ię  z ło ż y ć  p o  1 to n ie  r y b  na  fu n d u s z  
b u d o w y  d o m ó w  w y p o c z y n k o w y c h  »dla 
d z ie c i.

K R Z Y Ż E  Z A S Ł U G I
D L A  R Y B A K Ó W

S z y p ro w ie  s ta tk ó w  d a le k o m o rs k ic h  G ic  
i  G o rz ą d e k  w  u z n a n iu  za p ra c ę  z a w o d o ­
w ą  i  p rz y c z y n ie n ie  s ię  do  o g ó ln e g o  p o d ­
n ie s ie n ia  p r o d u k c j i  p rz e d s ię b io rs tw a , w  
k tó r y m  p ra c u ją ,  o t r z y m a li  s re b rn e  k r z y ­
że z a s łu g i. P ie rw s z y  je s t  s z y p re m  t r a w ­
le ra  „ J o w is z “ , d ru g i — tr a w le r a  „ S a tu r ­
n ia “ .

K R Z Y Ż  Z A S Ł U G I 
D L A  P R Z O D O W N IC Y  S IE C IA R N l

W  d o w ó d  p o n ie s io n y c h  z a s łu g  p rz y  
ro z w o ju  p o ls k ie g o  s ie c ia rs tw a  b rą z o w y  
k rz y z  z a s łu g i o trz y m a ła  ob. C zesław a 
K u o e rn a  — p rz o d o w n ic a  p ra c y  s ie c ia m i 
„ D a lm o r u “  w  G d y n i.

Z A Ł O G A  R Y B A C K A  Z M P
Z  in ic ja t y w y  K o ła  Z M P  p rz y  „D a lm o -  

rz e “  p o s ta n o w io n o  je d e n  z t r a w le r ó w  da- 
le K o m o rs K ic n , „ K a s to r ię “  o b sa d z ić  z a ło ­
gą s k ła d a ją c ą  s ię  w y łą c z n ie  z c z ło n k ó w  
Z M P . T r a w le r  te n  w e ź m ie  ż y w y  u d z ia ł 
w e  w s p ó łz a w o d n ic tw ie  w  n a d c h o d z ą c e j 
k a m p a n ii ś le d z io w e j. A m b ic ją  m ło d e j 
z a ło g i b ę d z ie  ło w ić  m e  g o rz e j od  s ia ry c n  
d o ś w ia d c z o n y c h  ry b a k ó w .

IN S T R U K C J E  O P O Ł O W A C H  R A K Ó W .
W  z w ią z k u  z ro z p o c z ę c ie m  n a  szerszą 

s k a lę  a k c j i  s k u p u  ra k ó w  n a  te re n ie  ca ­
łeg o  k r a ju ,  C e n tra la  L e ś n y c h  P ro d u k tó w  
N ie d rz e w n y c h  „ L a s “  w y d a ła  s p e c ja ln ą  
in s t r u k c ję  d la  p e rs o n e lu  te re n o w e g o  o p o ­
ło w ie  i  o d s ta w ie  ra k ó w .

D a ją c  na  w s tę p ie  k r ó tk ie  b io lo g ic z n e  
dane  o ra k a c h  o ra z  p rz e p is y  o c h ro n n e  
ic h  p o ło w u , in s t r u k c ja  w y c z e rp u ją c o  p o ­
d a je  sp oso o y  p o ło w u , m a g a z y n o w a n ia , 
p a k o w a n ia , e k s p e d y c ji  i  t ra n s p o r tu  r a ­
k ó w ; k a ż d y  ro z d z ia ł z a w ie ra  szczegó łow e  
p o u c z e n ie , ja k  n a le ż y  o b c h o d z ić  s ię  z  r a ­
k ie m , a b y  ja k  n a j le p ie j  p rz y g o to w a ć  go 
do  e k s p o r tu .

In s t r u k c ja  zo s ta ła  ro z e s ła n a  do  w s z y s t­
k ic h  te re n o w y c h  g o s p o d a rs tw  ry b n y c h  
o raz  p la c ó w e k  s k u p u . S ta n o w i p o ż y te c z ­
ne i  p o trz e b n e  p o u c z e n ie .

Z N A K O W A N IE  D O R S Z A
R y b a c y  d a r ło w s c y  o s ta tn io  w y ło w i l i  

k i lk a  z n a k o w a n y c h  d o rs z ó w , k tó r e  s w e ­
go  czasu z o s ta ły  o znaczone  i  w y p u s z c z o ­
ne  do  m o rz a  p rz e z  L a b o ra to r iu m  R y b a c ­
k ie  w  G d y n i. A k c ja  z n a k o w a n ia  d o rs z y  
p ro w a d z o n a  je s t  o d  p a ru  la t  i  m a  na  ce ­
lu  s tw ie rd z e n ie  w ę d ró w e k  te j  r y b y .

W A R U N K I P R Z Y J Ę C IA  
D O  L IC E U M  R Y B A C K IE G O

W  n a d c h o d z ą c y m  ro k u  s z k o ln y m  n a u k a  
w  lic e a c h  r y b a c k ic h  b ę d z ie  p ro w a d z o ­
na  w e d łu g  n o w y c h  p ro g ra m ó w . D o  
ka żd e g o  z is tn ie ją c y c h  w  P o lsce  l ic e ó w  
b ę d z ie  p rz y ję ta  w ię k s z a  i lo ś ć  u c z n ió w . 
P o n iż e j p o d a je m y  w a r u n k i  p rz y ję c ia  
k a n d y d a tó w  do  4 - le tn ie g o  L ic e u m  R y b a c ­
k ie g o  w  K ra k o w ie .

D o te g o  ty p u  s z k o ły  p rz y jm o w a n i są 
k a n d y d a c i z u k o ń c z o n ą  7 k l .  s z k o łą  p o d ­
s ta w o w ą  po  z d a n iu  w s tę p n e g o  e g z a m in u  
sp ra w d z a ją c e g o . P rz y  z g ło s z e n iu  n a le ż y  
p rz e d ło ż y ć : (1) s tw ie rd z e n ie  p o c h o d ze n ia  
s o c ja ln e g o  i  s ta n u  m a ją tk o w e g o , (2) o - 
s ta tn ie  ś w ia d e c tw o  s z k o ln e  o ra z  o p in ię  
s z k o ły , k tó r ą  k a n d y d a t  u k o ń c z y ł.

P o  u k o ń c z e n iu  s z k o ły  a b s o lw e n t o t r z y ­
m u je  t y t u ł  te c h n ik a  ry b a k a , k tó r y  o t r z y ­
m u je  z a ję c ie  w e  w s z y s tk ic h  in s ty tu c ja c h  
z w ią z a n y c h  z ry b o łó w s tw e m  ś ró d lą d o ­
w y m  o ra z  m o rs k im . P o d o d a tk o w y m  
p rz e s z k o le n iu  z a ró w n o  w  h o d o w li  ja k  i  w  
p rz e tw ó rs tw ie , c h c ą c y  d a le j s tu d io w a ć  
m a ją  p ra w o  na  p o k re w n y c h  w y ż s z y c h  u -  
c z e ln ia c h .

W  czasie  n a u k i u c z n io w ie  o d b y w a ją  o- 
b o w ią z k o w ą  p ra k ty k ę  z a w o d o w ą . P rz y  
lic e u m  p ro w a d z o n y  je s t  in te r n a t  d la  u cz ­
n ió w  z a m ie js c o w y c h , w  p ie rw s z y m  rz ę ­
d z ie  d la  d z ie c i c h ło p s k ic h  i  r o b o tn i ­
c z y c h . Z g ło s z e n ie  do  s z k o ły  n a le ż y  k ie ­
ro w a ć : S e k re ta r ia t  L ic e u m  R y b a c k ie g o , 
K ra k ó w , u l .  M e ize lsa  1.
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R E C E N Z J E  i G Ł O S Y  P R A S Y
E. M . L J A J M A N  — K U R S  B O L E Z N IE J  
R Y B  — P o d rę c z n ik  c h o ró b  r y b .  W y d a w ­
n ic tw o  „P is z c z e p ro m iz d a t“  — M o s k w a , 
1949 r .

I * / - ję z y k u  p o ls k im  n ie  m a  p o d rę c z n ik a  
p o ś w ię c a n e g o  s p c c ja im e  c n o ro u ^ u i 

i y o .  ( p o a ^ n j  u z i t ^ j  tego  ro a z a ju  — 
k u rs  w y K ia u o w  na  W y u z ia ie  K y u n y m  
¡SGGW — m a  s ię  u k a z a ć  d ru id e m ;.  iMa- 
lo m ia s t c i, K tó rz y  z n a ją  ję z y i t  ro ^ y js K i, 
m a ją  aposobnosc w y c z e rp u ją c o  z a z n a jo ­
m ić  s ię  z c n o ro o a m i r y o  z p o d a n e j w  
n ag ió w K U  k s ią ż k i,  ja k a  o s ta tn io  U Kuzaia 
s ię  w  s p rz e d a ż y  w  P o lsce .

M im o , ze n a u k a  o c n o ro b a e h  r y b  je s t 
m io d ą  g a łę z ią  w ie d z y  w  p o ró w n a n iu  z 
w e te ry n a r ią ,  n ie m n ie j  je d n a k  n a b ie ra  d u ­
żego zn a cze n ia  g osp o d a rcze g o , szczegó l­
n ie  w  k r a ja c h  o sz e ro k o  ro z b u d o w a n e j 
g o sp o d a rce  r y b n e j ,  zw ła szcza  s ta w o w e j.

lc n n o p a to lo g ia  c z y l i  n a u k a  o c h o ro ­
b a c h  r y o  p o w s ta ła  w ła ś c iw ie  d o p ie ro  w  
k o ń c u  X I X  w ie k u .  W cz e ś n ie j z a jm o w a n o  
s ię  p a ra z y to lo g ią  r y b ,  czego o p is y  z n a j­
d u je m y  ju ż  w  X V i i I  w ie k u ,  a le  i  tu  z a j­
m o w a n o  s ię  ra c z e j o p is e m  p a s o ż y tó w , a 
n ie  d o c ie k a n ie m  p rz y c z y n  c n o ro b y . C no - 
ro o y  r y o ,  w y s tę p u ją c  m a so w o , p r z y jm u ­
ją  n ie k ie d y  c h a ra k te r  e p id e m ii i  w te d y  
s ta ją  s ię  k lę s k ą  d la  g o s p o d a rk i r y b n e j.  
P rz y k ła d e m  m oże  tu  b y ć  p o so czn ica , k t ó ­
ra  c z y n i n ie k ie d y  o g ro m n e  sp us to szen ia  
w  g osp o d a rce  k a r p io w e j.  Z n a n e  są w y ­
p a d k i e p id e m ii c z e rw o n k i u  w ę g o rz y , 
k tó ra ,  ja k  n p . w e  W ło szech , k o to  R a ­
w e n n y , t y lk o  w  c ią g u  m ie s ią c a  z n is z c z y ­
ła  36.000 kg . w ę g o rz a . C z e rw o n k a  ró w n ie ż  
g ro ź n a  je s t  u  k a r p i  i  to  n ie  t y lk o  w  g o ­
s p o d a rs tw a c h  h o d o w la n y c h , a le  ta k ż e  i  w  
z o io rn ik a c h  n a tu ra ln y c h .

P o z n a w a n ie  s a m y c h  c h o ró b  r y b  o raz  
p rz y c z y n  ic h  p o w s ta w a n ia  m a  zn acze n ie  
n ie  t y lk o  w e  w ła ś c iw e j g osp o d a rce  h o ­
d o w la n e j,  a le  o s ta tn io  n a b ie ra  dużego  
z n acze n ia  p r z y  a k lim a ty z a c ji  p e w n y c h  
g a tu n k ó w  r y b  c z y l i  p rz e n o s z e n iu  r y b  z 
je d n e g o  z b io rn ik a  w o d n e g o  do  d ru g ie g o . 
P o s tę p y  te c h n ic z n e  lu d z k o ś c i p o c ią g a ją  
za sobą  z a n ik a n ie  je d n y c h , a p o w s ta w a ­
n ie  in n y c h  z b io r n ik ó w  w o d n y c h , często  
z b u d o w a n y c h  c a łk ie m  s z tu c z n ie . O d m ie n ­
ne  w a r u n k i  h y d ro b io lo g ic z n e  s z tu c z n y c h  
je z io r  i  s ta w ó w  p rz y  ic h  z a ry b ia n iu  w y ­
m a g a ją  d o b o ru  s p e c ja ln ie  z d ro w y c h  i  o d ­
p o rn y c h  o s o b n ik ó w  d o  h o d o w li  w  n o ­
w y m  ś ro d o w is k u  w o d n y m .

W  o b s z e rn y m  w s tę p ie  a u to r  ,,K u rs u  
c h o ró b  r y b “  w p ro w a d z a  c z y te ln ik a  w  s y ­
s te m a ty k ę  c h o ró b  r y b ,  d z ie lą c  te  c h o ro ­
b y  n a  d w ie  zasadn icze  g ru p y :  na  c h o ro ­
b y  p a s o ż y to w e  i  n ie p a s o ż y to w e . W  p ie r ­
w sze j ro z ró ż n ia  p a s o ż y ty  w iru s o w e  i  n ie -  
w iru s o w e , a p o n a d to  in fe k c y jn e  i  in w a ­
z y jn e . S y s te m a ty k a  c h o ró b  p rz e d s ta w io ­
na  je s t  b a rd z o  w y c z e rp u ją c o  i  c a łk o w i­
c ie  o r ie n tu je  c z y te ln ik a  w  ty m  za g a d n ie ­
n iu .  D a lsza  tre ś ć  k s ią ż k i s k ła d a  s ię  z sze­
ś c iu  ro z d z ia łó w . P ie rw s z y  o m a w ia  zasa­
d y  p a to lo g ii  i  p a ra z y to lo g ii ,  a w ię c  d a je  
o g ó ln e  p o ję c ie  o p a to lo g ii  i  c h o ro b a c h  
r y b  i  w y n ik a ją c e  z ty c h  p rz y c z y n  z m ia ­
n y  w  o rg a n iź m ie  r y b y  (p ro g re s y w n e  i  re -  
g re s y w n e  p ro c e s y , s ta n y  z a p a ln e , p a to lo ­
g ic z n e  z m ia n y  i tp . ) .  Te  sam e o g ó ln e  p o ­
ję c ia  o p a ra z y to lo g ii ,  a w ię c  w s p ó łz a le ż ­
ność p a so ży ta  o d  ś ro d o w is k a , c y k le  ro z ­
w o jo w e  p a s o ż y tó w , w p ły w  p oszcze g ó l­
n y c h  o rg a n ó w  r y b y  n a  w z ro s t p aso ży ta , 
re a k c ja  i  o d p o rn o ś ć  r y b y  i  p oszcze g ó l­
n y c h  je j  o rg a n ó w  n a  a ta k i  p a s o ż y tó w . 
O b s z e rn ie  p o t ra k to w a n e  są p rz y  ty m  im ­
m u n ite to w e  ro d z a je  o d p o rn o ś c i.

D r u g i ro z d z ia ł za p o z n a je  z za sad a m i 
e p iz o to lo g ii  i  p o d a je  p rz y c z y n y  p o w o d u ­
ją c e  c h o ro b y  r y b  w  za le żn o śc i od  g a tu n ­
k u ,  w ie k u ,  sezonu  i tp . ,  a ta k ż e  w  w a r u n ­
k a c h  n a tu ra ln y c h  i  s z tu c z n y c h  z b io r n i­
k ó w  w o d n y c h , p rz y  h o d o w li n a tu ra ln e j 
i  a k l im a ty z a c y jn e j.  D a le j za p o z n a je  ze 
ź ró d ła m i i n f e k c j i  i  in w a z ji ,  w p ły w e m  za ­
n ie czyszcze ń  w o d n y c h  na  za ra ż e n ia  p a ­
s o ż y to w e  i  sp oso b a m i w a lk i  z c h o ro b a m i 
p a s o ż y tn ic z y m i. W re szc ie  o m a w ia  ry b ę  
ja k o  ź ró d ło  za ra ż e n ia  p e w n y m i c h o ro b a ­
m i lu d z i i  z w ie rz ą t h o d o w la n y c h .

R o z d z ia ł t r z e c i o p is u je  poszczegó lne  
; /c h a r . <Vby in fe k c y jn e  r y b  w  za le żn o śc i od 
* g a h t ó ^ u  r y b y  i  o rg a n ó w , w  k tó r y c h  u - 

sadatSfta s ię  c h o ro b a  i  d a je  w y c z e rp u ją c e  
<5j5isy**3\ódeł, p rz y c z y n , p rz e b ie g u  k a ż d e j 
ć h o r o b j l  o raz  sposobu  je j  le c z e n ia . O p i­
sane sa l te ż  c h o ro b y  ra k ó w , ja k  ró w n ie ż

lu d z i,  u  k tó r y c h  p o ś re d n im  lu b  b ezp o ­
ś re d n im  ź ró d łe m  z a ra z y  je s t ry b a .

R o z d z ia ł c z w a r ty  p o d a je  to  sam o o d ­
n o ś n ie  c h o ro b  in w a z y jn y c h .  T e n  ro z d z ia ł 
p o t ra k to w a n y  je s t n a jo b s z e rn ie j.  N a  l^u  
s tro n a c h  p o d a n o  w s z y s tk o , co  d z is ie js z a  
n a u k a  w ie  o p rz y c z y n a c h , s k u tK a c n  
i  ś ro d k a c h  z a ra d c z y c h  w  c h o ro b a c h  r y b  
w y w o ła n y c h  p a s o ż y tu ją c y m i z a ra z k a m i 
ś w ia ta  z w ie rz ę c e g o , z a ro w n o  w  n a jp ro s t­
szych  fo rm a c h  (m ik ro o rg a n iz m y ) ,  ja k  
i  w y ż s z y c h  ( ro b a k i,  o w a d y , m ię c z a k i 
itd . ) .

R o z d z ia ł p ią ty  t r a k tu je  o c h o ro b a c h  
w y w o ła n y c h  n ie s p rz y ja ją c y m i w a ru n k a ­
m i c h e m ic z n y m i ś ro d o w is k a  w o d n e g o , 
w  k tó r y m  p rz e b y w a  ry b a , o ra z  in n y m i 
w a ru n k a m i m e c h a n ic z n y m i (za so le n ie , 
m ró z , u p a ł, gazy , z a n ie c zyszcze n ie  c h e ­
m ic z n e  i td . ) .  W re szc ie  o s ta tn i ro z d z ia ł 
k s ią ż k i,  m a ją c y  m n ie j z w ią z k u  z zasad­
n ic z ą  tre ś c ią  k s ią ż k i,  p o d a je  w ro g ó w  r y b  
ze ś w ia ta  z w ie rz ę c e g o  (ssa k i, p ta k i,  p ła ­
zy , o w a d y  i  p i ja w k i) .

C ałość s ta n o w i c e n n y  p rz y c z y n e k  o 
c h o ro b a c h  r y b  ty m  c e n n ie js z y , że k s ią ż ­
k a  z a o p a trz o n a  je s t w  120 ry s u n k ó w , w  
w ię k s z o ś c i b a rd z o  c ie k a w y c h  i  w  w y s o ­
k im  s to p n iu  u ła tw ia ją c y c h  z ro z u m ie n ie  
tre ś c i.

K s ią ż k a  L ja jm a n a  o c h o ro b a c h  r y b  p o ­
w in n a  b y ć  ja k  n a jp rę d z e j p rz e t łu m a c z o ­
n a  na  ję z y k  p o ls k i,  g d y ż  m oże  b y ć  n ie ­
z b ę d n y m  p o d rę c z n ik ie m  n ie  ty lk o  d la  
s tu d iu ją c e j m ło d z ie ż y  s z k ó ł fa c h o w y c h , 
a le  ró w n ie ż  w ie lc e  p o m o c n y m  —  d la  
p ra c u ją c y c h  w  te re n ie  ic h t io lo g ó w  i  k ie ­
r o w n ik ó w  g o s p o d a rs tw  ry b n y c h ,  (b k )

TR E Ś Ć  N 4 „R Y B N E G O  C H O Z IA J S T W A “

1. P o d  s z ta n d a re m  L e n in a . 2. Z a  ro z ­
w ó j p rz e m y s łu  ry b n e g o , 3. N ie  u p a ja ją c  
s ię  o s ią g n ię c ia m i — id z ie m y  c ią g le  n a ­
p rz ó d , 4. R y b a c k i n a k a z  d la  p ra c o w n ik ó w  
n a u k i i  te c h n ik i ,  5. N a le ż y  dać  ro z m a c h  
p r o d u k c j i  r y b n e j ,  6. N a le ż y  d ą ż y ć  do 
z w ię k s z e n ia  za sob ó w  ry b n y c h ,  7. R a ­
d z ie c k i p rz e m y s ł w ie lo r y b n ic z y ,  8. M a ­
szyn a  do  w y d o b y w a n ia  r y b  z s ie c i, 9. J a ­
k i  s ta te k  n a m  p o trz e b n y  d o  p o ło w ó w  
m o rs k ic h , 10. N ie w ó d  s ta w n y  d la  p o ło ­
w u  ś le d z i na  m o rz u  K a s p ijs k im , 11. 
Z w ię k s z y ć  p o ło w y  k i l k i  i  ś le d z i w  D a ­
g e s ta n ie , 12. N a le ż y  d o p ro w a d z ić  p rz e d ­
s ię b io rs tw a  do  w ię k s z y c h  w y d a jn o ś c i 
p ro d u k c y jn y c h ,  13. Z d o b y c z e  k o łc h o z u  
„ B ie ło r y b k a “ , 14. U s p ra w n ić  s o le n ie  r y ­
b y  w  m n ie js z y c h  re jo n a c h  ry b a c k ic h , 
15. N a le ż y  u p o rz ą d k o w a ć  te rm in o lo g ię  w  
p rz e m y ś le  r y b n y m ,  16. J a k  n a le ż y  re g u ­
lo w a ć  i lo ś ć  s a m c ó w  n a  ta r l is k a c h ,  17. Z u ­
ż y tk o w a n ie  i k r y  d la  k a r m u  r y b ,  18. D o ­
ś w ia d c z e n ia  z o cen ą  n a r y b k u  h o d o w a n e ­
go  w  base n a ch  z k o lis ty m  k rą ż e n ie m  w o ­
d y , 19. O m u l b a jk a ls k i  ja k o  o b ie k t  a k l i ­
m a ty z a c ji  w  je z io ra c h , 20. Z a w a rto ś ć  w i ­
ta m in y  ,,A “  w  d o rs z o w y c h , o k o n io w y c h  
w ą tro b a c h , 21. C h o ro b y  w o re c z k a  ż ó łc io ­
w e g o  n a ry b k u  łoso s ia  i  ic h  le c z e n ie , 
22. K ro n ik a .

F IS H  A N D  F IS H  IN S P E C T IO N  — J o h n  
D . S ym e  — L o n d o n , H . K . L e w is  &  Co 

L td  - -  1949 r .

P o d  p o w y ż s z y m  ty tu łe m  — „R y b a  i  je j  
k o n t r o la  ja k o ś c io w a “  — u k a z a ła  się  
k s ią ż k a  n a p is a n a  p rz e z  G łó w n e g o  In s p e k ­
to ra  z d ro w ia  w  je d n y m  z n a jw ię k s z y c h  
p o r tó w  r y b a c k ic h  w  A n g l i i  G r im s b y .

K s ią ż k ą  ta  o m a w ia ją c a  z a g a d n ie n ia  
k la s y f ik a c j i  ja k o ś c io w e j r y b  m o rs k ic h  
p rze zn a czo n a  je s t d la  s tu d e n tó w  p r z y ­
g o to w u ją c y c h  s ię  do  p a ń s tw o w y c h  egza­
m in ó w  na  k o n t r o le r ó w  ja k o ś c io w y c h  
ś ro d k ó w  s p o ż y w c z y c h .

C a łość  k s ią ż k i p o d z ie lo n a  je s t na  12 
ro z d z ia łó w  b o g a to  i lu s t ro w a n y c h  (90 i l u ­
s t r a c j i)  s tro n  162. W  p o c z ą tk o w y c h  ro z ­
d z ia ła c h  o p isa n a  je s t  b u d o w a  n o w o c z e ­
snego  t r a w le r a  ry b a c k ie g o , n a s tę p n ie  m e ­
to d y  p o ło w u  o ra z  sp oso b y  w ła ś c iw e g o  
o b c h o d z e n ia  s ię  z ry b ą  na  t ra w le rz e  po 
p o ło w ie . N a s tę p n ie  s c h a ra k te ry z o w a n e  
są n a jw a ż n ie js z e  te re n y  p o ło w ó w , ja k  
M o rz e  P ó łn o c n e , M o rz e  B a re n ts a , W y ­
s p y  N ie d ź w ie d z ie  i  S p itz b e rg e n , te re n y  
p o ło w u  w z d łu ż  w y b rz e ż a  N o rw e g i i  z L o -  
fo ta m i,  Is la n d ia  i  w y s p y  F a ro e , G re n ­
la n d ia , N o w a  F u n la n d ia  o ra z  ró ż n ic e  u  
ty c h  s a m y c h  g a tu n k ó w  z ró ż n y c h  te re ­
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n ó w  p o ło w u . D a lsze  ro z d z ia ły  p o ś w ię c o ­
ne  są o p is o w i w s z y s tk ic h  w a ż n ie js z y c h  
r y b  o ra z  s k o ru p ia k ó w . Z  k o le i  a u to r  p o ­
d a je  m e to d y  o c e n y  i  k la s y f ik a c j i  ja k o ­
ś c io w e j o raz  o p is u je  w a ż n ie js z e  c h o ro b y  
i  p a s o ż y ty  w y s tę p u ją c e  u  r y b  m o rs k ic h . 
W  k o ń c o w y c h  ro z d z ia ła c h  o p isa n e  są p o ­
szczegó lne  s ta d ia , k tó r y m  p o d le g a  ry b a  
z a ró w n o  w  o b ro c ie  ja k  i  p rz e tw ó rs tw ie . 
O m ó w io n e  je s t p r z y g o ln w a n ie  r y b y  p rz e d  
tra n s p o r te m , o p a k o w a n ie  o ra z  w a r u n k i 
w ła ś c iw e g o  t ra n s p o r to w a n ia  r y b y .  n a ­
s tę p n ik  w ę d z e n ie , so le n ie , su szen ie , m r o ­
ż e n ie  o ra z  p rz e ró b  r y b  n a  k o n s e rw y . W 
k o ń c o w y m  ro z d z ia le  p od a n e  są ro z p o ­
rz ą d z e n ia , u s ta w y  i  p rz e p is y  s a n ita rn e  
re g u lu ją c e  z a g a d n ie n ie  ja k o ś c io w e j k la ­
s y f ik a c j i  i  a s o ity m e n ta c j i  r y b .

SPIS TREŚCI.

A r ty k u ł wstępny . . . . .

Mgr inż. Jan Arnold — O po­
trzebie uruchomienia śródlądo­
wego instytutu rybackiego

Inż. Jerzy Kukucz — Śledź i jego 
znaczenie w rybolóstwie i han­
dlu światowym . . . . .

Marian Górny—„Planowanie sku­
pu ryb (artykuł dyskusyjny) .

Inż. Bolesław Dąbrowski—O ko­
ordynację planów przemysłu 
rybnego . . . . . .

Bali — Gospodarka Rybna w 
Niemieckiej Republice Demo­
kratycznej . . . . .

Adam  Skiba — Dystrybucja ryby 
świeżej w spożywczych skle­
pach mieszanych . . . .

Juliusz Bolwicz — Klej rybny 
i sposoby jego produkcji .

Na widowni .
Ryby mają g ło s ........................
Sylwetki zasłużonych rybaków: 

Paweł Gic, pierwszy polski 
szyper dalekomorski .

Czy wiecie, że...
Rybactwo na X X III MTP
Kronika zagraniczna
Kromka krajowa
Recenzje i głosy prasy .
Centrala Rybna na Międzynaro 

dowych Targach Poznańskich 
(fotomontaż) . . . .

10

n ,

13
16
17

18 
18
19
20
23
24

I V

W y d a w c a : P O L S K IE  W Y D A W N IC T W A  
G O S P O D A R C Z E  — P rz e d s ię b io rs tw o  
P a ń s tw o w e  W y o d rę b n io n e . 

R e d a g u je : K o m ite t  R e d a k c y jn y .

A d re s  R e d a k c ji:  W a rsza w a , u l.  P u ła w ­
ska  14, te l.  4-46-40.

A d re s  A d m in is t r a c j i :  W a rsza w a , u l.  
F o k s a l (15, te l.  7-39-45.

P re n u m e ra ta  i  k o lp o r ta ż :  P P K  „R u c h “  
W a rsza w a , u l.  S re b rn a  12, te i.  8-71-80.

K o n to  P K O  1-12827 „G o s p o d a rk a  R y b ­
n a “  — W a rsza w a .

C ena p re n u m e ra ty :  k w a r ta ln ie  — 
300 z ł; p ó łro c z n ie  — 600 z ł; ro c z n ie  — 
1200 z ł.

C ena n u m e ru  p o je d y n c z e g o  100 z ł.

0, B-ltE '479. zam . N r  2783 z d n . 14.vl.50 N a k ła d  2.800 egz. D ru k a rn ia  N r  1 L u d o w e j Sp. W y d a w n . W -w a . A l.  J e ro z o lim s k ie  121





W ÔRS KICH stsawohw

Cena 100 zł.

NO W O CZESNY t r a n s p o r t  
ZAPEWNIA STATE ZAOPATRZENIE

C e n tra la  Rgbna
N O W O C Z E S N Y  S P R Z F T Ï I O H  B ÏB A C NA
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na X X III Międzynarodowych Targach Poznańskicl


